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Parę słów o „handlarzach śmierci"*1
Obecnie, w  ro k u  1947, jeszcze 

w ięce j w iadom o o podstawach za­
gadn ien ia „hand la rzy  śm ie rc i“  niż 
przed k ilku n a s tu  la ty , gdy Engel- 
b rech t i  H anighen p isa li swą za j­
m ującą książkę. Jesteśmy przecież 
pokoleniem  w ychow anym  na pot­
w o rn ym  doświadczeniu d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j, pokoleniem , k tó ­
re  lep ie j n iż  dawne pokolenia ro ­
zum ie grozę w o jny. Zdajem y sobie 
sprawę, żę dzisiejszy stan techn i­
k i  m ordow ania, stan te ch n ik i nisz­
czenia staw ia przed ludzkością za­
gadnien ie już  nie ta k ich  czy in ­
nych  c ie rp ień powodowanych przez 
w o jnę. Dzis ia j, k ie d y  w iadom o 
powszechnie, że bomba atomowa 
n ie  jest ta jem nicą, sto im y wobec 
zagadnienia: albo ludzkość po tra ­
f i  zapobiec dalszym  w o jnom , albo 
ci, k tó rzy  by po now e j w o jn ie  
św ia tow e j pozostali p rzy  życiu, 
b y lib y  św iadkam i kresu i  zagłady 
c y w iliz a c ji i  k u ltu ry  ludzk ie j, 
po w ro tu  do epoki kam ienne j, do 
h u b k i i  krzesiw a, do łuczywa, do 
k u rn e j chaty.

Jest n ie w ą tp liw ie  zasługą książ­
k i  Engelbrechta i  Hanighena, że 
w yka zu je  ona dawną łączność 
w ie lk ic h  po ten ta tów  finansow ych 
A m e ry k i, A n g lii,  F ra n c ji, N iem iec 
ze sprężynam i wszystkich wojen. 
W niosek, ja k i się nasuwa z le k ­
tu ry  te j za jm ujące j pracy, jest 
n iezb ity  —  ci w y w o łu ją  wojnę, 
k tó rz y  się na n ie j bogacą. Doś­
w iadczenie la t  późniejszych po t­
w ie rdza  niezb icie — ci w yw o łu ją  
w o jnę , k tó rzy  zm ierzają do pano­
w a n ia  nad św iatem . Tak było 
daw n ie j i  ta k  też jes t obecnie.

N ikom u do g łow y nie  przy jdz ie  
zaprzeczać oczyw istem u fak tow i,
. . - i —,  v ,.^ .W ÎÜ .
w o ła ł H itle r , w yw o ła ła  jego obłęd­
n a ’ żądza panowania nad światem , 
w y w o ła ły  jego ludobójcze, ra s i­
stow skie teorie. D latego nie ulega 
też w ą tp liw ośc i, że te s iły , k tó re  
zm ie rza ły  do ok ie łznan ia  agresji 
h itle ro w s k ie j w  okresie m iędzy 
napisaniem  te j ks ią żk i a rokiem  
1939, b y ły  s iłam i poko jow ym i. Te 
zaś s iły , k tó re  sprzeciw ia ły  się 
bezpieczeństwu zb iorow em u i  u- 
ła tw ia ły , to ro w a ły  drogę H itle ro ­
w i, b y ły  Siłam i p rącym i do w o jny.

Jakież to b y ły  siły? M usim y 
zdać sobie sprawę z tego, gdyż 
pozw o li to nam  w yciągnąć niez­
w y k le  istotne w n iosk i aktualne, 
płynące z doświadczeń la t poprze­
dzających WJjnę. z przebiegu sa­
m ej w o jn y  i  k ilk u le tn ic h  już  doś­
w iadczeń okiesu najnowszego, po­
wojennego.

Suche fa k ty , przebieg licznych 
; rozm aitych kon fe rency j m iędzy­
narodowych — wszystkie te m ate­
r ia ły  s tw ie rdza ją  ponad wszelkie 
pow ątp ien ie : s iły  m iędzynarodo­
w e j dem okracji p róbow ały — n ie ­
stety, na próżno — powstrzym ać 
zw ycięsk i m%rsz H itle ra  ku  d ru ­
g ie j w o jn ie  św iatow ej. Ogrom nie 
ważne dla zrozum ienia sy tuac ji 
obecnej jest podkreślenie, że 
w śród  tych  s ił m iędzynarodow ej 
dem okracji, pragnącej bezowocnie 
pohamować marsz H itle ra  od je d ­
ne j agresji do d rug ie j, na p ie rw ­
sze m iejsce w ysuw ał się Zw iązek 
Radziecki.

p rzyp o m n ijm y  sobie, żeby nie 
Sięgać da le j wstecz, w o jnę domo­
w ą w  H iszpanii. D zis ia j jasne jest 
ju ż  dla wszystkich, że gdyby H isz­
p a n ii \  repub likańsk ie j nie wydano 
na łu p  H itle ro w i i  M ussolin iem u, 
n ie  rozzuchw alonoby napastn ików  
i  do w o jn y  św iatow e j nie doszłoby. 
Jasne jest, że ty lk o  p o lity k a  zdra­
dz ieck ie j „n ie in te rw e n c ji“ , k tó ra  
w  istocie była p ę lityką  in te rw en­
c j i  na korzyść H itle ra  i  M usso li- 
niego, oddała faszystom  półwysep 
F ire n e jsk i. N a tu ra ln ie  —  pogor­
szyło to  w yda tn ie  sytuację  m il i­
ta rn ą  F ra n c ji, k tó ra  za P irene ja­
m i, zam iast p rzy jazne j H iszpan ii 
re p ub lika ńsk ie j, m ia ła  h itle ro w sk i 
place d'armes H itle ra . Pogorszenie 
sy tu a c ji m ilita rn e j pociąga za so­
bą n ieuchronn ie  i  pociągnęło tym  
razem rów n ież pogorszenie sytua­
c j i  po lityczne j F ra n c ji, czyniąc ją  
m n ie j zdolną do po litycznego o- 
p ie ran ia  się dalszym  i  da le j idą ­
cym  agresjom  h itle ro w sk im .

Rzecz prosta, że gdyb w  okre ­
sie w o jn y  dom owej w  H iszpan ii 
dem okracja  św ia tow a s taw iła  czo­
ło  H itle ro w i i  M usso lin iem u, do 
w o jn y  w  ogóle by n ie  doszło, albo 
by łab y  ona beznadzie jna dla  na­
pastn ików , n ie  kosztow ałaby ani 
dziesią te j części tych  ofiar* k tó re

*) Z  powodu ponownego w yd a ­
n ia  ks iążk i „H and la rze  ś, v e rc i“  
Engelbrechta i Hanighena przez
„Prasę W ojskow ą".

pochłonęły la ta  1939 —  1945. N ie 
potrzeba być zawodowym  stra te­
giem, aby zrozumieć, że p rzy  rzą­
dzie rep ub lika ńsk im  w  H iszpan ii 
F ranc ja  nie by łaby zmuszona do 
p ilnow an ia  gran icy po łudn iow e j i 
m ia łaby w  ro k u  1939—40 o pokaź­
ną liczbę dyw izy j w ięce j d la  och­
rony w ąskie j bram y w ypadow ej 
(granica be lg ijska), przez k tó rą  
w ta rgnę ła  : inw az ja  h itle row ska . 
N a jw ażn ie jszym  jednak m om en­
tem  jest tu ta j m om ent po lityczno- 
psychologiczny: gdyby n ie  oddano 
faszystom H iszpan ii, na jpew n ie j 
nie ośm ie lilib y  się rozpoczynać 
dalszych agresyj.

W  jeszcze w iększym  stopniu do­
tyczy to rozum owanie pam iętnej 
spraw y Czechosłowacji, oddanej 
H itle ro w i podczas s łynne j kon fe ­
re n c ji m onach ijsk ie j (wrzesień rok 
1938). Czechosłowacja stanow iła  
potężny bastion dem okrac ji na po­
łu dn iow ym  wschodzie N iem iec. 
Oddanie tego silnego, doskonale 
uzbrojonego k ra ju  bez jednego 
w ys trza łu  było  k ro k ie m  bezpoś­
rednio przyśpieszającym  w o jnę  
św jatową. D la  H itle ra  stanow iło  
to "ostateczne potw ierdzen ie bez­
karności w szelkich agresyj skiero­
wanych na wschód. ’M ilita rn ie  
stwarza ło dla H itle ra  perspektywę 
w o jn y  na jednym  ty lk o  froncie  
pogarszając fa ta ln ie  sytuację 
F ranc ji. Polskę s taw ia ło  w  sytua­
c ji beznadziejnej, wobec otoczenia 
nas. już  z trzech stron przez, w o j­
ska h itle row sk ie . Znów  — nie 
trzeba być strategiem , aby rozu ­
mieć, że po oddaniu Czechosłowa­
c ji  wo jna była dla P o lsk i prze­
grana jeszcze przed je j rozpoczę­
ciem, a św ia t zachodni stawał w  
obliczu w o jn y  w  bez pprpw nan iji 
gorszych w arunkach niż przed 
poświęceniem Czechosłowacji na 
o łta rzu  „uspoko jen ia“ .

W obu tych w ie lk ich  sprawach 
— w  spraw ie hiszpańskie j i  cze­
chosłowackie j — cały św ia t de­
m o k ra c ji b y ł p rzeciw ny ustęp­
stwom  na rzecz s ił a g re s ji Z 
państw  jeden ty lk o  Zw iązek Ra­
dziecki za jm ow ał tu  konsekw ent­
ne, antyfaszystowskie, antyagre- 
syjne stanowisko. A le  to nie ozna­
cza byna jm n ie j, że poza Z w iąz­
k iem  Radzieckim  tego niebezpie­
czeństwa n ie  dostrzegano. L in ia  
podziału politycznego — podobnie 
ja k  dziś — przebiegała w tedy nie 
m iędzy poszczególnymi państwa­
m i, lecz w ew nątrz społeczeństw. 
U grupow ania dem okratyczne we 
wszystk ich k ra jach  pragnęły ra to ­
wania. pokoju w  jedyny, m ożliw y 
sposób — przez połączenie wszyst­
k ich  s ił pokojow ych w  jeden fro n t 
an tyfaszystow ski, w  jeden fro n t 
zbiorowego bezpieczeństwa.

W iemy, że, niestety, tak  się nie 
stało. Pam iętam y dobrze, że n a j­
p ie rw , w  okresie poprzedzającym 
jaw ne, n iczym  nieosłonięte agre­
sje, frazes pacyfis tyczny zastępo­
w a ł p raw dziw e rozbrojenie, s łu­
ży ł za parawan wyścigu zbro­
jeń. W iem y też, że późnie j, w  o- 
kresie b ru ta ln ych  agresyj faszy­
stowskich, po lityka  n ie in te rw e n ­
c ji i  ustępowania przed agresorem 
zastąpiła zjednoczenie w ys iłków , 
niezbędne już  ze w zględu na to, 
że k ra je  faszystowskie zb ro iły  się 
gorączkowo, W ygryw a jąc wyścig 
zbro jeń przed k ra ja m i pow o łanym i 
do tego, aby p rzec iw staw ić  się a - 
gresji.

D oprow adziło  to  do w o jn y  ro k u  
1939 —• 1945, zakończonej rozg ro­
m ien iem  faszyzmu. H it le r  został 
pob ity  na głowę ty lk o  dz ięk i z jed­
noczeniu s ił na rodów  m iłu jących  
wolność. Ten w y n ik  w o jn y  — roz­
bic ie  faszyzm u naw et m im o ta k  
późnego zjednoczenia s ił a n ty fa ­
szystowskich —  łącznie z analizą 
w ydarzeń sprzed 1939 —  daje nam  
k lucz  do rozw iązan ia  zagadnienia, 
k tó re  przyśw ieca ło n ie w ą tp liw ie  
autorom  ks iążk i, i  k tó re  dzis ia j 
jest ró w n ie  palące: czy i  ja k  moż­
na um knąć dalszych w o je n ’

*  .
A b y  móc odpowiedzieć na to  py ­

tanie, trzeba sobie przede wszyst­
k im  up rzy tom n ić  —  k to  prze dz i­
s ia j do now ej w o jn y , a k to  p rag­
n ie  pokoju?

Doświadczenia przeszłości u ła t­
w ia ją  nam  odpowiedź na to  py ta ­
nie. Do w o jn y  p rą  zawsze ci, k tó ­
rzy  pragna panowania nad św ia­
tem, a przede w szys tk im  ci. k tó ­
rzy się zb ro ją  d la  zdobycia pano­
wania nad św iatem .

Podobnie dzie je się i dziś. Jeże­
li . nauczeni dośw iadczeniem  la t 
m in ionych, uzb ro jen i w  k ry te r ia , 
k tó re  pozw a la ją  nam  z ła tw ością  
odróżniać podżegaczy w o jennych 
od zw o lenn ików  po ko ju  i w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej, spo jrzy­

m y uważnie na sy tuac ję  m iędzy­
narodową, to rzeczyw isty  je j obraz 
w y ło n i się nam w yraziście  spoza 
m gły frazesów, spoza w rzasku ten­
dencyjne j propagandy.

Czy trzeba kom u ko lw ie k  dowo­
dzić, że potentaci p rzem ysłow i i 
finansow i S tanów  Zjednoczonych 
podporządkow ali sobie całkow icie 
w łasny k ra j i  całą jego po litykę  
w ew nętrzną i zagianiezną? Czyż 
trudno  dostrzec, że zm ierzają oni 
konsekw entn ie  do podporządkowa­
n ia  sobie całego świata? Czyż trze­
ba dowodzić, że fab rykow an ie  
bomb atom owych — b ron i maso­
wego zniszczenia i  m ordowania — 
nie jes t k rok iem  pokojowym ? Czy 
trzeba wskazywać, że dz is ia j n ik t  
nie zagraża i n ie  zamierza zagra­
żać bezpieczeństwu Stanów Z jed­
noczonych? Czyż trzeba wskazy­
wać, że żadne m ocarstwo nie bu 
du je  baz lo tn iczych na pograniczu 
Stanów Zjednoczonych, lecz prze­
c iw n ie  — Stany Zjednoczone bu ­
du ją  i rozbudow ują swe bazy lo t­
nicze w  Europie? Są to rzeczy 
powszechnie znane, są to  fak ty  
bezsporne.

Czy jes t k rok iem , zm ierzającym  
do ug run tow an ia  pokoju, ..odbudo­
w yw an ie  szow inistycznych, zabor­
czych, szukających odw etu (prze­
de w szystk im  na Polsce) Niem iec 
zachodnich? Czy im peria lis tyczne 
ko la  A n g lii i A m e ry k i zw iększają 
przez to bezpieczeństwo Europy, 
czy też je  zmniejszają? Cży u ła t­
w ia  pokojowe współżycie ’ narodów 
bezustanne in te rw en iow an ie  Sta­
nów Z jednoczonych w  w ew nę trz ­
ne życie- innych narodów, bez­
ustanne p o p ie ra n ie -----po lityczne i
m ateria lne  — wszystkich nieÓ.obit-

-.¿ŁÓysf1 ic i-icou ..,K. •
wszystkich sił. k tó rych  nadzieją i 
re lig ią  są dalsze w o jny?

W ydaje się. że jedna ty lk o  m o­
że być na to  ’ odpowiedź — bez 
względu na frazeologię, jaka temu 
towarzyszy, Stany Zjednoczone i 
ich sate lic i — b ium ow ska F rancja  
i bevir.owska A ng lia  w  p ie rw ­
szym rzędzie — prowadzą dziś po­
litykę , k tó ra  bez w ą tp ien ia  zw ięk­
sza niebezpieczeństwo wojenne.

*
Zapyta kto  może, czy w  tych 

w arunkach w  ogóle m ożliwe jest 
dzis ia j rozbrojenie?

Bezsprzecznie tak. Po rozb ic iu  
h itle ryzm u  nie ma żadnych powo­
dów, aby zw ycięskie państwa de­
m okratyczne zb ro iły  się nadal. 
Przecież dra rozw iązyw an ia  za: 
gadnień spornych is tn ie je  O rgan i­
zacja Narodów  Zjednoczonych. Dla 
bezustannego czuw ania nad zagad­
n ien iam i pokoju, dla de fin iow ania  
niebezpieczeństwa wojennego i  o- 
kreślen ia koniecznych na tychm ia­
stowych k ro kó w  celem zażegna­
nia ewentualnego k o n flik tu  is tn ie ­
je  nowy organ specja lny — Rada 
Bezpieczeństwa O rgan izacji N a ro­
dów Zjednoczonych, na jsku teczn ie j­
sze narzędzie m iędzynarodowe, 
wym ierzone przeciwko mącieielom 
pokoju. Dzięki niem u w łaśnie 
O rgan izacja  N arodów  Zjednoczo­
nych różn ić  się w inna  w  sposób 
zasadniczy od bezsilnej L ig i N a­
rodów. Rada Bezpieczeństwa po­
m yślana została na zasadzie je d ­
ności dz ia łan ia  w ie lk ich  m ocarstw , 
bez k tó rych  poważniejsza wojna 
jest me do pomyślenia. Nie ma 
w ięc żadnych powodów, dla k tó ­
rych  zbro jen ia  m ia łyby  być u trz y ­
mywane.

D latego też um acnianie ONZ jest 
dzia łan iem  na korzyść pokoju. W 
tym  też k ie ru n ku  zm ierzają w y ­
s iłk i dyp lom acji po lskie j, podob­
nie ja k  w y s iłk i dyp lom acji la d z ie - 
ck ie j i  dyp lom acji szeregu k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, pragnące o- 
chronić ONZ przed w sze lk im i p ró ­
bami. re w iz j onizinu. N a tu i a lnie, 
p róby osłabienia prestige u ONZ, 
próby om inięcia je j w  rozw iązy­
w a n iu  sporów m iędzynarodow ych, 
próby jednostronnych ip te rw e ncy j 
w  rodzaju in te rw e nc ji am erykań­
sko -  angie lskie j w  Chinach czy 
w  G recji, próby wreszcie —  prze­
de w szystkim  am erykańskie  — od­
sunięcia na bok na js iln ie jszego 
organu ONZ, Rady Bezpieczeń­
stwa, i  zastąpienia je j przez inne 
ciało.' zbudowane nie  na zasadzie 
jednom yślności w szystk ich  w ie l­
k ich  m ocarstw , lecz podporządko­
wane ty lk o  jednem u z tych m o­
carstw ' —  wszystko to oczyw iście 
prow adzi do . załam ania w spó łp ra ­
cy m iędzynarodow ej, a co za ty m  
jd r ie  __ do wyścigu zbrojeń.

A  w yścig  zbro jeń to  n a jw ię k ­
sze nieszczęście ludzkości. Po p ie r -  
WSZ8 _  zwiększa on szanse w o j­
ny, gdyż nie beż ra c ji pow iedzia ł

pew ien w y b itn y  p o lity k , że chęć 
strzelania z a rm a t w zrasta  p ro ­
porc jona ln ie  do liczby posiadanych 
dział. Po w tó re  —  zbro jen ia  są 
po tw ornym  ciężarem dla  k ra jó w  
i  narodów, k tó re  n ie  pragną w o j­
ny, lecz chcą spokojnej, tw órcze j 
pracy i  odbudowy.

Toteż n ie w ą tp liw ie  Zw iązek 
Radziecki w y ra z ił op in ię  całej lu ­
dzkości, gdy w  październ iku  1946 
roku  przez usta m in is tra  M ołoto- 
wa zaproponował na ogólnej sesji 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych powszechne rozbro jen ie . P ro­
pozycja m in is tra  M ołotow a była 
tak  jasna i przekonywająca, że 
Ogólne Zgrom adzenie jednogłośnie 
u ch w a liło  14' g rudn ia  1946 roku  re ­
zolucję o powszechnym  rozb ro je ­
niu.

Od tego czasu u p ły n ą ł jednak 
ro k  cały i... n ic  się da le j nie stą- 
ło.

, P ropozycja radziecka by ła  lo g i­
czną konsekwencją p o lity k i ZSRR 
w  spraw ie rozbro jen ia . F ak ty  m ó­
w ią  bowiem , że od roku  1922 (kon­
ferencja  m oskiewska do spraw  
rozbro jen ia) poprzez propozycje ra ­
dzieckie na kon ferencjach rozbro­
jen iow ych  (1927 i 1934) — wszyst­
k ie  propozycje rzetelnego, a nie 
form alnego rozb ro jen ia  wyszły 
w łaśnie od przedstaw ic ie li pań­
stwa Socjalistycznego. Jest to na­
tu ra ln y m  sku tk iem  przebudow y 
społecznej , , dawnego państwa ca­
rów , Państwo robotniczo -  ch łop­
skie nie potrzebu je rozw iązań w o ­
jennych, jego dobrobyt rośnie w  
w y n ik u  poko jow e j pracy, k tó ra  
siłą rzeczy przeciw staw na jest 
wo jn ie .

„paastwo:
W ogóle kasty „ha nd la rzy  śm ier­
c i“ , g rupy ludz i bogacących się na 
w o jn ie  kosztem śm ierci i  n iedoli 
całych narodów, a rów nież swoich 
rodaków. To samo można też po­
w iedzieć o k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej, ja k  Polska, Jugosław ia i 
inne, k tó re  po znacjonalizow aniu 
k luczow ych gałęzi przem ysłu ró w ­
nież n ;e m ają ju ż  „hand la rzy  
śm ie rc i“ .

Cechą podstawową radzieckie j 
propozycji rozb ro jen iow e j oraz 
powziętej^ następnie jednom yśln ie 
uchw a ły  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych z roku  1946 by io  
żądanie natychm iastowego og ran i­
czenia zbro jeń i na tychm iastow e­
go zastosowania k roków  zm ierza­
jących do re d u k c ji s ił zbro jnych 
wszystkich k ra jów .

I  otóż, p rz y jrz y jm y  • się. ja k ie  
by ły  dalsze losy owej niesłycha­
nie is to tne j p ropozycji radzieck ie j 
i  uchw a ły  O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych. Zaznaczyliśmy już, 
że Ogólne Zgrom adzenie O rgan i­
zacji Narodów Z jednoczonych u - 
chw alTo tę rezo lucję jednogłośnie. 
O cóż w ięc chodzi? Czemu św ia t 
się nie rozb ro ił dotychczas, czemu 
nawet n ie  rozpoczęto p ierwszych 
k roków  k u  rozo ro jen iu , lecz prze­
c iw n ie  .— zbro jen ia  trw a ją  nadal?

S ięgn ijm y znów do fak tów . Rea­
lizac ja  wspom nianej uchw a ły  za­
częła się „d z iw n ie “  przeciągać. 
P rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii w  
k o m is ji do spraw  rozbro jen ia , s ir 
A lexander Cadogan w ys tą p ił 24 
m arca 1947 roku  z przem ówieniem , 
k tó re  w ie le  św ia tła  rzuca na całą 
tę sprawę O to s tw ie rd z ił on, że 
wstępem  do powszechnego roz­
b ro jen ia  w in n o  być „usta len ie 
m iędzynarodow ego zau fan ia“ , ina ­
czej bow iem  —  tw ie rd z i Cadogan 
—  nie m a m ow y o p raw dziw ym  
rozb ro jen iu . Zaś co do tego „m ię ­
dzynarodowego zau fan ia“  nie ro b ił 
złudzeń:

„U sta len ie  zaufania m iędzynaro­
dowego m usi być procesem, d łu ­
go trw a łym , k tó ry  zależy od dowo­
dów  trw a łe j dobre j w o li i  lo ja l­
ne j w spó łp racy“ .

P rzekłada jąc to z języka dyp lo ­
m atycznego na z w yk ły  język ludz­
k i  —  przedstaw ic ie l b ry ty js k i po­
w iedz ia ł, że nie ma m ow y o szyb­
k im  rozb ro jen iu . Jasne jest zu­
pełn ie, że s ir  A lexander Cadogan 
ty lk o  udaje, że n ie  rozum ie, co w 
stosunkach m iędzynarodow ych jest 
przyczyną, a co skutkiem . Bo prze­
cież n ic  na świecie n ie  zdołałoby 
szybciej wzm ocnić i pomnożyć 
m iędzynarodowego zaufania, n iż 
w łaśnie szczere, powszechne roz­
bro jen ie . I  odw ro tn ie  —  n ic  na 
św iecie bardzie j nie u trud n ia  pow ­
stan ia tego m iędzynarodowego 
zaufania n iż w łaśnie trw a ją c y  
w yścig  zbrojeń. Rozbrojenie samo 
przez się stw orzyłoby przecież od 
razu inną  atmosferę rozm ów po­
litycznych, N aw et z życia codzien­
nego w iem y, że inaczej rozm aw ia­

ją  ze sobą Sąsiedni, gdy w  czasie 
w aśn i lu b  sporów siedzą spokoj- 

. n ie  przy stole, a inaczej, gdy t rz y ­
m a ją  p rzy  ty m  jakąś broń w  ręku.

Pozostaje w ięc  nag i fa k t  — 
przedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii 
w ys tą p ił p rzeciw ko na tychm iasto­
wem u rozbro jen iu**).

P rzedstaw ic ie l am erykańsk i w  
tejże ko m is ji, pan Johnson, nie 
w y s il i ł  się naw et na ta k  „skom ­
p liko w a n ą “  argum entację , ja k  s ir  
A lexander Cadogan. Pow iedzia ł 
po prostu, że nie ma m ow y o roz­
b ro jen iu , dopóki n ie  będzie... pod­
pisany tra k ta t poko jow y z N iem ­
cam i i Japonią, i  dopóki nie bę­
dzie „śc is łe j k o n tro li energ ii a to­
m ow e j“ .

M óg łby k to  —  w  na iwności 
sw o je j —  zadać pytan ie : co ma 
wspólnego pokó j z N iem cam i i  Ja­
ponią ze sprawą rozbro jen ia? Prze­
cież oba te pokonane k ra je  są 
ca łkow ic ie  pod okupacją i kon ­
tro lą  so juszn ików  i  w  te j c h w ili— 
an i w  ogóle w  b lis k ie j przyszłości
— poko jow i nie są w  stanie za­
grozić a jeże li zrealizowane zo­
staną we wszystkich strefach oku ­
pac ji N iem iec w a ru n k i uk ładu po­
czdamskiego, to  N iem cy w  ogóle 
zagrozić n ie  będą w  stanie. M oż­
na by nawet dodać, że podpisanie 
tra k ta tó w  poko jow ych zależy prze­
cież od so juszn ików  i  ty lk o  od so­
juszn ików , w ięc tym  bardzie j nie 
pow inno m ieć nic wspólnego z na­
tychm iastow ym  rozbrojeniem , albo 
p rz y n a jm n ie j' ograniczeniem  zbro­
jeń, ja k  to  przew idu je  uchwała 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych. Zresztą uchw ała ta zosta­
ła  powzięta jednom yśln ie  przez 
w szystkie  narody, k tó re  doskona­
le  w ie d z ia ły . ' że tra k ta ty  pokojo­
we z N iem cam i i Japonią jeszcze 
nie są nie ty lk o  podpisane, lecz 
naw et opracowane. W prowadzanie 
nowych w a run ków  jest w ięc ze 
strony Stanów Zjednoczonych sa­
m owolną. jednostronną zmianą te j 
ogólnej uchw ały.

Co zaś dotyczy bomby atom o­
w e j i k o n tro li nad nią, to m ógłby
— znów ktoś bardzo na iw n y — 
zapytać, na czym polega tu  t ru d ­
ność, skoro bomba atom owa zna j­
du je  się w  rękach am erykańskich? 
K tóż przeszkadza A m erykanom  
poddać tę broń pod kon tro lę  m ię­
dzynarodową, tym  bardzie j, że u- 
ważają to za w arunek  niezbędny 
dla rozbrojenia? Wszyscy przecież 
rozum iem y i jesteśm y zgodni, że 
bez zakazu p ro d u kc ji bom by ato­
m owej, bez zniszczenia is tn ie jące­
go ju ż  w  Am eryce zapasu bomb 
atom owych i  bez zakazu p roduko­
w an ia  nowych, n ie  ma m ow y o 
rze te lnym  rozb ro jen iu . W niosek 
radzieck i p rze w id yw a ł zresztą ta ­
k i zakaz.

T łum acząc rów n ież pana John­
sona na prosty, lu d zk i język, 
do jdz iem y ła tw o  do w n iosku , że 
on także — ja k  s ir  A lexander Ca­
dogan —  pragn ie odwlec rea liza ­
cję rzetelnego rozbro jen ia , pragnie 
odłożyć ad calendas graecas re a li­
zację jednom yślne j uchw a ły  O gól­
nego Zgrom adzenia O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych z dn ia  14 
g ru dn ia  1946 r.

Pozostaje w ięc znów  nagi fa k t
— przedstaw ic ie l S tanów  Z jedno­
czonych w y s tą p ił p rzec iw ko  na­
tychm iastow em u rozb ro jen iu***).

Rzecz oczyw ista, te  taka sy tua­
cja, w  k tó re j pewne w ie lk ie  m o­
carstw a w yra źn ie  sabotują roz­
bro jen ie  i  pop ie ra ją  w yścig  zbro­
jeń, s tw arza niezdrow ą atmosferę. 
W te j atm osferze doskonale czu­
ją  się rozm a ic i pom nie js i „h a n d la ­
rze śm ie rc i“ . Bo skoro fa b ry k i 
p ro du ku ją  broń, to przecież po to, 
aby ją  sprzedać. B ro ń  się starze­
je, stare typ y  nie nadają się już  
d la  m ocarstw  pierwszorzędnych,

**) Pozostałych, m n ie j in te resu ją ­
cych „a rg um e n tów “  Cadogana 
przeciw ko rozb ro je n iu  nie cy tu je ­
m y nawet.

***) N ie będziem y ju ż  m ęczyli czy­
te ln ika  cy tow an iem  innego dyp lo 
m aty  am erykańskiego, A ustina . 
Pow iem y ty lk o , że jego w ystąp ie­
n ia  —  podobnie zresztą ja k  w y ­
stąp ien ia w ie lu  am erykańskich 
mężów stanu —  zm ierza ły do tego. 
aby „ideo log iczn ie “  w ytłum aczyć 
konieczność zbro jeń Stanów Z je d ­
noczonych. Cel tych  w szystkich 
w ystąp ień jest jasny —  Stanom 
Z jednoczonym  w yd a je  się, że po­
siadają m onopol na broń atom o­
wą, prze to chodzi im  o zachowa­
nie  te j rzekom ej, chw ilo w e j prze­
wagi, ja k ą  zdobyły w  dziedzinie 
b ro n i a tom owej.

ale można je  jeszcze z ła tw ością  
odsprzedać.

Kom u? To nieważne. O czywiś­
cie że tym , k tó rzy  je j po trzebu ją.
A  potrzebu ją je j przede wszyst­
k im  n iedobite  rządy faszystowskie 
d la  rozp raw ien ia  się z w łasnym i 
narodam i. Są wśród tych rządów  
tak ie , k tó re  o trzym u ją  b roń  zu­
pełn ie  o fic ja ln ie , bez żenady. Do 
ta k ich  należą na p rzyk ła d  rządy 
C h in  i  G rec ji, do ta k ic h  należy 
rząd H o land ii, k tó ry  potrzebu je 
b ro n i d la  zd ław ien ia  Indonez ji. 
To są rządy up rzyw ile jow ane . A le  
i inne rek in y , fo rm a ln ie  (ale ty lk o  
fo rm a ln ie ) w yk lę te , rów n ież po­
tra f ią  coś niecoś wydostać. N a­
w e t — H iszpania generała F ra n ­
co! Ta sama H iszpania faszystow­
ska, k tó rą  pow o ła li do życia H it ­
le r i M usso lin i na urągow isko ca­
łem u św ia tu  posyła jąc tam  broń 
i  w o jsko podczas s ław etne j p o li­
ty k i „n ie in te rw e n c ji“ , tak  dzie ln ie  
i  słusznie zrea lizowanej m.i. przez 
Leona B lum a. Ta H iszpania F ra n ­
co dostaje dz is ia j broń...

W ydaje się to n ieprawdopodob­
ne, ale jest, n iestety, p raw dziw e. 
W m a ju  1947 roku  londyńska ga­
zeta „News C hron ic ie “  doniosła, 
żc ogrom na ilość am erykańskiego 
i b ry ty jsk ieg o  sprzętu wojennego 
sprzedana została do B e lg ii i  do 
F ranc ji.

„P o jednej czy dwóch o f ic ja l­
nych m an ipu lac jach — czytam y 
da le j w  „N ew s C hron ic ie “  — pod­
stawowa część tych  m a te ria łó w  
przeszła do rą k  p ryw a tn ych  spe­
ku lan tów . Szukają on i nabyw ców  
wychodząc z jednego ty lk o  założe- 
rtiâ : ' l té ’ rtatjywcà 'może TSęłSC IC T 
W rezultacie m am y zdum iewające 
transakcje  połączone z b rzyd k im i 
m anew ram i po litycznym i. M ate­
r ia ły  wojenne, k tó re  by ły  przezna­
czone d la  żołn ierzy w o jsk  sojusz­
niczych, dostały się do a rm ii h i­
szpańskiej“ .

Is to tn ie  „b rzyd k ie  m anew ry po­
lityczne“ . żeby ju ż  nie w yraz ić  się 
znacznie ostrzej. Korespondent 
..News C hron ic ie “  cy tu je  nawet 
taką oto wypow iedź handlarza 
śm ierci, k tó ry  dokonał te; hanieb­
ne j transa kc ji:

..G otow i jesteśmy sprzedać n ie ­
ograniczone ilości am erykańskiego 

i b ry ty jsk iego  sprzętu wojennego. 
Sprzedajem y każdemu. K ie ru je m y  
tow ar na składy, a co się z n im  
dzieje polem, to nas ju ż  nie obcho­
dzi. To, co rob im y, je s t zupełnie 
legalne. W ja k i sposób nabywca 
w yw ozi ten tow a r za granicę, to 
jego spraw a“ .

Czyż nie przypom ina to żywcem  
słów, k tó re  autorzy zacytow ali ja ­
ko m otto  rozdzia łu  X I I  sw o je j
książki?

W szystko to razem wzięte — 
niechęć do rozbro jen ia , kon tynuo­
wanie wyścigu zbro jeń, gorączko­
we zbro jen ie  w szystkich s ił rea k­
c ji, odbudow yw anie zachodnich 
N iem iec —  stanow i ogólny system, 
wskazuje na ogólne dążenie do 
określonego celu wszystkich s ił 
re a k c ji m iędzynarodow ej, k tó ry m  
przewodzi dzis ia j ' w ie lk i ka p ita ł 
am erykański.

T ym  celem jest panowanie nad 
światem , uczynienie z Europy ko ­
lo n ii am erykańskie j; chęć zamie­
nien ia  A n g lii, F ra n c ji i  pozosta­
łych k ra jó w  w  zw yk łych  w a sa li 
S tanów Zjednoczonych. P o litycz­
nym  narzędziem  tego planu jest 
sławetna dok tryna  T rum ana 1 
„p la n  M arsha lla “ , k tó re  w in n y  
rozbić Europę na dw ie  części i  
podporządkować jedną część ca ł­
kow ic ie  hegem onii am erykańskie j. 
Narzędziem  m ilita rn y m  jes t w yś ­
cig zbro jeń z bombą atom ową na 
czele. Narzędziem  propagandow ym  
— w rzask an tyradz ieck i i  an tyko ­
m unistyczny, k tó ry  osiągnął szczy­
ty  wT Stanach Zjednoczonych, skąd 
us iłu je  się go przeszczepić na 
g ru n t europejski, w  pierwszej ko ­
le jności do k ra jó w  zachodnio-euro­
pejskich.

Oczywiście —■ przy  tak ich  ce­
lach i  metodach trudn o  spodzie­
wać się po M arsha llu  i B evin ie  po­
staw y an tyw ojenne j. T rudno  spo­
dziewać się, że będą chcie li roz­
bro jen ia . C., k tó rzy  prą do w o jn y , 
n igdy nie chcą rozbro jen ia . Te rze­
czy n ie  chadzają w  parze.

❖

B iegunow o przeciwstawne jest 
stanow isko k ra jó w  dem okracji lu ­
dow ej i Zw iązku Radzieckiego 
"Sfszvstkle one domaeaia się:
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a) ścisłego w ykonan ia  uchw a ł 
Zgrom adzenia Ogólnego O rganiza­
c j i  N arodów  Zjednoczonych w  
dziedzin ie rozb ro jen ia ;

b) bezwarunkowego zakazania 
p ro d u k c ji i  stosowania b ro n i a to­
m ow ej, ja ko  b ro n i masowego znisz­
czenia;

c) usunięcia w sze lk ich  sztucznych 
przeszkód na drodze do rozb ro je ­
n ia ;

d) ja k  najszybszego opracowania 
konk re tnych  posunięć zm ie rza ją­
cych do powszechnej re d u k c ji 
zbrojeń.

Czyż przesadą będzie, je ś li po­
w iem y, że te żądania na jd ob itn ie j 
w ysuwane przez Zw iązek Radziec­
k i  (w ystąp ien ia  na te ren ie  O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych), zna j­
d u ją  poparcie w szystk ich  m iłu ją ­
cych pokój ludzi? A  są ich  m il io ­
ny, nie ty lk o  w  Z w iązku  Radziec­
k im , n ie  ty lk o  w  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow e j, ale na ca łym  św ię­
cie.

*

X tu ta j przychodzim y do sedna 
zagadnienia. Jak ie  to s iły  są dz i­
s ia j w iększe: s iły  prące do w o jny , 
do now ej, s traszliw szej jeszcze 
trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, czy też 
s iły  pokoju? Czy raz jeszcze w  h i­
s to r ii ludzkości rozbro jen ie  stanie 
się m item , czy też wreszcie ob le­
cze się w  c ia ło, zw o ln i narody od 
koszmarnego brzem ienia n iep ro ­
duk tyw nych  w yda tków , a co n a j­
ważniejsze — u w o ln i ludzkość od 
grozy w o jny.

N ie  ulega na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że s iły  poko ju  są po tenc ja l­
n ie  bez po rów nan ia  większe, n iż 
s iły  w o jny . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że gdybyśm y m og li zorganizować 
g igantyczny p leb isćyt obe jm ujący 
całą ludzkość, to  99,99 proc. ludz­
kości w ypow iedz ia łoby się za po­
ko jem . A le  ta k  samo by ło  zapew­
ne też po p ierw sze j w o jn ie  św ia ­
tow e j, a jednak w ybuch ła  druga 
w o jna , jeszcze od n ie j okropniejsza.

T ak samo, ale równocześnie nie 
ta k  samo. Bo druga w o jn a  by ła  
zarazem ideolog iczn ie w o jną  obo­
zu dem okrac ji p rzeciw ko obozowi 
faszyzmu, by ła  dla prostego czło­
w ieka  w o jną  obozu poko ju  prze- 
c w ko  obozowi w o jny . Zw ycięstw o 
obozu dem okrac ji, obozu pokoju, 
zm ieniło  w  zasadniczy sposób u -  
k ła d  s ił po litycznych  w  świecie. 
S :ły  poko ju  i dem okrac ji w yp ro ­
wadzone zostały ze stanu izo lac ji 
i  defensywy. Dziś o n iczym  na 
św iecie nie podobna decydować bez 
udz ia łu  s ił dem okrac ji, ze Z w iąz- 
k  em Radzieckim  na czele. Do 
głębi przeorana została psychika 
szarego człow ieka, k tó ry  coraz le ­
p ie ! D żum ie , k to  b ro n i jego in te ­
resów, a k to  im  zagraża.

D zis ia j s iły  prące do w o jn y  znów 
rozpoczynają swoją krec ią  robotę 
od tego, że pragną odizolować, o- 
depchnąć s iły  poko ju  od współde­
cydow ania o losach św iata. Tem u 
ce low i służy w łaśnie ca ły w rzask 
„a n ty ra d z ie ck i“  i  „an tyko m u n is ty ­
czny“ , cała kam pan ia  na tem at 
„że laznej k u r ty n y “ , cała akc ja  an- 
ty rozbro jen iow a .

A le  dz is ia j za późno ju ż  jest na 
to Z by t głęboko zdążyło ju ż  prze­
n ikną ć  do m ilio n ó w  prostych lu ­

dz i w e w szystk ich  k ra ja ch  przeko­
nanie, że dem okracja  i  pokó j to 
jedno. Z b y t głęboko zdążyło prze­
n iknąć  przeświadczenie, że te sa­
me s iły , k tó re  razem ze Zw iązk iem  
R adzieckim  dążyły  do po ko ju  — 
pokonały faszyzm, gdy nadeszła 
godzina próby. Z b y t głęboko do­
ta r ło  ju ż  przeświadczenie, że s iły  
dem okrac ji pragną szczerego i 
ca łkow itego rozbro jen ia . To prze­
cież n ie  s iły  dem okratyczne grożą 
św ia tu  bombą atomową. To nie  na 
łam ach prasy k ra jó w  dem okracji 
ludow e j an i Z w iązku  Radzieckiego 
ukazują się a r ty k u ły  podżegające 
do w o jn y  To w łaśnie ze strony 
Z w iązku  Radzieckiego przyszło nie 
ty lk o  potępien ie samych zbrojeń, 
ale rów nież propagandy p row o jen - 
nej.

Im  w ięcej p rostych iu dz i na ca­
ły m  świecie zrozum ie ten stan rze- 
rzy, im  w ięce j lu dz i zda sobie 
sprawę z potęgi s ił pokojow ych, im  
głębsza będzie jedność wszystkich 
m iędzynarodow yh s ił pragnących 
pokoju, pragnących rozbro jen ia , 
tym  trudn ie jsza  będzie ro la  pod­
żegaczy w o jenpych , ty m  tru d n ie j 
im  będzie sabotować rozbro jen ie , 
podstaw owy w a run ek  powszechne­
go, trw a łego  pokoju.

Potędze Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tó ra  znalazła najm ocnie jsze odbi­
cie w  zw ycięstw ie nad h itle ry z ­
mem, m am y do zawdzięczenia 
fa k t, że s iły  dem okracji, s iły  po­
k o ju  są dz is ia j w  ofensyw ie p o li­
tyczne j D z ięk i Z w iązkow i Radziec­
kiem u, dz ięk i k ra jo m  dem okracji 
ludow e j głos pokoju, naw o łu jący 
do powszechnego rozbro jen ia  i do 
o fic ja lnego potępien ia propagandy 
prow o jenne j, rozlega się z trybun y  
O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo­
nych, z k tó re j dociera wszędzie.

P rob lem  w a lk i o pokó j został 
postaw iony ofensywnie, w  całej 
swej rozciągłości. W ybór —  rea k ­
cja, czy dem okracja? w yścig  zbro­
jeń, czy rozbrojenie? pokój, czy 
w ojna? — staje dz is ia j n ie  ty lk o  
przed w szystk im i na rodam i św ia­
ta, ale przed każdym  m yślącym  
cz łow iek iem  Należyta, h u m a n ita r­
na, ludzka odpowiedź na te py ta ­
n ia  jes t już  z jaw isk iem  coraz po­
wszechniejszym.

W ojna okres przedw ojenny i  o- 
kres na jnowszy, pow ojenny, obna­
ży ły  p ized św iatem  do reszty sprę­
żyny i  dźw ign ie  poruszające me­
chanizm  w yw o ływ a n ia  wojen. 
W iem y dobrze, że złowieszczy 
„ha nd la rz  śm ie rc i“  '— z łoś liw y  w y ­
k w it,  a zarazem w spó łtw órca im ­
pe ria lizm u , dążenie do panowania 
nad in n y m i narodam i —  węszy 
dz is ia j nowe zyski, usadow ił się 
w  rzędach n iek tó rych  potężnych 
państw , pcha do w o jny , na k tó re j 
zbiera zawsze ob fite  p lony. Często 
n iew idoczny, jest jednakże nader 
w ażnym  trybem  w  mechanizm ie 
w yw o łu ją cym  w ojnę. Częstokroć 
byw a duszą tego mechanizmu.

I  choć zm ien iły  się „a r ty k u ły “  
hand lu  — techn ika 'posz ła  naprzód, 
—  nie zm ieniła  się jednak plugawa 
psychika i  m entalność wszystkich 
tych  k ruppów , Schneiderów, v ic -  
kersów, dupontów  czy fo rresta lów . 
D latego w a rto  spojrzeć na nich z 
h is to ryczne j perspektyw y, ja k  to " 
czynią E ngelbrecht i Hanighen.'

W ojciech B y lin a
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D W I E  R O C Z N IC E
1857- 1947,

W w ie ku  X IX  nie  m ia ła  Polska 
jednego ośrodka życia i  p rom ien io­
w ania ku ltu ra lnego. Po upadku 
dawnego państwa polskiego p ie rw ­
szym zw iastunem  niepodległości 
zdawało się być Księstw o W ar­
szawskie. Ogłaszając w  roku  1808 
„U w a g i nad teraźnie jszem  położe­
n iem  tey części ziem i polśkiey, k tó ­
rą  od poko ju  ty lżyck iego  zaczęto 
zwać X ię s tw tm  W arszaw skim “ , K o ł­
łą ta j opa trzy ł je  m ottem : „ N i l despe- 
randum “ . A by  ta  dewiza m ogła być 
wcie lona w  życie, trzeba by ło  w a l­
czyć, i dopiero po ro ku  1815 na tle, 
zdawało się, no rm alnych stosunków 
w  K ró les tw ie  Kongresowym  począł 
rozw ijać  się i  oddzia ływ ać ośrodek 
naukow y warszawski. K ieska P o­
w stan ia L istopadowego przecięła te 
możliwości. Po ro ku  1840 przychodzi 
z ko le i do głosu ośrodek poznański. 
Poznań głosi wówczas ha da, k tó re  
za k ilk a  dziesią tków  la t nazw ie się 
w  W arszawie „o rgan icznym i“ . Na le­
ży do te j epoki K a ro l M arc inkow sk i, 
ja k  rów n ież założone w  ro k u  1857 
Poznańskie Tow arzystw o P rzy jac ió ł 
Nauk. N ie by le  ja k ie  nazw iska zw ią ­
zały się z początkam i Tow arzystw a: 
August C ieszkowski, Tytus D z ia łyń - 
ski, K a ro l L ib e lt. A le  przyszła era 
b ism arkow ska i  św ia tło  poznańsk'e 
m usia ło przem ienić się w  przysło­
w iow y  „kaganiec ośw ia ty “ . Pochod­
nię nauk i p rze ją ł z ko le i K raków , 
w  k tó ry m  d-< końca siódmego dzie­
sią tka X IX  w ieku  w a ru n k i po litycz­
nego by tu  P o laków  u leg ły  popra­
wie. Tak by ło  też do w ybuchu w o j - 
ny  św ia tow e j w  roku  1914. Akade­
m ia  Um iejętności w  K ra ko w ie  była 
in s ty tu c ją  fo i m a ln i dzieln icową,
faktyczn ie  zaś ogólnopolską, i  d la te ­
go słuszi ie  po odzyskaniu niepodle­
głości p rzyb ra ła  m iano P o lsk ie j A -  
kadem ii U m ie j jtnoćci.

O dnow ione państwo stw orzy ło  no­
we w a ru n k i r . c y  naukowej.

W  okresie dw udz e to lecia po­
znańskie aaukowe środow isko poczę­
ło  się w yraźn ie  specjalizować w  ba­
daniach uaó zagadnieniam i po lsko- 
n iem ieck im i i  zachodnio-słow iański- 
m i. Z  P ózrania w idz ia łc  się i  w idz i 
te  sp raw y ostrzej n iż  z innych  
ośrodków stare j Polski. Poznań le­
ży wszak nad W artą. N a tu ra lny  
szlak geograficzny prowadzi z Po­
znania W artą  do O dry. P roblem a­
tyka  ziem, zw m ych  dziś Odzyska­
nym i, zarysow yw a ła się w ięc w y ­
raźn ie w  świadomości środow iska 
naukowego poznańskiego na długo 
przed 1939 rokiem . A le  potem p rzy­
szedł d rug i ka t' k liz m  dzie jowy, k tó ­
ry  w strząsnął podstawam i życia na u ­
kowego W ie lkopo lski. X dw u  gm a­
chów Tow arzystw a jeden został do­
szczętnie spalony. S prlone  zostało 
A rch iw um , m agazyny w yd aw n ic tw  
poszły na przem iał, c la ła  jedyn ie  
B ib lio teka , w  stanie zresztą dość 
sm ętnym : byłoby bardzo źle, gdy­
by zniszczała i  B ib lio teka  T ow arzy­
stwa, zważywszy, że spalona zosta­
ła  druga reg ionalna b ib lio teka  w ie l­
kopolska, B ib lio teka  Raczyńskich, 
O dbudowę prac Tow arzystw a trze ­
ba by ło  w ięc zacząć „po  w arszaw - 
sku“ .

Koniec p ierw sze j „ t r z y la tk i“  od­
budow y Tow arzystw a zbiega się 
z 90-leciem jego założenia. H is to rię  
jego opisano obszernie w  roku  1927, 
k iedy  ob-hoc zono 70-Iecie T ow arzy­
stwa. Dzie je następnego dv udziesto- 
lecia zw ięźle sk reś lił obecny prezes 
Tow arzystw a i  daw ny jego sekre­
ta rz  generalny, p ro f. Z ygm un t L i ­
sowski. N ie będziemy tu  w chodz ili 
w  te dawne i  nowe dzieje, skoro 
zainteresowany czy te ln ik  może się­
gnąć do wskazanych pu b likacy j. 
W arto  natom iast wspom nieć o na­
ukow ym  dorobku trzechlecia, podać 
wiadom ość o pracach, k tó re  m ają 
się ukazać.

P o ja w i się w ięc n a jp ie rw  trz y to - 
m owa m onografia  A leksandra W ie- 
lop niskiego, p ió ra  pro f. Adam a S ka ł- 
kowskiego. Uczony ten rk łada  Tow a­
rzys tw u  na jub ileusz główne dzie­
ło  swego pracow itego życia nauko­
wego. O ngi uczeń Szymona Askena- 
zego znalazł się rych ło  w  opozycji 
do swego m istrza, a przyczyną roz­
bieżności zdf ń  oyła odm ienna u obu 
uczonych ocena p o lity k i zagranicz­
ne j Sejm u Czteroletniego. S ka łkow - 
ski w  sądach swych byw a ł n iek ie ­
dy  bardzo rad yka lny , ale to, co p i­
sał, odpow iada ło jego w ew nętrzne­
m u przekonaniu. N ie  w ą tp im y , że 
po n iecLw nym  obudzeniu uw agi 
czyta jące j publiczności pracą Ksa­
werego P rus-yńskiego o W ie lopo l­
sk im , książka S ka łkow  kiego zna j­
dzie szeroki oddźw ięk. Tem atyka 
jes t wciąż bardzo pociągająca. Pod­
ty tu ł trzeciego tom u b rzm i: „M a r­
grabiego i  . o lski traged a“ .

Jeśli chodzi o k ie ru n k i p iln o w a ­
nych prac T o w i rzystw a, jednym  
z n ich są badan a nad h is to rią  praw a 
polskiego, h is to rią  praw a innych  na­
rodów  słow iańskich i h is to rią  p ra ­
w a na jdaw n ie jszych S łow ian, czyli 
praw a tzw . prasłow iańskiego. Do­
niosłość te j tem a tyk i doceniało już 
w  pe łn i pokolenie uczonych z prze­
łom u X IX  i  X X  w. Os wald Balzer 
og łos ił w  r. 1900 w  pierwszym  
tom ie założonych przez s ieb it „S tu ­
d iów  nad h is to rią  praw a polskiego“  
znakom itą  rozpraw ę pt. „H is to ria  
porównawcza p ra w  słow iańskich — 
główne k ie ru n k i rozw oju  na uk i i je j 
is totne zadanie“ . P isa ł wówczas, że 
„należałoby... pomyśleć o założeniu 
czasopisma naukowego, poświęcone­
go badaniom , jako też k ry tyce  nau­
kow e j w  zakresie ro ró w n  w czej h i­
s to r ii p ra w  s łow iańskich, oraz h i­
s to r ii poszczególnych p ra w  narodo­

w ych  Słowiańszczyzny. P rzyzna jm y 
bow iem  otw arcie : zasklepiwszy się 
w  przeważnej części w  rozpa tryw a­
n iu  dz ie jów  jednego ty lk o  z praw  
narodowych, tra c im y  nieraz zmysł 
d la  h is to r ii innych praw  s łow iań­
skich, n ie  za jm ujem y się w yn ikam i, 
do ja k ic h  nauka doszła na tych in ­
nych polach, czasami w prost icn 
n ie  znamy. W yn ika  stąd pewna je d ­
nostronność poglądu, Odbijająca się 
n ieraz szkod liw ie  nawet na samej 
nauce h is to r ii tego praw a narodo­
wego, k tó ry m  się szczegółowo za j­
m ujem y. Organ, pośredniczący po­
m iędzy w szystk im i badaczami po­
szczególnych od łam ów praw a sło­
w iańskiego, zetknąłby ich ze sobą, 
zaznajom ił wzajem nie z; w yn ikam i 
ich prac, dą ł otuchę i pobudkę do 
dalszych badań“ .

M yś l tę  rea lizu je  obecnie „Czaso­
pism o P raw no-H is to ryczne“ , k tó re ­
go p ierw szy roc: n ik  ukaże się na 
dzień jubileuszu. Część a rty k u łó w  
czasopisma będzie ogłaszana w  ję z y ­
ku  francusk im , ażeby w jn ik i  badań 
po lskich i  innych  słow iańskich uczo­
nych podać do szerszej w iadomości. 
Będzie też prowadzony obszerny 
dz ia ł in fo rm a cy jn y  o pracach h isto- 
ryczno -praw nycb  obcy h narodów.

W  najb liższe j z ty m  łączności po­
zostaje w znow ienie w  Poznaniu od
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r  1947 wspom niar. ch „S tud iów  ńad 
h is to rią  p raw a  polskiego“ . P ierwszy 
ich zeszyt poświęcono pracy za jm u­
jącej się analizą dawnego praw a ru -  
gijskiego. Wchodzim; tedy w  dzie­
d z in ę ,'k tó ra  dotąd by ła  om al w y ­
łącznie monopolem na uk i niem iec­
k ie j. W y n ik i je j m us ia ły  być u łom ­
ne, nawet wówczas, gdy nie  chciała 
być w  założeniu tendencyjna. N iem ­
ców in te resow ały przede w szystkim  
dzieje niem czyzny na terenach daw ­
n ie j słow iańskich; uczeni niem ieccy 
— poza w y ją tk a m i — m ie li nadto 
małą znajomość h is to r ii s łow iań­
skich urządzeń praw nych, uchodziło 
zatem ich  uw agi to, co od razu rzu ­
ca się w  oczy h is to ryko w i po lsk ie -' 
m u czy czeskiemu. W zw iązku z tym  
w a rto  zw rócić  uwagę na zamieszczo­
ną w  „Czasopiśm ie“  pracę d r, J. 
Matuszewskiego, autor:, wspom nia­
nego stud ium  o p raw ie  ru g ijsk 'm , 
na tem at elem entów słow iańskich w 
„Z w ie rc iad le  saskim “  tSachsenspie- 
gel), czy li spisie prawa zwycza jow e­
go we wschodnich Niemczech z X I I I  
w ieku

W osobnym tom ie „S tud iów  nad 
h is to rią  praw a polskiego“  zostaną 
ogłoszone S ta tu ty  K azim ierza W ie l­
kiego, wydane na podstaw ie po­
śm iertnego rękopisu Oswalda B a l­
zera.

N ie w ą tp liw ie  w ażkie  to  zdarzenie 
w  życiu naukow ym  polskim , zwa­
żywszy że w  roku  bieżącym obcho­
dzim y 600-lecie S ta tu tów  K az im ie ­
rza W ielk iego i  zważywszy ogromną 
doniosłość tych S ta tu tów  dla pozna­
n ia  życia wewnętrznego P o lsk i w 
X IV  stuleciu.

Już w  p ierwszych la tach sw o je j 
d ług ie j i  tak  owocnej pracy nauko­
w e j za ją ł się Balzer S ta tu tam i K a ­
zim ierza W ielkiego, będącymi dla 
każdego uczonego p raw dz iw ym  orze­
chem do zgryzien ia. N ie zachował 
się bowiem  żaden współczesny ręko­
pis S tatu.ów . Rękopisy z końca X IV  
w ieku  zaw iera ją  S ta tu ty  i  późniejsze 
postanowienia k ró la  Kazim ierza i 
pokazim ierzowskie. Trzeba z teg ? 
gąszczu w y ło w ić  n a jp ie rw  to, co 
w chodziło w  skład S tatutów . Nasu­
wała się nadto inna ważna kwestia: 
czy k ró l K az im ie rz  w yd a ł jeden 
s ta tu t dla całej Polski, czy też dw a 
s ta tu ty , jeden d l r  W ie lkopo lski, a 
d ru g i d la  M ałopolski. Osobne zagad­
nienie,, to  stosunek S ta tu tów  do p ra ­
wa przed ich czasem obow iązujące­
go, tzn., czy są one ty lk o  spisami 
p raw a zwyczajowego, czy też w p ro ­
wadzają nowe postanowienia. Jesz­
cze in ny  problem , to  w p ły w  p ra w  
obcych (rzym skiego i  kanonicznego) 
oraz k o d y fika cy j obcych (np. „M a ie - 
stas C aro lina“  K a ro la  IV ).

Ogromna rozpiętość tych  zagad­
nień i  trudności ham ow ały pracą 
Balzera. W aln ie  wspomogło ją  w y ­
danie tuż po pierwszej w o jn ie  św ia­
tow e j różnych rękopisów, czy li tzw . 
zwodów S ta tu tów , przez Bolesława 
Ulanowskiego. Badanie w p ływ u  p ra ­
wa rzym skiego na S ta tu ty  zachęciło 
Balzera do szczegółowego zajęcia 
się k ro n iką  W incentego K ad łubka  
(początek X I I I  w.). M is trz  W incenty 
znał praw o rzym skie ; Balzer p rz y ­
puszczał, że w czytyw an ie  się lu dz i
X I I I  i X IV  w. w  k ron ikę  K ad łubka  
nie pozostało bez w p ływ u  na S ta tu­
ty . A le  to  wszystko, ja k  w spom nia­
łem, ham owało pracę. Rękopis po­
śm ie rtny  złożony T ow arzystw a 
przez w dowę po Z m arłym , panią 
Leokadię Balzerową, n ie  zaw iera ł 
całej pracy. Balzer opracował z o - 
g r jm n ą  sumiennością to, co zdaje 
się, trzeba określić  m ianem  S ta tu tu  
W iślickiego, czy li m ałopolskiego. A le  
choć to  praca nie skończona, sta jem y 
na m ocnie jszym  gruncie. H is to ryk
X IV  w ieku  dos a je  Jo rąk  tekst p o ­
zw ala jący m u . .odtworzyć, s tosunki 
prawno-społeczne tego stulecia. Bę­
dzie można ogłosić, na podstaw ie 
S ta tu tów  ostatniego Piasta, osobną 
książkę o Polsce w  X IV  w. Coś na 
podobieństwo s łynne j ks iążk i S ta n i­
sława S m olk i o M ieszku S ta rym  czy 
SzŁ.nochy o Jadw idze i  Jagielle. 
A  co za w span ia ły  m a te ria ł d la  po- 
wieściopisarzy!

D ru g im  odcinkiem  p lanow ane j 
pracy Tow arzystw a są stud ia  nad 
Z iem iam i O dzyskanym i. Dokonano 
tu  podziału p racy m iędzy Ins ty tu tem  
Zachodnim  a Towarzystw em . T ow a­
rzystw o podję ło  się prowadzenia 
badań fiz jog ra ficznych  na obszarze 
Polski zachodniej. Temu celow i s łu­
ży osobny K o m ite t F iz jog ra ficzny  
pod k ie row n ic tw em  dr. B. K ry g o w ­
skiego. P ierwszych prac terenow ych 
dokonano la tem  br. U m o ż liw iła  je  
w ydatna pomoc udzielona T o w a rz y ­
stw u przez w iceprem iera W ładys ła ­
wa Gom ułkę. W y n ik i tych prac o - 
głoszone zostaną d ruk iem  w  ciągu 
roku 1948, a rów noleg le z tym  od 
na jb liższe j w iosny prowadzone bę­
dą dalsze badania terenowe. Wagf 
tych badań, w  k tó rych  bierze udzia ł 
k ilkudzies ięc iu  uczonych, podkreślać 
nie trzeba.

W dziale ściśle reg ionalnych, w ie l­
kopolskich prac przyrodn iczych 
wspomnieć należy o m ającej się u - 
kazać zb iorow ej p u b lika c ji pod re­
dakcją pro f. A. W odziczki o „S tepo­
w ien iu  W ie lkopo lsk i“ . P rof. W o- 
dziczko jest głośnym  w  Polsce znaw­
cą zagadnień ochrony przyrody. P o j­
m uje  ją  bardzo szeroko Chodzi m u 
nie  ty lk o  ó zachowanie rezerwatów  
przyrody, ale także o wykazanie, w 
ja k im  stopniu w ycinan ie  lasów m o­
że doprowadzić do zupełnej zm iany 
kra job razu i do zniszczenia podsta­
wowych przyrodniczych w arunków  
bytu  ludzkiego Prof. Wodziczko w y -  
raża przekonanie, że W ielkopolsce 
grozi „s tepow ienie“ , jeżeli w  da l­
szym ciągu niszczona będzie żywa 
przyroda,

W  na jba rdz ie j ogólny sposób na­
k reś liliśm y w a ru n k i pracy i w y n i­
k i, z k tó ry m i" Tow arzystw o pragn ie 
przyjść na dzień jubileuszu 90-lecia, 
15 grudn ia br. Na tym  m iejscu, na­
w iązując do początku tego a rtyku łu , 
wskazać należy jeszcze na pewne 
„szczęście w  nieszczęściu“  Ponie­
waż k ra j m sz  zna jdow a ł się pod 
rozb ioram i i  z przyczyn po litycz­
nych tw o rzy ły  sie różne ośrodki ży- 
cia naukowego, Polska N iepodległa 
un iknęła cen tra lizac ji życia nauko­
wego i ku ltu ra lnego , tak  d o tk liw ie  
odczuwanej we F ra n c ji, a także 
Czechach Tam hasłem dnia jest de­
centra lizacja. U nas postulatem  w in ­
no być um ie je tne powiązanie p racy 
różnych ośrodków życia naukowego. 
Ponieważ w  tych w iększych ośrod­
kach są un iw e rsyte ty , z n a tu ry  rze­
czy prace tow a rzys tw  będą m usia ły  
m ieć „powszechny“  charakter. A le  
obok tego w ypadnie zastanowić się 
nad specja lizacją poszczególnych 
środow isk, w  oparciu ó ich m ożliw o­
ści i  na tu ra lne  tendencje rozw o jo w e

Z y g m u n t  W o te le o h o w s k t

Z „ W A R S Z T A T U  
NOWOCZESNEGO POETY"

I

Podarunki n a tu ry  —• drzewa, m g ły , kam ienie, 
k w ia ty , śniegi bezbarwne, p rz y jm u ję  ta k  chętnie, 
ja kb ym  ich czas ko le jn y  czuł we w łasnym  tętnie, 
znał ich  w iosny i  la ta , z im y i  jesienie.

P odarunk i rozum u —  m arzenie, co składa 
razem b a rw y  oddzielne, słowa, gesty, nuty, 
piękność, porządek św ia ta , trw a ją ca  ja k  sku ty  
lodam i s trum ień , ja k  m a rtw a  kaskada 
gotowa runąć, lecz trw a jąca  poty, 
póki je j  w reszcie nie w yzw o li zdradą? 
w szystkie  one są d la  nas,

K ie d y  w  k ró tk ie  noce 
i  doskonalszej gw ieździe m yś lim y  zaw ile , 
w tedy  sypią się ku  nam, ja k  złote owoce; 
do tkn ię te  —  przecież w iędną i  g iną za chw ilę, 
ja k  gdyby nam Tanta la  każąc czyn ić p róby 
podarunki n a tu ry  i rozum u dary 
czekają, aż połączą doskonalsze śluby 
z ty m i co znają w in y , tych  co znają kary

f l

Noc b y ła  k ró tka . W  ta k ie j nocy 
pamięć zastaw ia swoje sidła.
Widzę Ika ra  z m alow id ła , 
gdy św ia t odm aw ia m u pomocy.

Jak w  p ian ie  morza, wśród pościeli 
w spom inam  w szystkie  spraw y ziem i, 
gdzie żyw i —  żyją , m ilczą —  n iem i 
gdzie g ra  o rk ies tra  przy n iedz ie li.

Odzie kam ień d robnym  mchem obrasta, 
gdzie p łyn ie  czas za ledw ie po to, 
by burzyć m iasta, wznosić m iastu 
wysuszać kość i  składać złoto.

W  stu lec iu  obcym, w  obcym  k ra ju  
gorzka jes t w ina , tru d n a  —  skrucha 
Lecz jestem  obcy —  z obyczaju, 
z m yś li i  z serca. M ilczę. S łucham

ja k  pam ięć czas o łaskę prosi, 
ja k  sp ływ a wosk z Ika ra  skrzyde ł, 
ja k  pęka p łó tno  m a low ide ł, 
ja k  z g ruzów  ręka ludzka wznosi 
m iasta, aby św iadczyły ziem i, 
ie  żyw i —  żyją , m ilczą  —- n ie m i

m

Jeżeli rzek i św ia ta  przeze m nie  n ie  p łyną  
i ty lk o  w ąski s trum ień  na dn ie  nocy gada, 
pozwól m i, bym  nie czuw ał nad każdą godziną, 
niech się powieść o św iecie beze m nie układa.

Znam  ty lk o  ty le  rzeczy, ile  znam ich  cieni 
zastyg łych na kam ien iach spokojnego świata, 
gdy ich ręka dotyka, oko ich nie zm ien i; 
ja k  p tak  żałobny muza nad m ym  czołem ła tą

w ie bow iem , że gdy oko m gła zasnuje wreszcie 
ręka porzuci kam ień, drzewo, m etal, skórę, 
oddając je  na pastwę rzekom  św ia ta : b ierzcie 
w szystkie p rzyczyny c ien i dane przez natur«.
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„Plan pięcioletni zmieni oblicze naszego kraju i dusze naszych ludzi”
Jeśliby m nie ktoś zapytał, co n a j­

bardzie j rzuca się w  oczy w  Nowej 
Jugos ław ii i  co jest dla n ie j n a j­
bardzie j charakterystyczne, odpo­
w iedz ia łbym  bez wahania —- ogrom ­
n y  rozm ach budow nictw a.

W osta tn ich dw u latach przewę­
d row a łem  n iem a l całą Europę i 
wszędzie uderzyło  m nie jedno — 
zupełny marazm, m a rtw o ta  - '" - ‘ -n ic  
się nie buduje. Możną by zaryzy­
kow ać tw ierdzenie , że na zachodzie 
E uropy im  k ra j bogatszy i  m nie j 
zniszczony, tym  w iększy zastój bu­
dow lany. Może to wyglądać na pa­
radoks, ale np. w  Sztokholm ie, sto­
lic y  k ra ju , którego nie  dotknęła 
w o jna , k ryzys m ieszkaniowy jest 
daleko w iększy n iż  w  Warszawie. 
W  Paryżu, Londynie , Z u rychu  czy 
w  B rukse li n ie  w idz ia łem  an i je d ­
nego nowobudującego się domu. 
Poza Zw iązk iem  R adzieckim  są w  
c h w ili obecnej w  Europie dwa ty l­
k o  k ra je , w  k tó rych  naprawdę się 
budu je: Polska i Jugosław ia. A le  
pow iedzm y to  sobie od razu —  nasi 
p rzy jac ie le  jugosłow iańscy pozosta­
w i l i  nas daleko w  ty le , choć m im o 
o lb rzym ich  zniszczeń i  spustoszeń, 
ja k ic h  dokonała w o jna  i  okupacia 
w  naszym k ra ju , jesteśmy w  poło­
żeniu dużo szczęśliwszym n iż  Jugo­
sław ia. Nasz po tencja ł przem ysło­
w y  b y ł ju ż  przed w o jną  daleiro 
w iększy, a po odzyskaniu Z iem  Za­
chodnich i  o lb rzym ich zasobów i 
m ożliw ości z: ty m  związanych, sta­
liś m y  się w  po rów nan iu  z Jugosła­
w ią  "potęgą ekonomiczną. W tak ich  
w arunkach  naszym podstaw owym  
zadaniem w  ram ach p lanu  trz y le t­
niego by ło  n ie  nowe budow nictw o 
przem ysłowe, lecz zwiększenie i 
udoskonalenie p ro d u k c ji w  ju ż  is t­
n ie jących zakładach przem ysło­
w ych. M am y daleko lepszą szansę 
n iż : Jugosław ia, lepszy s ta rt w  od­
budow ie k ra ju . Kosztem  stosunko­
w o  m niejszych o fia r  i  wyrzeczeń 
możemy podnieść naszą p rodukcję  
i  stopę życiową ludności. Toteż na 
fronc ie  p ro d u k c ji sukcesy nasze są 
bez porów nania w iększe n iż  w  J u ­
gosław ii. Natom iast je ś li idzie o no­
w e budow nic tw o, w  szczególności o 
budow n ic tw o  przem ysłowe, spośród 
w szystk ich  k ra jó w  dem okracji u- 
dówej Jugosław ia jest bezsprzecz­
n ie  na p ierw szym  m iejscu.

Przed w o jną  Jugosław ia by ła  pod 
względem  gospodarczym jednym  z 
na jba rdz ie j zacofanych k ra jó w  w  
Europie. W ystarczy przytoczyć k i l ­
ka  c y fr: w  roku  1939 na jednego 
m ieszkańca przypadało: węgla — 
389 kg  (trzecie m iejsce od końca 
w  E uropie przed R um un ią  i  B u ł­
garią ). żelaza 6 kg (ostatn ie m ie j-  
sce ^a że m  ż T tim u n fą )^  s ta li '15 kg 
(drug ie m iejsce od końca przed R u­
m unią), energ ii e lek tryczne j 71 kw . 
godz. (przedostatn ie m iejsce przed 
B u łga rią  —  42 kw ./godz.), n a fty  
0,06 kg  (ostatn ie miejsce), nawo­
zów sztucznych 0,3 kg  (ostatnie 
m iejsce). P rzem ysł jugosłow iański 
ro z w ija ł się w ięc  pow o li i  ra ch i­
tycznie , a jego lin ię  rozw o ju  w y ­
koś law ia ł k a p ita ł zagraniczny, sku­
p ia ją cy  w  swoich rękach lw ią  częsc 
bogactw  Jugos ław ii i  prowadzący 
rabunkow ą  gospodarkę ko lon ia lną. 
T ru s ty  i  ka rte le  zagraniczne chcąc 
zagarnąć ja k  na jw iększe zyski i  u - 
zależnie od siebie Jugosław ię go­
spodarczo i  po lityczn ie, n ie  dopusz­
czały do rozw o ju  ciężkiego prze­
m ys łu  i,  ham ow ały  techniczny roz­
w ó j k ra ju . M arszałek T ito  w  prze­
m ów ien iu  o p lan ie  p ięc io le tn im  
(26. IV . 1947 r.) p rzy toczy ł k ilk a  
ja skraw ych  p rzyk ładów  te j ko lo ­
n ia ln e j p o lity k i:  m iedź ze słynnych 
bogatych kopa ln i B orsk ich  w y w o ­
żono do F ra n c ji, aby potem  po n ie ­
zw yk le  w ysokich  cenach odsprze­
dać ją  Jugosław ii. W  dodatku ruda 
m iedziana m ia ła  duży procent zło­
ta  k tó re  drogą procesu techniczne­
go oddzielano rów nież we F ranc ji. 
W artość uzyskanego w  ten sposob 
zło ta  rów na ła  się w artośc i kap ita łu  
w łożonego we w szystkie Borskie 
kopaln ie . K ap ita liśc i zagraniczni 
o trz y m y w a li w ięc °d  Jugos ław ii 
m iedź za darmo. Podobnie m ia ła  
się rzecz z pokładam i cyny i  cyn iiu  
w  Triepczu, k tó re  zaw iera ły  w ie lką  
ilość srebra. I  tu  zyski kap ita lis tów  
b y ły  w ie lo k ro tn ie  większe od ich 
w k ładów .

In n y  p rzyk ład : J u g o s ła w ia ,  ja k  
w idz ie liśm y, z a jm o w a ła  ostatnie 
m iejsce, je ś li idzie o produkcję  
n a fty  w  Europie, choć je j zapasy

*) Por. „T u  będzie“  i  „ tu  było  , w  
n r. 46 (155) i  „M y  budu jem y PrugC 
—- P ruga budu je  nas“  w n r .4 7  (156).

ropy są niemałe. Dlaczego? Po p ro ­
stu Shell i  S tandard O il, k tó rzy  
m ie li m onopol na na ftę  '  i  benzy­
nę, n ie  dopuszczali do próbnych 
w ierceń, chcąc utrzym ać wysokie 
ceny produktów , dostarczanych 
przez n ich  Jugosław ii.

A  ja k  by ło  z przem ysłem  te k ­
sty lnym ? K a p ita liśc i zagraniczni 
budow a li wyłącznie tka ln ie , co 
zmuszało Jugosławię do im p o rtu  
gotowej przędzy zza g ran icy  i  cały 
je j przem ysł teks ty ln y  uzależniało 
od ka p ita łu  zagranicznego. Tech­
niczne zacofanie przem ysłu jugo ­
słowiańskiego z ilu s tru je  lep ie j in ­
n y  p rzyk ład : kopa ln ia  r tę c i Id r ia  
w  S łow enii posług iw a ła  się aż do 
wyzwolenia urządzeniam i technicz­
nym i z czasów Napoleona. W  ko ­
pa ln i Jezierina w ydobyw ano rocz­
nie  8.200 ton ru d y  chrom owej rę ­
kam i robo tn ików . Rudę przewożo­
no końm i na odległość 6 km , a 
stam tąd 25 km  w o łam i do s tac ji 
ko le jow e j. W ie lk ie  piece, obsługi­
wane przez 200 rob o tn ików  prze­
rab ia ły  100 ton żelaza na dobę, gdy 
h u ty  nowoczesne p rzerab ia ją  500 
ton  z obsługą 45 ludzi.

Takie  dziedzictwo o trzym a ła  No­
wa Jugosław ia po w yzw olen iu . N a­
leży dodać, że dużą część i tak  już  
n ik ły c h  zasobów zniszczyła w o jna.

W ta k ich  w a runkach  zaczęła się 
rea lizacja  p lanu  pięcioletniego. Cóż 
to jest p lan  pięcio le tn i? —  P lan 
p ięc io le tn i ma —  ja k  głoszą na p i­
sy —  zm ienić oblicze, k ra ju  i  du­
sze lu dz i w  Jugosław ii. M a gospo­
darczo, technicznie i  k u ltu ra ln ie  
zacofany k ra j zm ienić w  jede " z 
przodujących w  Europie, i . teń h i­
storyczny, ju ż  nie rozw ój, aie s,.. ; 
naprzód ma się dokonać w  ciągu 
la t pięciu!

P lan pięc io le tn i jest przede 
w szystk im  p la n e m , uprzem ysłow ie­
nia  i e le k try fik a c ji Jugosław ii, bu ­
dowania nowego przem ysłu, przede 
wszystkim  ciężkiego, budowania se­
tek w ie lk ich  zakładów  przem ysło- 

, wych, budowania now ych i  m oder­
n izac ji ju ż  is tn ie jących gałęzi prze­
m ysłu. Z 272 m ilia rd ó w  dinarów , 
wyasygnowanych na rea lizację p la ­
nu pięcioletniego, na ten cel prze­
w idz iano 120 m ilia rd ó w : 30 m il ia r ­
dów na e lek try fikac ję , 72 m il ia r ­
dy na transport i  kom unikację , 24 
m ilia rd y  na przem ysł le kk i.

D zięk i tem u w  ro ku  1951 p ro ­
dukcja  wzrośnie 2 %-k r  otnie, w skaź­
n ik  ’p ro d u kc ji przem ysłow ej sko­
czy z 45% na 64 % a ilość p ro ­
d u k c ji na głowę ludności, w  sto- 
synkń do roku 1939, zwiększy się 
p ięc iokro tn ie  (z 33.378 din. - -  
10 6J25 d inarów ). P rod ukc ja  tYęglh 
wzrośnie o 265%, s ta li o 320%, a lu ­
m in iu m  o 800%, n a fty  —  z 1000 ton 
do 450.000 ton, czy li 450-krotn ie. Te 
c y fry  i  dane pozwalają uzm ysłow ić 

»sobie, jakiego o lbrzym iego zadania 
i w ys iłku  pod ją ł się naród jugo­
słow iański, chociaż c y fry  i  dane to 
jeszcze za mało. Trzeba być w  J u - 

• gosław ii i  zobaczyć na własne oczy, 
ja k  tam  się buduje, dotknąć rę ­
ka m i m u ró w  setek równocześnie 
wznoszonych fab ryk , aby uw ierzyć, 
że t o 1 jest rzeczyw ista rzeczyw i­
stość. Gdy się przejeżdża przez Ju­
gosławię, uderza jedno: wszędzie 
budu ją : fa b ryk i, e lektrow nie , h y ­
drocentra le, stacje rad iowe, dw o r­
ce, lin ie  kole jowe, szosy, dom y 
m ieszkalne, tea try , k ina . P isałem 
ju ż  w  pierw szym  reportażu, ja k  
w yg ląda nowe budow nictw o w  sa­
m ym  Belgradzie. M ów iłem  o w ie l­
k ic h  zakładach przem ysłowych „Z e - 
le żn ik “ , wznoszonych przez 5 ty ­
sięcy m łodzieży w  reko rdow ym  
tempie, m ów iłem  o nowej dz ie ln icy 
m ieszkalnej (27 b loków  — przeszło 
3000 izb), o Rzeczypospolitej P io ­
n ierów , zbudowanej podczas ostat­
n ich w a kac ji, o m iasteczku f ilm o ­
w ym , jugos łow iańsk im  H o llyw oo ­
dzie, lecz to wcale n ie  wyczerpu je 
lis ty  ob iektów  budu jących się w  sto­
lic y  Jugosław ii. A  przecież Belgrad 
nie  jest wcale ośrodkiem  nowego 
budow nictw a. B udu je  się wszędzie, 
w  ca łym  k ra ju .

W  Zenicy, ośrodku górniczym  
Bośni, gdzie m ieści się sztab ,.Omla- 
d insk ie j P ru g i“  Szamac —  Saraje­
wo, w idz ie liśm y, ja k  powstaw ało 
nowe m iasto: zakłady przem ysłowe 
i  osiedla m ieszkalne. W  Sara jew ie 
kończy się budowę nowego o lb rzy ­
m iego dw orca i  licznych  fab ryk . 
W  do lin ie  rzek i N e re tw y  budu je  
się o lb rzym ią  hyd rocen tra lę  e lek­
tryczną z trzem a sztucznym i jez io­
ram i. Zak łady te dostarczą ener gii 
e lektryczne j całej Bośn i i  Herce-
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gow in ie . W  M ostarze przejeżdżali­
śm y obok ogromnego kom pleksu 
now ych bu dyn ków  —  składnic ty ­
ton iu , a jes t to  przecież ty lk o  m a­
ła  cząstka tego, co się buduje w  
ram ach pięcio le tn iego planu. W y­
starczy powiedzieć, że ju ż  w  tym  
ro ku  wznosi się w  ca łym  k ra ju  
przeszło 200 nowych fa b ryk , nie 
m ów iąc o innych  obiektach.

G dy po powrocie do P o lsk i opo­
w iada łem  o sukcesach budow nictw a 
naszych p rzy jac ió ł, zapytywano

m nie  zawsze: skąd b io rą  na to 
pieniądze? —  P o lity k a  finansow a 
rządu nastaw iona jest na to, by 
zdobyć odpow iednie środk i na re a ­
lizac ję  p ięcio le tn iego p lanu. K aż­
demu reso rtow i, każdej fabryce, 
każdej in s ty tu c ji, każdem u sklepo­
w i nawet, k tó ry  jes t w  rękach 
państwa, wyznacza się n ie  ty lk o  
zadania p rodukcy jne , lecz i  f in a n ­
sowe: zebrania, zaoszczędzenia o- 
kreś lonej sum y pien iędzy na nowe 
budow nictw o, na p lan  p ięc io le tn i.

O m lad incy p rzy  budow ie mostu

TADEUSZ KUBIAK

W I E R S Z E * )

W KATEDRZE SW. JANA
C iało z koszu lk i g im nastycznej uszło. 
W niebow stępow ał m iody  fu tbo lis ta , 
gdy a tak chłopców złam any, ja k  skrzyd ło  
zastyg ł w  kościele gw arn ie jszym  niż przystań 
podm ie jsk ich  s ta tków , a tłu m n y m  ja k  ogród 
zabaw i  uciech zielonośw iątecznych.
Spocony p iłk a rz  m ia ł chw ilę  niedobrą.
N ie  m yś la ł on o spoczynku w iecznym  
i  o św ia tłośc i w ie ku is te j, k iedy  
n iespodziewanie ta  ch w ila  nań przyszła.
O, n ie  m óg ł rę k i podźw ignąć k u  b iodrom  
rozda rtym . Z iem ia w ym knę ła  się —  niska, 
płaska —  ja k  nogom biegnącym  h ipodrom ,
W  g o tyck ie j bramce z ro zk rw a w io n e j cegły 
d z iw ił się p takom  z rozb itych  gniazd zb ieg łym . 
Sam olot nisko op łyną ł szczyt w ieży, 
n iby jaskó łka  tuż  przed deszczem le tn im . 
D achy różowe od ognia ja k  k w ie tn ik  
w zn ios ły  się. P iłk a rz  —  p raw ie  św ię ty  Jerzy, 
chociaż w  koszulce ty lk o  g im nastycznej, 
m iażdżył łeb bestii apoka lip tyczne j.
1 był wysoki. I  był w ie ku is ty . 
Wniebowstępował nad sm utnym  boiskiem .

MAŁGORZATKA
Z akochana w  sa ty rze  s p ro ś n y m  i  z u c h w a ły m  
a n tyczn a  M a łg o rz a tk a  w b ie g a ła  na  s k a ły .
A  choć to n ie b y ł g ra n it —  d la  dziewczęcych strapień 
opoką b y ł, podporą w ie trze ją cy  w ap ień .
A  rzeka ani Le tą  n ie  b y ła , n i S tyksem ,
choć chłop, ja k  Charon nocą p rzew oz ił przez W isłę.
R yb acy  p rzezroczys te  s ie c i w le k l i  b rze g iem .
W oda rz e k i p a c h n ia ła  to p n ie ją c y m  śn ieg iem .
Dziewezątko z majoliki, ze szkła i kryształu 
z wodą u  stóp i z niebem u  skroni płakało.
Płacz, b iedna . N oc s tracon a . I  dz ień  n a d a re m n y .
K o ń  o szy i ła b ę d z ia  uniósł w  la s y  ciemne 
sm agłego Strzelca, który p rz y s ta ł do od dz ia łu ,
R ozszum ia ły  się w ie rz b y  p łaczące! S zum ia ło  
w  sadzie, gdz ie  c h ło p s k ie  g rusze, ja b ło n ie  i  ś liw y .
Małgorzatka płakała przy księżycu siwym.
Bo choć b y ła  z te j g l in y ,  z n a d w iś la ń s k ic h  p iach ów , 
obco ż y ła  d z iew czyn a  w ś ró d  in n y c h  ch łop aków .
Zakochana w  satyrze sprośnym i  zuchwałym 
wybiegała nad rzekę, na w apienne skały.
Z m ie rzch  zapadał, w ia t r  z ię b ił,  k w i l i ł y  ry b itw y -  
P rzyszed ł o jc iec . Przyszła  m a tk a .
Chodź do dom u, M ałgo rza tka .
U c ie k ła  w  las c ie m n y , gd z ie  g o rz a ły  b itw y .

*) Z to m u  .,S ło w o  pod żag lem *’ , k tó r y  ukaże się w k ró tc e  n a k ła ­
dem  T U R  u.

G dy jakaś fa b ryka  w ykona plan 
p ro d u kcy jn y  w  100%, ale w sku tek 
z a . m ałe j w yda jności i niedosta­
tecznej ilośc i zaoszczędzonego m a­
te r ia łu  załam ie się p lap  f i ­
nansowy —  to przedsiębiorstwo ta ­
k ie  n ie  w yp e łn iło  zadania. Na w y ­
konanie p lanu  finansowego k ładzie 
się n ie  m niejszy nacisk n iż na w y ­
konanie p lanu  produkcyjnego. Cały 
k ra j ży je  pod znakiem  oszczędno- ■ 
ści: ja k  na jm n ie j w ydaw ać na cele 
n iep rodukcy jne , ja k  na jw ięce j na 
budow nic tw o.

Jugosław ian ie m a ją  większe moż­
liw ości nagromadzenia ka p ita łu  niż ' 
my. M am  na m yś li przede wszyst­
k im  handel. Duża część handlu, za- 
rów no hurtowego, ja k  i detaliczne­
go jest w  rękach państwa lub  za­
rządów  m ie jsk ich , co —  je ś li wziąć 
pod uwagę rezu lta t finansow y — 
wychodzi na jedno. W szystkie re ­
stauracje, apteki, hotele itp . od 
samego początku prze ję ło państwo. 
Na szyldach w iększości sklepów w  
Belgradzie w idn ie je  napis: kom u­
na lny  —  czy li m ie jsk i. W ten spo­
sób kap ita ły , k tó re  u nas często w  
rękach nieuczciwych przedstaw icie li 
„ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j"  idą na cele 
spekulacyjne, zam ienia ją się na 
„m ię k k ie  i tw a rd e “  lu b  bezużytecz­
nie leżą w  pończosze, tam  grom a­
dzone są skrzętn ie  przez całą sieć 
hand low ą i rzucane na cele budow­
nictw a.

N ie  to  jest jednak najważniejsze, 
nie to  rozstrzygające; na jw a żn ie j­
sza i  decydująca jest sprawa w y ­
dajności pracy. W  w ie lk ie j kam ­
p a n ii o uprzem ysłow ienie k ra ju , 
ja k  w  każdej kam pan ii na froncie  
pracy, w  osta tn ie j in s tanc ji decydu­
je  w ydajność pracy.

Za m ilia rd  z ło tych można, da jm y 
na to, zbudować 5.000 izb m ieszkal­
nych, ale je ś li się zw iększy znacz­
nie  wydajność pracy —  to za ten 
sam m ilia rd  można ich będzie — 
przez tę samą ilość robotn ików ' — 
zbudować nie  5, lecz powiedzm y 
7.000. — Rozum ieją to dobrze Jugo­
s łow ianie i dlatego na ca łym  fro n ­
cie ich budow nic tw a rozgryw a się 
g igantyczny wyścig  pracy. W ykonać 
normę, w ykonać norm ę z nadw yż­
ką, oto na jg łębszy sens pracy lu ­
dzi w  Jugosław ii, k tó rzy  da ją  ze sie­
bie wszystko, aby p lan wykonać. 
Dają chętnie i dobrowolnie . Każdy 
uważa sie za żołnierza na w ie lk im  
froncie  pracy, budu je fa b ry k i, ele­
k trow n ie , kole je , by jego k ra j. jego 
ojczyzna stała się s ilna i przodowa­
ła innym , by jem u i jego dzieciom 
żyło się dostatnio i szczęśliwie. W ar­
to pracować w  Jugosław ii i  dlatego 
ludzie tak  pracują. W tym  k ry je  
się ta jem nica sukcesów budow nic­
twa.

A  teraz dla kon tras tu  m a ły  obra­
zek: gdy przejeżdżaliśm y przez in ­
ny k ra j,  spotka liśm y grupę rob o t­
n ików , k tó rz y  k ła d li czy napra­
w ia li to r  ko le jow y. Obserwowałem  
tę grupę przez dłuższą chw ilę ; ro ­
bo tn ików  by ło  ze trz y d z ie s tu .. 
T rzym a li w  rękach łopa ty, je d li, pa­
l i l i  papierosy, in n i ga p ili się,  ̂n ik t  
n ie  pracow ał. P rzypom nia ł m i się 
podobny w id o k  u nas w  Warsza­
w ie. N a jedne j z w iększych budow ­
l i  i  to prowadzonej przez D. W. 
O., k ilkudz ies ięc iu  rob o tn ików  le ­
p iło  sobłe po prostu  ba łwana 
z wapna. N ie by ła  to  zresztą ich 
w in a  —  nie dostarczono im  m a­
te r ia łu  ł  n ie  m ie li n ic  do roboty. 
A le  fa k t pozostaje faktem . Sądzę 
zresztą, że n ie  b y ł to  odosobniony 
Widoczek w  W arszawie. W szystkim  
w iadom o, że w ydajność pracy na 
odc inku  budow lanym  jest u nas n iż ­
sza, a naw et znacznie niższa, n iż 
przed w o jną . I  jakoś na razie n ic  
n ie  słychać, aby ktoś poważnie m y ­
ś la ł nad napraw ien iem  tego stanu 
rzeczy. G dy w  fab rykach , ko p a l­
n iach i  hu tach setk i tys ięcy robo t­
n ik ó w  Stają do w yścigu p racy w  
p ro d u k c ji -t- na odcinku budow la­
nym , p rzyn a jm n ie j w  W arszawie, 
Słowa; norm a, p lan , w yścig  pracy— 
są nieznane i  niezrozum iałe.

A le  w ró ćm y do Jugosław ii. W y­
dajność p racy jest oczywiście ja k  
na jśc iś le j zw iązana z rozw ojem  
techn ik i. W arunk iem  koniecznym  
szybkiego, w yda jnego  budow nic tw a 
są nowoczesne m etody i  urządzenia 
techniczne. Jugosław ia to  n ie  Am e­
ry k a . Nasi p rzy jac ie le  n ie  m a ją  za 
dużo urządzeń technicznych, b ra k i 
te  muszą nadrabiać przede wszyst­
k im  doskonałą organizacją pracy. 
A le  n ie  w idz ia łem  an i jedne j w ię k ­
szej b u do w li, a w idz ia łem  ich spro- 
ro  — na k tó re j n ie  by łoby now o­

czesnych urządzeń: w ie lk ich  dźwi*i 
gów, kopaczek, bouldogerów, eska* 
w a to rów  itp „  —  W m ałe j ilości, a l*  
by ły . Skąd je Jugosłow ianie biorą? 
Częściowo o trzym u ją  ze Z w iązku  
Radzieckiego, częściowo .rob ią  sa­
m i. A  u nas w  Warszawie? Jedynie 
gmach M in is te rs tw a  P rzem ysłu bu ­
du je  się „po nowem u“ *, w  oparciu 
o nowoczesną bazę techniczną. A  
reszta? Pożal się Boże. Już nie 
przedwojenne, ale przedpotopowe 
m etody budownictw a. A  czyż moż­
na zbudować nową W arszawę —  
zadanie ta k  gigantyczne, jakiego do- 

, tąd nie znała h is to ria  u rb a n is tyk i — 
za pomocą starych chałupniczych 
metod pracy? I  jeszcze jedno: orga­
nizacją budow nictw a w  Jugosła­
w i i  k ie ru je  państwo. 240 państwo­
w ych  przedsiębiorstw  budow lanych 
specja lizu je się w  różnych dziedzi­
nach budow nic tw a —  budow ie m o­
stów, e lek trow n i, zakładów  prze­
m ysłowych, obozów m ieszkalnych 
itd ., itd . —  M in is te rs tw o  B udow ­
nictw a, k tó rem u podlega produkc ja  
m ate ria łów  budow lanych, dysponu­
je  n im i planowo. Również szczupłe 
fachowe k a d ry  budow lane rozpro­
wadza się po k ra ju  w ed ług p lanu.
A  u nas? W te j dziedzinie wciąż 
jeszcze dom inu je  żyw io ł, kon ku re n ­
c ja  poszczególnych p ryw a tnych  f irm  
budow lanych.

Skoro m owa o organ izacji, 
należałoby to zagadnienie om ów ić 
szerzej. N ie  można zrozum ieć tego, 
co się dzieje w  Now ej Jugosław ii, 
je ś li się n ie  zrozumie now ych spe­
cyficznych fo rm  organ izacyjnych, 
k tó re  tam  w yku to . M am  na m yś li 
przede w szystk im  F ro n t Narodowy. 
F ro n t N arodow y w  Jugosław ii różn i 
się poważnie od podobnych orga­
n izac ji społecznych w  innych  k ra ­
jach, od B lo ku  Dem okratycznego 
u nas. W skład F ron tu  Narodowe­
go wchodzą, podobnie ja k  i  u  nas, 
wszystkie pa rtie  dem okratyczne. 
Różnica polega jednak na tym , ze 
jest to n ie  ty lk o  po lityczne porozu­
m ienie, uzgadnianie ta k ty k i itd ., 
lecz ogrom na masowa organizacja 
społeczna, obejm ująca większość 
bodaj dorosłej ludności w  Jugo­
s ław ii.

F ro n t N arodow y jes t wszędzie. 
Jego ko m ó rk i organ izacyjne obej­
m u ją  n ie  ty lk o  pow ia ty , m iasta, 
gm iny, wsie, dzieln ice, ale każdą 
ulicę, każdy dom, ba, każdą k la tk ę  
schodową, a nawet k o ry ta rz  w  w ie l­
k ic h  b lokach m ieszkalnych. Jak  N a - 
rodna O m lad ina m ob ilizu je  i  orga­
n izu je  m łodzież, F ro n t N arodow y 
m ob ilizu je  w szystkie  żywotne s iły  
narodu do budow y N o w e j Jugosła­
w i i  i  rea liza c ji p lanu  p ięc io le tn ie­
go. Znaleziono nową fo rm ę organ i­
zacji tych  o lb rzym ich  zasobów in i­
c ja tyw y , zapału, en tuzjazm u, k tó re  
tk w ią  w  masach ludow ych, w  na­
rodzie, i  w yzyskan ia  ich  w  tw órcze j 
p racy d la  k ra ju .

W eźmy dw a konkre tne  p rzyk łady. 
G łów na u lica  w  Belgradzie, Terazie, 
to  b y ły  w łaśc iw ie  dw ie  wąskie 
u lic z k i przedzielone skwerem ; u - 
tru d n ia ły  one ruch , un ie m oż liw ia ły  
norm alną kom un ikac ję  i  szpeciły 
m iasto. F ro n t N arodow y w  B e lgra­
dzie rz u c ił hasło w szystk im  podleg­
ły m  organizacjom : dzie ln icow ym , 
u licznym , b lokow ym , kory ta rzow ym , 
i  oto pewnego pięknego poranku 
cała n ie  pracująca ludność w yleg ła  
na u licę  z łopatam i, narzędziam i i  
do 10 dn i skw ery i  szyny tra m w a ­
jow e z n ik ły  —  pozostała szeroka, 
świeżo w yasfa ltow ana k ilk u k ilo m e ­
trow a  a rte r ia  prze lo towa.

D ru g i p rzyk ład . B udu je  się w ie l­
ką szosę Belgrad — Zagrzeb d ługo­
ści 400 km . Ma być i będzie gotowa 
w  ciągu dw u la t. F ro n t Narodowy 
zorgan izow ał akcję —  wszvscy iegc 
członkow ie co ja k iś  czas, po  pracy 
zawodowej, odpracow u ją  ochotnicze 
trz y  godziny przy budow ie szosy. Po 
przepracowaniu pewnej ilości go­
dzin każdy o trzym u je  znaczek, że 
w yko na ł swój obyw a te lsk i obow ią­
zek.

W idzia łem  tych lu dz i p rzy  p ra­
cy. P racow a li z taką energią i za­
ciekłością, z jaką  w a lczy li z oku­
pantem  podczas w o jn y  w yzw oleń­
czej. I  ja k  zw ycięży li w rogów , tak 
samo zwyciężą w  walce o rea lizację  
p lanu pięcioletniego.

G dyby m nie  ktoś zapyta ł —  gdzie 
się k ry je  ta jem nica sukcesów N ow ej 
Jugosław ii —odpow iedzia łbym  trze­
ma słow am i:

Jedność, zdecydowanie, organiza­
cja.

W acław B ie leck i

P O W I E Ś C I
/ .  Am m ers-K iiłłer 
WI ERNOŚĆ RODU T A Y E L I N C K ÓW

zł 540.—
2. K ud lińsk i T.
FARBO W ANE L IS Y  zł 480.—
3. K ud lińsk i T,
Ś W IĘ T O K R A D C A  zł 900 — 
4 Pawłowska W.
P E R t f i  RYN ACJA KRÓLEWICZA IMCI

zł 160.—
5. W ik to r J.
ORKA N A  UGORZE z ł 360.—

Ksitiżko podróżnicza
6. Jahn A.
KRAJ B IA Ł Y  CZY Z IE LO N Y

zł 400.—

Oo nabycia we wszystkich księgarniach

K S IĄ Ż N IC A -A T L A S
W r o c ł a w  - W a r s z a w a

TANIA KSIĄŻKA
P O P U L A R N O - N A U K O W A

1) Bolesław Skarżyński doc. U. J. 
i  Stanisław Skowron prof. U. J. 
„P rzy ro d a  tu to rzy  c z ło w ie k a ” , 
str. 168, z ilustracjam i, z ł 200.—

2) D r Józef Sieradzki „W ę d ró w k a
po s tu le c ia c h ’’ . Ustroje gospo­
darcze i ru c h y  s p o łe c z n e , 
str. 144. z ł 160.—

3) Eugenia S lo łyhwo  doc. U. J.
„N a s i p ra ro d z ic e  ’ Jak powstał 
i  k im  jest człow iek, str. 141, 
45 ilus trac ji. z ł 200 —

4) W ito łd  Doroszewski prof. Uniw 
Warsz. „R ozm ow y o ję z y k u ’’ , 
(tu druku)

On nabycia we wszystkich księparn ach

R A D I O W Y  I N S T Y T U T  W Y D A W N I C - Y
K R A K Ó W , u l.  W ró b le w s k ie g o  6
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MARIAN PROMIŃSK!

i
M istrzow ską drużyna U ru gw a ju  

Santa Barbara, zwana inaczej C y r­
k iem  Ramigeza, m ia ła  za sobą w  
objaździe po E uropie w yg ranych  
siedem meczów z na jm ocn ie jszym i 
team am i A n g lii, F ranc ji, N iem iec i 
Czechosłowacji. Będąc teraz tu , w  
Rzym ie, m ia ła  jeszcze do rozegrania 
ciężkie spotkanie z teamem I ta li i ,  
dwa w  M edio lan ie, dwa lu b  trzy  w 
M adryc ie  i L izbonie , a dale j — być 
może jeszcze z k i lk u  p lo tkam i 
spo rtow ym i — jeś li zdobędą się na 
pokryc ie  kosztownej le k c ji p iłk a r- 
stw a U rugw a jczyków .

Santa B arbara  n ie  by ła  zw yk łym  
k lubem , by ła  — cyrk iem , na wzór 
głośnego niegdyś cy rku  ten is istów  
T ildena, José Ramigez, kap itan  
d rużyny, kom ponow ał swój zespól 
z zawodowców spośród zawodow­
ców; wym agania, k tó re  s taw ia ł 
swoim  ludziom , w ykracza ły  dale­
ko poza zwyczajną sprawność p i ł ­
karzy, uznawał ty lk o  w artośc i pod­
niesione do kw a dra tu . Cala jede­
nastka składała się z lekkoa tle tów , 
k tó rych  w y n ik i w  p ięc iobo ju m u­
s ia ły  się u trzym yw ać na poziom ie 
św ia tow ym , a g r cz, k tó ry  tra c ił 
k ilk a  punk tów  na bieżni czy skocz­
n i, przechodził do rezerw y, choć­
by na tren ing u  p iłk a rs k im  b y ł za­
dowalający. Ramigez u trzym yw a ł 
bowiem, że n iedosta tk i ko n d y c ji f i ­
zycznej gotowe zawsze w yjść na 
jaw  w  spotkaniu, a on nie  ma po­
trzeby an i ochoty ryzykow ać. San­
ta B arbara  ma być rodzajem  zegar­
ka  urugw ajsk iego zegarka, k tó ry  
uderza dwunastą, k ie dy  jes t dw u­
nasta!

Nad p ry w a tn y m  życiem swego 
zespołu czuw ał ja k  przeor k lasz­
toru. Dziewczyna i  kon ia k  na le­
żały do rzadk ich  i  um ie ję tn ie  do­
zowanych uciech tego św iata, na 
k tó re  wo lno było  sobie pozwolić 
ty lk o  w  dw utygodn iow ych  u r lo ­
pach rozrzuconych po ka lendarzu 
d w , lu b  trzy  razy do roku , zależ­
n ie  od kon tra k tów , i  w  czasie 
dłuższych sześciotygodniowych fe ­
r i i  późną jesienią. Życie  w  tych 
w arunkach nie  było  ła tw e, toteż 
ty lk o  dw u graczy spośród siedem­
nastu, licząc z reze rw ow ym i, było 
żonatych, i  c i z a w ija li do domów 
ja k  m arynarze po re js ie  dokoła 
św iata. Ich  żony m ogły być jednak 
spokojnie jsze o s iły  i  uczucia swo­
ich chłopców, n iż  żony m arynarzy.

Ramigez p o tra f ił być paskudnie 
n ie p rzy je m n y  w  sprawach h ig ie ­
ny  sportow ej. W tra d y c ji k lu b u  
u trzym yw a ła  się stale i żywo h i­
s teria  sprzed dwóch la t z ówcze­
snym  lew oskrzyd łow ym  Braban- 
t tm , k tórego ju ż  n ie  ma w  d ru ży ­
nie, a k tó ry  w  Los Angeles na k i l ­
ka  godzin przed ważnym  spotka­
niem  postanow ił up ić się w  tow a­
rzys tw ie  głośnej i  p iękne j diseuse‘y 
i  w  tym  celu w y b ra ł sobie k a w ia r­
n i , ogródkową na krańcach m ia ­
sta Ramigez zdoła ł go jednak zde- 
konspirować i  k ie d y  zobaczył 
przed m łodą parą h igh-ha lle  na 
s to liku , napełn ione calvadosem, 
k tó ry  nadużyty  w y w o łu je  obrzy­
d liw e  przypadłości, n ie  w y trz y m a ł 
i  sp ra ł B raban te ‘a po tw a rzy  w 
obecności pysznej dziew y h o lly ­
w oodzkie j. A  B rabante naw et nie 
m uksnął, an i rę k i n ie  podniósł do 
uderzenia; by łoby to zresztą n ie ­
bezpieczne, bo Ramigez m ia ł m o r­
derczą ripostę.

K ap itan  d ru żyny  m ia ł trzydzieś­
ci dwa ła ta , w yg ląd  po łudniow ca, 
z w y ją tk ie m  w zrostu  (gdyż jego 
182 cm w ykra cza ły  nieco ponad 
przeciętną) i  sam g ra ł w  środku 
napadu. G ra ł zresztą n ie  zawsze, 
ty lk o  w  szczególnie em ocjonujących 
go spotkaniach. M ia ł rów n ie  do­
brego ja k  on zastępcę, Lodoviga 
Cinzę y  Zebra, człow ieka - kulę, 
jak go nazywano, k tó ry  stale osią­
gał czas poniżej 11 sekund na sto 
m etrów  i  należał do najszybszych 
chyba napastn ików  w  h is to r ii spor- 
t j  p iłkarsk iego.

Poza ty m i dwom a — cały napad 
składa ł się z zupełn ie  m łodych lu ­
dzi, z k tó rych  żaden n ie  p rzekro ­
czył dwudziestego piątego roku  ży­
cia. Lew e skrzyd ła  Rodorigo C., 
łą czn ik  A llonzo M., d ru g i łączn ik  
Carlos D., prawe skrzyd ło  Juan L., 
pom ocnicy —  A rle tta , W ioch C i- 
mone i  Bidagos. O in d yw idu a ln ych  
cechach tych  lu dz i trudn o  E uro­
pe jczyko w i coś powiedzieć, za rów ­
no gdy idz ie  o sk lasy fikow an ie  ich 
rzem iosła, ja k  o zapam iętanie sy l­
w e tk i i  tw a rz y  gracza. Szybkość i 
p recyzja , te  dw a słowa m ów ią 
wszystko o ich  sztuce, a zew nętrz­
n ie  zespół ro b ił w rażen ie s fo ry  
czarnych d iab łów . Przym ieszka 
k r w i in d ia ńsk ie j u fo rm ow a ła  ich 
g łow y, dając im  tw arze k ró tk ie  o 
w ysok ich  kościach po liczkov 'ych, 
m igda łow ych w ąskich  oczach i  ha­
czykow atych ostrych  nosach. Poza 
ty m  w  ich  fiz jonom iach  trudno  się 
by ło  rozeznać, ja k  w  pyskach w i l ­
czurów  te j samej hodow li.

Jednym  obrońcą b y ł M igue l A l i ­
cante y  Lorca, H iszpan czystej 
k rw i,  33-le tn ia prim adonna d ruży­
ny, p iłk a rz  n iezw yk le  uzdoln iony, 
a le  n ie ró w n y  i  n ieka rny . Z  n im  Ra­
m igez m ia ł na jw ięce j do rob o ty  i 
często m usia ł m u przypom inać 
sm utne j s ław y T in o  Brabante 'a , 
k tó rego  złam ana k a rie ra  sportowa 
pow in na  być d la  M igue la  przestro­
gą D z iw ne —  k ie d y  M ig ue l s ta ł na 
bo isku z za łożonym i rękom a, do 
czego m ia ł często sposobność, bo 
napad Santy B a rb a ry  d u s ił prze* 
« w n ik a  na jego po łow ie , wysoka

Bramkarz „Świętej Barbary’’
sucha sy lw e tka  M igue la  m ało p rzy ­
pom ina ła  p iłka rza . O tw a rzy  szczu­
p łe j, sinej od wygolenia, z fcrape- 
zo ida lnym  podbródkiem  i p łask im  
lok iem  nad łys ie jącym  czołem — 
w yraża ł szparkam i zm rużonych 
oczu rozważną pogardę i  przebie­
głość m atadora. T y lk o  m u dać ka ­
pę na łok ieć i  szpadę do garści, a 
popędzi przed sobą byka.

D ru g im  obrońcą b y ł jedyny b lon ­
dyn w  zespole, trzydziestocztero le t- 
m  Szwajcar M a rt in  Rainer, męż­
czyzna atle tycznej budow y, fleg- 
m a tyk , oszczędny w  ruchach i do­
k ładny, ta k i, przez którego rzad ­
ko ty lk o  m ógł przejść atak prze­
c iw n ika . Jego w y len ia ła  baniasta 
głowa zyskała m u sławę, n ie  d la  
swej m ądrości, ty lk o  d la  swych 
p rzym io tów  zew nętrznych ja k o  k u ­
la. R a ine r zam ien ia ł ją  w  czasie 
g ry  w  same „g łó w k i“ , k tó ry m i b io­
rąc p i łk i z pow ie trza, bez stopowa­
nia, zysk iw a ł na czasie i  rozda­
w a ł swoim  graczom rz u ty  z do­
kładnością autom atu.

W reszcie ko le j na bram karza, bę­
dącego fenomenem Santy B arbary. 
Pueblo Cochas przyszedł do d ru ­
żyny przed p ięc iu  la ty , tuż po je j 
reorgan izacji i ob jęc iu  kap itaństw a 
przez Ramigeza. M ia ł w tedy dwa- 
dz:eścia dwa la ta , a w yg ląda ł na 
osiemnaście. I  dzis ia j n ik t  by nie 
pow iedzia ł, że ma w ięcej n iż  dw a­
dzieścia. S m uk ły  i dobrze ale n ie ­
zby t mocno zbudowany, z ładną 
głową, w  k ró tk ic h  lokach o t łu ­
stej, czerni, s tanow ił zew nętrzn ie 
przecię tny ty p  urodziwego m ło ­
dzieńca łac ińsk ie j rasy. K o le je  je- 
g_. k a r ie ry  dow iod ły  jednak, że nie 
b y ł k im ś przecię tnym . Z p ro w in ­
c ji do M ontevideo p rzyp row a dz ił go 
Ram igezow i pew ien m anager i 
długo m usia ł nam aw iać kap itana 
na w ypróbow an ie  now icjusza, gdy­
by bow iem  próba w ypad ła  po­
m yśln ie  — to by zobow iązyw ało, a 
Ramigez n ie  potrzebow ał b ram ka­
rza. Po dw u tygodniach na tarczy­
w ych  podjazdów  zn iec ie rp liw iony  
Ramigez sk rzykną ł na tre n in g u  L o ­
doviga Cinzę i jeszcze dwu s trze l­
ców, pos taw ił Puebla na bram ie  i  za­
czął mu ładować swoim  zwycza­
jem  pó łw ysok ie  bom by tuż przy 
słupkach, z rozm a itych  pozycji, z 
p raw e j s trony  i  z lew ej, z b liska  
i z daleka, on i Lodovigo 1 jeszcze 
tam ci dw a j na dodatek.

Pueblo p ierw szą p iłk ę  chw yc ił, 
drugą chw yc ił, trzecią chw yc ił, 
czw artą  puścił, potem chw yc ił 
wszystk ie aż do dziesiątej, i  tak  
da le j — ob ro n ił 3 /4  n a jtru d n ie j­
szych strza łów , i  ty lk o  się uśm ie­
chał, k ie dy  m u się udało p iłkę  z w i­
nąć pod siebie i  w y rzu c ić  lekko  
graczom pod nogi. a k rz y w ił się, 
ja kby  m u się zb iera ło  na płacz, 
k iedy  lądowała w  siatce Ramigez 
zapa lił się do te j roboty, k lą ł pod 
nosem brzydko  jego m atkę, ale 
w idać było, że w y k rz y k u je  to z co­
raz w iększym  podziwem  i  dobrym  
hum orem . Po pó ł godzinie, w y- 
m lóciwszy Puebla tak, że się b ieda­
czysko ch w ia ł na nogach, zawołał- 
dosyć! Z b liż y ł się do niego, łu p ­
ną ł go parę razy w  bark, pow ie­
dział, że go angażuje i postaw ił 
mu od razu wysoką płacę. Od tego 
czasu Pueblo Cochas z ro b ił jesz­
cze znaczne postępy.

O ile  jednak jego um ieję tności 
u leg ły w  czasie p ięcio letn iego 
współżycia z drużyną należytem u 
dokształceniu, o ty le  cha rakte r 
podobno znacznie się pogorszył 
Tak p rzyn a jm n ie j u trz y m y w a li ko­
ledzy, w yraża jąc się dosłownie, że 
mu „w oda sodowa uderzyła  do no­
sa". Pueblo przyszedł do zespołu 
Santy B a rba ry  jako n ieśm ia ły  
chłopiec, k tó ry  do każdego się 
uśm iechał, ja k b y  p ro s ił o w yb a ­
czenie; m ó w ił mało i  ostro w z ią ł 
się do tren ingu . Uczył się am bitn ie, 
przepuszczając coraz m n ie j b ra ­
mek. i  dale j się uśm iechał. A le  
im  m n ie j by ło  de fek tów  w  jego 
grze, tym  ten uśmiech ro b ił b a r­
dziej niepokojące wrażenie. Do ro ­
ku, bez ja k ieg oko lw iek  udzia łu  ze 
strony Puebla i  bez zm iany w  od­
cieniu usłużnego grym asu, nabra ł 
on zgoła innego sensu. W eteran i 
Santy B a rb a ry  spostrzegli się, że 
jest to uśmiech wyższości, gdyż nie 
było  już się z czego u sp ra w ie d li­
w iać K ie d y  Pueblo b ra ł na jn iebez­
pieczniejsze s trza ły  i  w  czasie me­
czu ra to w a ł k ik s y  sw o je j d rużyny, 
zdarzające się zresztą w  na jle p ­
szym zespole, jasne —  że jego uś­
m iech m ógł być ty lk o  w yrazem  po­
błażania, Pueblo podsłuchał pew ­
nego razu rozm owę kolegów, z k tó ­
re j wynikało,, że on i sobie n ie  ży­
czą, by on się do n ich  w  ten spo­
sób odnosił; zaczął w ięc powścią­
gać m ięśnie tw a rzy  i  ta k  ją  treso­
wać, ze z czasem nabra ła  rzeczy­
w iście w yrazu  zupełnej obojętnoś­
ci na bodźce związane z grą, a na­
w e t z in n y m i w rażen iam i poza bo i­
skiem . A le  zwycięstwo Puebla nad 
w łasną tw arzą przypad ło ju ż  na ów 
okres jego k a r ie ry  w  trzec im  ro ­
ku  współpracy, k ie d y  przesta ł w  
ogóle przepuszczać b ra m k i. Zupe ł­
na obojętność jego m aski p rzy  le ­
dw ie  dostrzegalnym  un ies ien i.! je d ­
nego kąc ika  us t w  zespoleniu z ab­
solutną doskonałością cia ła w yw o­
ływ a ła  n iep rzy jem ne wrażenie. W 
atm osferze poprawnego koleżeń­
stwa m iędzy n im  a resztą d rużyny  
w y tw o rzy ła  się izo lacy jna pustka. 
Ludzie  czu li się n iesw ojo w  zet­
kn ięc iu  z  jego doskonałością i  
zw raca li się tam , gdzie m og li się 
spodziewać po tw ie rdzen 'a  dla swo­
ich ludzkich,, ułomnych, w artośc i

Pueblo Cochas został ze swoją 
um iejętnością sam. Sam ze sobą i 

z m nóstwem  pien iędzy. M ia ł na j­
wyższą gażę. B y io  za co płacić. 
Przez dwa la ta  Santa Barbara  prze­
gra ła  ty lk o  jeden mecz, n iew yso­
ko, z Arsenałem , i  to  ty lk o  d la te ­
go, że w ys ta w iła  rezerwowego 
bram karza. Co w ięcej — na tabeli 
s traconych bram ek za ten okres 
obe jm ujący dwa sezony w id n ia ła  
cy fra  2. D w ie  b ram k i, k tó re  s tra ­
c ił rezerw ow y bram karz. Poza tym  
0. N a jlepszy w y n ik , k tó ry  jaka­
k o lw ie k  drużyna św iata mogła uzy­
skać ze Santą Barbarą , by ł rem is 
0:0 Jest to w y n ik  rzad k i w  p ra k ty ­
ce p iłk a rs k ie j, toteż na tab e li f i ­
gu row ała  ty lk o  jedna taka pozy­
cja p rzy  49 w ygranych.

N a tu ra ln ie  —  niedorzecznością 
by łoby tw ie rdz ić , że P ueb łow i nie 
można by ło  w  ogóle strze lić  b ram ­
k i ty lk o  jego um ie ję tności w  po­
łączeniu z tak  doskonałą drużyną 
ja k  Santa B arbara  da ły  ten w łaś­
n ie  w y n ik . A le  magia c y fr  w y w ie ­
ra  urzekające wrażenie, m nóstwo 
lu d z i tw ie rdz iło , że Pueblo Cochas 
rzeczyw iście jes t n ieom ylny. Co 
sam Pueblo o tym  sądził, n ie  w ia ­
domo. Można ty lk o  wn ioskować z 
jego zachowania, że m u n i e  
w  o I n o  strac ić  p iłk i.  Pueblo u- 
w ie rz y ł w  to, że m u nie  wolno.

O sta tn io  w  film o w y m  tygodn iku  
aktua lności ukazał się fragm ent 
jednego z na jb a rdz ie j in te resu ją ­
cych spotkań w  lune tow ym  zbliże­
n iu  pozyc ji na bramce. Po k ra ­
wędzi obrazu błyska czyjś but, 
sztuce i  łok ieć jako  nieważne 
o k ra w k i, chodziło bowiem  o śro­
dek, o uchwycenie czujności n a j­
lepszego bram karza wszystk ich cza­
sów w  niebezpiecznej sy tuac ji. Pue­
blo Cochas w  rozkroku, przyg ię ty , 
z pa lcam i rozczapierzonym i na na- 
ko lann ikach , w y ry w a  się tu łow iem  
ku przodow i. Zd jęcie  w sku tek bez­
ruchu  m odela jest przy trzym ane 
i  pozwala się nasycić w yrazem  o- 
czu U rugw a jczyka , Są nadm iern ie  
o tw arte , zatoczone k rążka m i b ia ­
łek, zawzięte na przebic ie  zasłony 
czasu. K toś z publiczności w ycho­
dzącej z sali k in o w e j kom entu jąc 
u trzym yw a ł, że to n ie  są oczy, t y l ­
ko kom ó rk i fo toe lektryczne ; w i­
docznie porów nan ie  z maszyną by ­
ło tu  na jw iększym  kom plem entem . 
N ie w ą tp liw ie  jednak są to oczy fa ­
natyczne, obłędne, jak spojrzenie 
M au rów  na bardzo starych p o rtre ­
tach.

I ta lia  by ła  niebezpiecznym  prze­
c iw n ik iem , z tego sobie wszyscy 
ze Santy B a rba ry  zdaw a li sprawę, 
a gra szła o wysoką stawkę. Nie 
ty lk o  o dobre im ię  sportowe i m a­
te ria ln ą  cenę d rużyny  na giełdzie 
ale doraźnie o 100 tysięcy liró w , 
k tó re  prezydent m iasta ustanow ił 
jako nagrodę dla zwycięzcy Ponie 
waż Santa B arbara  by ła  fa w o ry ­
tem, ustanow ien ie  ta k  w ysok ie j 
nagrody zdawało się w skazywać na 
jedno: że w  kołach, k tó re  dora­
dz iły  ten k ro k  p rezydentow i, w ie ­
dziano w ięce j o m ożliwościach w ła ­
snej drużyny, n iż  to m ógł przypusz 
czać człow iek z u licy . I ta lia  była 
niebezpieczna.

Mecz w yp ad ł w  jeden z osta t­
nich dn i września. P erłowe niebo 
nad k ra jem  od samego ranka  za­
pow iada ło upa ł; n ie  by ło  to 
duszne gorąco jak  w  środku lata, 
ale pogoda le kka  i przyjazna, pod­
szyta ciągiem  orzeźw ia jącej bryzy 
od m orza Tyrreńskiego. W ia tr 
p rzedziera ł się w  ko ry to  T y b ru  i w  
żółte u lice miasta, w ia tr  d o ty k a l­
ny. nasycony solą i  jodem . Z 
w szystk ich  stron ju ż  od godziny 
3-ciej po po łudn iu  k ilk o m a  a rte ­
r ia m i sp ływ a ły  do Rzymu rozrzu ­
cone po szosach samochody i na 
sporej po iaci k ra ju  panow ał na­
s tró j podniosły, ja k  w  H iszpan ii w  
czasie ciągu na fiestę . Ponieważ 
by ła  to niedziela, kupiec, ro ln ik  i 
rzem ieś ln ik  śpieszył na w ie lk ie  w i­
dowisko,, jadąc czym popadło: 
tra m w a je m ,. k o le jk ą  i  .p rzepe łn io­
n ym i taksów kam i; am erykańscy 
żołnierze śm igali na W illysach, a 
zam ożniejsi obyw ate le  dum nie i po­
m a łu  p ro w a d z ili w łasne samocho­
dz ik i.

Ruch szedł n ie  ty lk o  z g łęb i k ra ­
ju, ale też od wybrzeży. O statn ie 
ruszy ły  ciężkie lim u zyn y  bogaczy 
z p o b lisk ie j O stii, G ro tta  F erra ta  i  
M arino , w  k tó rych  sezon ju ż  się 
kończył, ale m ia ł po trw ać jeszcze 
k ilk a  dn i. W szystkie te samochody, 
zasiliw szy benzynowe a rte rie  m ia ­
sta, om ia ta ły  się po placach dokoła 
n iem ych tea tró w  w ie lo fig u ra ln ycb  
posągów i  w odo trysków  i  już zgod­
na rzeką, obok pow oln ie jsze j ław y 
pieszych, p ły n ę ły  w  k ie ru n k u  w ie l­
kiego stadionu.

S tadion m ógł pom ieścić 60 tys ię ­
cy w idzów  i  w yp e łn ia ł się powoli, 
p ra w ie  dw ie  gadziny, jak  ogrom ­
n y  e lipso ida lny słonecznik, ząbek 
po ząbku, aż przed rozpoczęciem 
meczu n ie  pozostała p ra w ie  żadna 
w y rw a . T łu m  na n im  przeważał 
jasnokolorow y z c iem nie iszym i cęt­
ka m i tw a rzy ; dom inow ała jeszcze 
krem ow a b ie l le tn ich  m ęskich u- 
brań obok z ie len i m undurów . Gę­
sto u tkaną  przestrzeń k łu ły  raz po 
raz podw ójne ig ły  lo rne tek , od le­
głość na środek boiska by ła  bo 
w iem  duża i  każdy chc ia ł sobie 
zapewnić jak  najlepszą w id z ia l­
ność, zwłaszcza gdy m ia ł m iejsce 
na zew nętrznych w ysok ich  obrę­
czach stadionu.

Dwadzieścia m inu t przed rcz
noezeciem g ry  na prostokąt boiska.

w p isany w  cynobrowe ja jo  ceglanej 
bieżni, w b ieg ła  drużyna I ta l i i ,  w i­
tana n iezorgan izow anym i j  jszcze 
ale hucznym i okrzykam i. W idocz­
nie  prezydent b y ł ju ż  w  swoje j 
loży; is to tn ie  — pod betonow ym i 
dacham i k ró tk iego  odcinka odslo- 
necznej s trony rusza ły się c iem ­
niejsze g ru ze łk i ga lowych w idzów . 
Gracze po oddaniu sa lu tu  rozb ieg li 
się po jedne j po łow ie boiska do 
lekk iego tren ingu . Dressy m ie li 
sznurowane b łęk itne , z godłem Re­
p u b lik i pośredku p ie rs i, czarne 
spodenki i  czarne sztuce. D ru ży ­
na n iezbyt rosła z w y ją tk ie m  
dwóch albo trzech graczy, ale tech­
n iczn ie  w y tra w n a , to  by ło  w idać 
od p ierw szych p iłe k , podawanych 
pó łw ysoko od nogi do nogi i p ry ­
ska jących prędko  w  k ie ru n k u  
b ra m k i.

W k ilk a  m in u t za n im i wbieg ła  
Santa Barbara, w itana  skąpszym i 
ale gościnnym i braw am i. U ru g w a j- 
czycy m ie li am arantowe koszu lk i z 
n ieb iesk im i em blem atam i św. B a r­
ba ry  z kościoła swej p a tro n k i w  
M ontevideo, spodenki ko lo ru  kha ­
k i i  w  poprzek pręgowane brązowo- 
b:a łe sztuce. Ich  sa lu ty  na obie po­
ło w y  stad ionu lep ie j było  słychać, 
bo wielogłosa fa la  dźw ięku już 
opadała, ruch m iędzy rzędam i są­
czy ł się coraz skąpszy i nawet 
dz iew czynki z napo jam i chłodzą­
cym i zaczynały się w yco fyw ać po 
g łów nych przejściach i wsiąkać w  
bu fe ty  i  szatnie pod w idow n ią .

T ren ing  Santy B arbary  w yg ląda! 
podobnie. D rużyna ja k b y  się sk ła ­
dała z m arione tek uw iązanych na 
sznurkach wysoko w  pow ie trzu  i 
dośrodkowym  pochyleniem  fig u re k  
i  rucham i wpędzała p iłk ę  w  osiat- 
kow aną bram ę Pueblo Cochas m ia ł 
sposobność k ilk a  razy w ytrysnąć 
ja k  d e lfin  nad falę, zb iera jąc k ró t­
ko trw a łe  gw a łtow ne ok lask i b liż ­
szej po łow y stadionu. B y ! to po­
kaz, n ie  w iadom o bowiem , czy w  
czasie g ry  nadarzą się tak  e fe k to w ­
ne sytuacje.

Potem na gw izdek sędziego, k tó ­
rym  b y ł Francuz, a którego na­
zw isko n ic  n ie  m ów i, d rużyny  u- 
s ta w iły  się naprzeciw  siebie, k a p i­
tanow ie  uścisnęli sobie d łon ie  i  w y ­
losow ali boisko. Nastapiła k ró tka  
bezradna cisza, przerw ana donoś­
nym  stentorem  g łośn ików  — to 
prezydent w  zw ięzłych słowach po­
w ita ł gości i po dk re ś lił zi.aczenie 
dzisiejszego spotkania i  fundow a­
nej nagrody O dpow iedzie li m u k a ­
p itanow ie  obu . d rużyn do m ik ro fo ­
nów  ze środka boiska, p rzedstaw i­
c ie l Santy B a rba ry  w  języku  hisz­
pańskim , p rzedstaw ic ie l gospodarzy 

'  we w łosk im . W reszcie wycofano 
bagaż sprawozdawców i fo to re po r­
te rów  z tra w n ik a , sędzia uchy li! 
się nieco ze środka i  rozpoczął się 
mecz.

Pueblo b y ł dz is ia j bardzo dobrze 
usposobiony. Jeśli poczucie osobo­
wości p rzyrów nam y do pływ aka, 
wynurzonego z wody, to jego dusza 
była- le kką  skoczną boją, u trz y m u ­
jącą się w  górnej po łow ie  p iers i 
i  b ijącą szczęsnym pulsem w  ga r­
dle, u  nasady szyi. W członkach 
czuł p rzy jem ną gotowość czynu, 
wyostrzoną przez um ie ję tną  zapra­
wę, ta k  że każdy nieznaczny ruch 
na jego n ieruchom ej pozyc ji spra­
w ia ł m u nieokreśloną uciechę za­
pow iedzi rzeczy, k tó re  m ają się 
stać, skoków  jeszcze nie wykona 
nych, ale drzem iących pod samą 
pow ie rzchn ią  na jb liższ /eh  ew u go­
dzin. Na horyzoncie svo»ch. m yśli 
n ie  m ia ł żadnego zm artw ien ia , do­
słownie żadnego, an i zadrażnienia 
am b ic ji, ani n iespełn ionych życzeń.
A je ś li m ia ł jak ieś  życzenia,, to b y ­
ły  po to, aby się spełn ić i  n ic  nie 
stało na przeszkodzie ich urzeczy­
w is tn ien iu . Żyw o m ia ł W pamięci 
wczorajszy swój w y jazd  do ogro- 
dów T iv o li i ru in  H sd riana  i  p rz y ­
padkowe spotkanie tam  z k im ś ba r­
dzo m iły m  i dostojnym , tak  dosto j­
nym . jak  m usi być z jaw isko  kob ie­
ty  obcej, p iękne j i  w y tw o rn e j dla 
wygłodzonego w ilczu ra  ze s fo ry  R a­
migeza. Ach, chętnie by się o tym  
pom yśla ło, ale n ie  ma czasu. Więc 
na później...

...P iłka jest już w  akc ji. Nieco po­
za po łową. S topuje Cimone, po je ­
dynek z łączn ik iem  I ta li i ,  Cimone 
przechodzi, nie, n ie  przeszedł, prze­
c iw n ik  trzym a się jego butów, 
atak B arb a ry  w ysyp u je  się ty ra ­
lie rą  do przodu, ostrożnie bo bę­
dzie o f side, Ramigez k rz y k n ą ł coś, 
p iłk a  je s t u przec iw n ika , przecho­
dzi m a łym i lu ka m i w  poprzek bo i­
ska, o, ładnie, ładn ie  gra ją , ais 
ju ż  ją  pochw yc ił A rle tta , w ystaw ia  
s iln ie  do przodu, nasz atak zryw a 
sie znowu, a b y ł już na sw o je j po­
łow ie , W łosi co fa ją  się w  k ilk u  
punktach , p iłk a  ja k  k o n ik  po lny 
n ie w ie lk im i skokam i przechodzi na 
p raw e  sk rzyd ło : B idagos i Juan 
w yciąga ją  k ro k , ostrożnie, bo bę­
dzie o f side. G w izdek. S tało się. 
No. n ic  takiego. P rzygo tow u ją  się 
do strzału . Rzut będzie egzekwo­
w a ł ten n is k i na k rzyw ych  no­
gach, n ie  znam nazw iska. P ile t t i 
zdaje się, n ie  w iadom o z k tó re j no­
gi s trze li, gracze tańczą pa ram i 
przy  sobie. S trza ł' n isk i, s tra c ił d łu ­
gość o b iod ro  A llonza, ale p iłk ę  ma 
Ita lia , nie, znowu nasi. Ramigez 
zderzył się z centrem  przec iw n ika , 
tam ten m achną ł kozła, w sta ł, k u ­
le je  i  rozk łada ręce, no, n ic  tak ie ­
go znowu n ie  było, gw izdka  n ie  
było, n ie  udawać, jechać da le j. O 
p iłk ę  p o tyka ją  się Carlos z cen­
trem  przec iw n ika , k tó ry  przed 
dw iem a sekundam i k u la ł, » teraz

dm ie do przodu ja k  jaguar, a w i­
dzisz, ty  udawaczu! Ramigez został, 
A r le tta  został, C imone został...

Pueblo rz u c ił okiem  ną jeden i 
d ru g i słupek, o m e tr przesunął się 
v/ p raw o i  o k ro k  do przodu.

...P rzeciw n ik w y rw a ł się do 
przodu sam i  w yp uśc ił p itk ę  o pięć 
m e trów  przed siebie. R a ine r w 
p ierw sze j sekundzie ciężko a potem 
b łyskaw iczn ie  wyszedł m u naprze­
ciw , potężnym  „Czechem“ , aż za- 
fu rko ta ło , w y b ił p iłk ę  na 3 /4  bo i­
ska i  uciesznym  truch tem  pow róc ił 
na miejsce, pokazując coś na pa l­
cach M ig ue low i A lican te , ale M i- 
guel n ie  ma czasu odpowiedzieć, bo 
znowu ktoś jedzie na jego połowę. 
T ym  razem atak p row adzi trzech, 
ale dobrze że na czas co fnę li się 
Rcdorigo i A llonzo, p raw oskrzyd ło - 
w y  p rze c iw n ika  niebezpieczny, cięż­
k i  i  w ie lk i chłop i gra ostro. A le  
też zanadto w ypuśc ił do przodu, 
M igue l lik w id u je , tam ten w pad ł na 
M igue la już bez p iłk i,  M igue l t ro ­
chę łam ie  się pod n im . by ło  to 
n ieum yślne —  ta k  p rzyn a jm n ie j 
w yg ląda — M igue l popraw ia  sobie 
.sztuc, n ie  bardzo m u się to podo­
ba, n ie  lu b i b ru ta li. Już się śm ie­
je... A le  gdzie p iłka?  No, na ich po­
łow ie , Ramigez, Juan, Bidagos p ro ­
wadzą kom binację , żwawo chłopcy, 
bo dotąd niceśm y n ie  pokazali. 
Buch-buch-buch, strasznie się ko­
tłu je  przed ich bram ką, z tego mo­
że być goal, z tego może być goal. 
N ie, obrońca podaje w  ręce bram ­
karza. B ram ka rz  w yb ija . P iłka  
idzie  wysoko, ich pom ocnik jeszcze 
głową podaje dp przodu, Cimone 
odpow iada główką, akcja  na środ­
ku...

M igue l A lican te  czuł się dzisia j 
w y ją tko w o  podle. Dopiero od trze ­
c ie j w  nocy spał snem prze ryw a­
nym  i  ciężkim , po kom b inac ji 
w iększych ilości D ry  M a rt in i z w i­
nem m uskate lką , k tó ry  to dw u- 
sm ak daw a ł zgagę m ułow onną i 
p iekącą i  osiadał na ięzyfeu up a r­
tym  grzybem ; n ie  pomagały papie­
rosy an i woda sodowa. Od godziny 
trzecie j ładna V a lly , średnia z sied­
m iu  tancerek B ackfo rd  Sisters, by­
ła  ty lk o  dużym  obcym ciałem, k tó ­
re  chętnie w yrzu c iło by  się za b u r­
tę, na co jednak nie pozwalała mu 
wrodzona rycerskość wobec kobiet. 
Jeszcze z pó ł godziny m edytow ał 
v/ nocy, k ie dy  podrabiana A m ery ­
kanka V a lly , otu lona w  jasne w ło ­
sy, spała snem kogoś zadowolone­
go i  bardzo zasłużonego. M yśla ł 
sobie, że ju tro  ma przed sobą cięż­
k i mecz, na k tó ry m  będzie się po­
c ił i  zdychał. Pocił się zatwsze z 
osłabienia, a zdychał po p ija ń ­
stw ie. W tedy w ydaw a ł się sobie 
chudy, jeszcze chudszy n iż  b y ł na­
prawdę, a takiego stanu nie  można 
przecież uznać za wzór dobre j kon ­
dyc ji. .

Słabą pociechą w  nocy by ła  św ia­
domość, że Ramigez się o tym  nie 
dowie, bo został w yprow adzony w 
pole zręcznie i  bezapelacyjnie, ale 
teraz należało nadal sprostać zada­
n iu  i  n ie  dać po sobie poznać 
prawdziwego stanu rzeczy. To było 
ciężko. M igue l rz u c ił okiem  na 
w ie lką  tarczę elektrycznego zega­
ra: 10 m in u t gry... W tym  czasie 
przechodziło zazwyczaj pierwsze 
zmęczenie, o ile  się od razu było 
w  akc ji. A le  tym  razem nie prze­
chodziło. M igue l, idąc bez w ia ry  
w  siebie na przeciw n ika , czuł no­
że w  płucach, a staw y biodrowe 
ja k b y  m ia ł związane łyk iem .

P raw oskrzyd łow y U a lii przejechał 
Rodoriga, po tyka się z A llonzem , 
pedał swemu łączn ikow i. M iguel 
nawet n ie  rusza na niego, wiedząc, 
że p iłk a  zaraz znajdzie się znowu 

. na skrzyd le. — Idę na połowę dro- 
g, —  pom yśla ł k ró tko . P rzecią ł też 
je ! n is k i lo t, ale przeskoczyła mu 
przez but, zbliża się do l in i i  auto­
w ej, po k tó re j w  dwóch podsko­
kach skrzyd łow y w yc ie ra  pozycję 
do s trza łu . M igue l n ie  że lu je  iuż 
teraz w ys iłku . P rzec iw n ik  da ł się 
zapeszyć i  s trz e lił byto jak  P iłka  
trzasnęła m iędzy n itn i w  k i lk u  ry ­
koszetach, jeden i  d rug i przejeż­
dżają się po n ie j podeszwami, co 
może wyglądać niezręczn e, ale w 
rzeczyw istości je s t po iedynkiem  
tru d n y m  i desperackim . — B o li — 
pom yśla ł M igue l raz, czując ja k  mu 
nogą w y ła z i ze stawu. P rzeciw n ik, 
zcyszany tak  samo jak  on, skakał 
m u przed czołem, z w iłg ły  w  swoim 
n ieb iesk im  dressie, z odsądzonymi 
łokc iam i, zaw zięty i  s ilny . Czarny 
lo k  w strząsa ł m u się od uderzeń.— 
Ty tak, a jfl ta k ! — w arczał M i­
guel, przew ekslow ał nogi, przeska­
ku jąc  przez podstaw iony hak. P ił­
ka  spazm atycznie t łu k ła  się im  
m iędzy stopami. Publiczność chó­
rem, k tó ry  się sp ię trza ł —  Hie-ro- 
n i-m o, H ie -ro -n i-m ó ! , —  wzmagał; 
w  n im  iry ta c ję . Nareszcie H ieron i- 
mo się prześliznął. M igue l technicz 
n ie  w y g ra ł ten po jedynek, ale k ie ­
dy w y rw a ł się o m e tr z p iłką, 
wszyscy gracze b y li d la niego nie­
biesko-czarną masą, z k tó re j w y­
jeżdżały ty lk o  s y lw e tk i p rzec iw n i­
ków , swoich graczy nie  było. Po­
da ł źle, p iłk a  zaraz w róc iła , na 
szczęście do niego, kopną ł znowu, 
tym  razem  le p ie j. Chcia ł przede 
w szystk im  grę od siebie oddalić. 
Serce t łu k ło  m u się o żebia. a cie­
płe  pow ie trze  wrześniowego popo­
łu d n ia  by ło  d la  niego m dłe i  su­
che, ja k  w  k ry p c ie  p izepełn ionej 
kw ia ta m i,

Pueblo ju t  dwa razy dotychczas 
w yczu l groźną sytuacię, ale wcale 
go to n ie  zatrw ożyło , przeciw n ie  —
w o la łby , żeby da le k i « tiza ł lewego 
łączn ika  n ie  zgórow ai poprzeczki ?

żeby d rug i raz eentr p rzec iw n ika  
spróbował wjechać na piłce, za­
m iast wypuszczać kiksu jącego 
szczura z 15 m etrów , którego z li­
kw idow ać by io  stosunkowo ła tw o. 
L u b ił gęsty łopo t braw , a n ie  ta k i 
le c iu tk i i  pobieżny, ja k b y  k ilk a  go­
łę b i z ryw a ło  się do lo tu . P iłka  
trysnę ła  m u z p raw e j nogi wysoką 
skośną świecą, nabierającą odle­
głości pod koniec lo tu . W iedzia ł, że 
t ra f ia  tym  przed nogi Ramigeza 
lu b  Carlosa, i  is to tn ie  choć nie w i­
dz ia ł stopingu, po rzucie  cała p ią t­
ka  p ierwszej l in i i  a taku posunęła 
się p łyn n ie  do przodu, a w ięc p iłk a  
jest p rzy  naszych.

M igue l i  R a iner sto ją  spokojn ie 
ja k  dwa f i la ry ,  dosłownie z zało­
żonym i rękam i, k a rk i pocą im  się 
trochę, a de lika tna  m orka  fu rk o ­
cze w  ich koszulkach. Potężne uda 
Rainera złocą się w  skośnych p ro ­
m ieniach słońca, M igue l jes t w ło ­
chaty i  bledszy. Pueblo m ógł nie 
patrzeć teraz na boisko, ale trochę 
powyżej, na stadion. C ę tk i tw a rzy  
na w prost, odległe i  u k ry te  w  c ie­
n iu , w yg ląd a ły  jak  krąg łe  ciemne 
ziarenka, po bokach ja k  podługowa- 
te  lśniące łuslęi, zwłaszcza od s tro ­
ny nasłonecznionej. Jeszcze pow y­
żej zam yka ła wszystko glazurowa 
kopu ła  dobre j pogody, z podróżu­
jącym  w  pow ie trzu  je dyn ym  obło­
k iem  pe rłow e j lo tn e j pary. L u b i! 
ta k i k lim a t, ja kby  przeniesiony z 
jego ojczystych stron. N ie p o tra f ił­

by żyć w  innym . Na p rzyk ład  w  
oko licy , gdzieby nie  by ło  ogrodów, 
oczyw iście tak ich  ogrodów jak on 
to rozum ia ł — ogrodów po łudnia. 
W czoraj b y ł na M onte P incio . N iby  
n ic  — pagór p o k ry ty  tra w n ik ie m  
pod w yso k im i ba ldachim am i sta­
rych  rudych  p in ii,  ale jakże p rzy­
jem ny. Z góry pod dotkn ięc iem  
w ia tru  idzie syk ig ie ł, k tó ry  po­
większa jeszcze w rażen ie ciszy po 
p rzebytym  gw arnym  Piazza del Po- 
polo. M iędzy pn iam i tu  i tam  b łyś­
n ie  fragm e n t bu dyn ku  Museo 
Borghese, albo przem knie  k ilk o ro  
lu dz i po odległe j alei. Usiad ł gdzieś 
na ławce i  ręką uzbro joną w  la ­
skę ścigał wśród tra w y  bezczelną 
salamandrę, zapuszczającą się na 
gracowane ścieżki, przeznaczone 
dla ludz i. B arw a tra w y  p rzy  nie- 
złam anej z ie len i na grzbiecie sala­
m an d ry  zdradzała w ys iłe k  jesien i, 
ja k b y  się w  n ie j zm ęczył życ ioda j­
ny ch lo ro fil...

Z  zadum ania w y rw a ł go zb liża­
jący się tę ten t a k c ji na środku. Na­
pad Santy B a rba ry  cofa ł się na ca­
łe! l in i i ,  a le  w  porządku, kcy jąo
każdego gracza I ta li i .

...Naszym brak dz is ia j w ykończe­
nia  —  pom yśla ł Pueblo — atak 
p rzeciw n ika  podaje sobie od nogi 
do nogi: centr, le w y  łączn ik , sk rzy ­
dło. S krzyd łow y podaje do środka 
i wychodzi ku  przodow i, R a iner 
wiąże lew oskrzyd iow ego, A r le tta  
podchw ycił i  w y b ił na out, trudno  
wymagać czegoś w ięcej. Sędzia l i ­
n iow y  chorąg iew ką w skazuje m ie j­
sce. Ich gracz m y li, podaje według 
klucza. On już czw a rty  raz rob i 
taką niespodziankę. P iłk a  zygzako­
watą lin ią  zbliża się do pola k a r ­
nego od p raw e j strony. N aw et pew ­
ny  R a iner da ł się w ym inąć. Z ie­
m ia już tu rk o c e , a m im o to zdaje 
się, że słychać p isk  tra w y . K o t łu ­
je  się p rzyna jm n ie j m iędzy ośmiu 
ludźm i. Nagle jakieś m iejsce się 
odsłania i  wpada oślepiający 
s trza ł! i

Pueblo ro b i d ługą robinsonadę do 
prawego słupka, przez m gnienie 
czuje w  palcach szczęsne do tkn ię ­
cie p i łk i,  ale została ona ty lk o  
w ypchn ię ta . Zan im  się zerw ał do 
nowej obrony, w i“ , że p rze c iw n ik  
popraw ia . W tedy —  ja kby  zderze­
nie  dwóch w o rków  z k a rto fla m i, 
łom ot kości — to R a iner b y ł na 
rmejscu i  w y b ił na out b ram kow y, 
Pueblo podniósł się. Spadają rzę­
siste ok lask i. W p ierw sze j sekun­
dzie wcale się do n ich n ie  poczu­
wał. To R a ine r u ra to w a ł sytuacię. 
Potem dopiero u p ew n ił się w  so­
bie, że i  on z ro b ił co do niego 
należało. O brona by ła  wzorowa, 
ty lk o  człow iek n ie  może być gumo­
w ym  pa jacyk iem  z o łow iem  w  ty ł­
ku, żeby zaraz wstał.

Rzut rożny b ije  le w y  pom ocnik 
I ta li i .  Pueblo sm utno ustaw ia się 
w  przec iw leg łym  końcu b ram ki. 
Żaden bram karz  n ie  lu b i tego na­
tło ku  obcych i  swoich graczy na 
przedpolu, co zw ie lo k ro tn ia  szyb­
kość s trza łu  przez rykoszety. Pięć 
sekund w ysta rczy ło  jtd n a k , żeby 
się opanować. Ramigez spojrza ł 
na niego ciepło, porozum iewawczo 
i z uznaniem . — K iju  jeden — po­
m yśla ł Pueblo —  zam iast m nie 
świecić bakę, pow in ieneś być pod 
bram ką przeciw n ika .

W patru je  się w sędziego, pub licz ­
ność w sta je  w  n iek tó rych  m ie j­
scach, gw izdek. S łychać pchnięcie 
w c h w ili uderzenia, p iłk a  przycho­
dzi stam tąd lekko, parabolą, do­
staje się pod czyjeś nogi, bardzo 
p rędk i łom ot w ie lu  par bu tów  —  
i  —  „M am  szczęście, mam  szczęś­
cie!“   ̂ — w y k rz y k u je  w  ściśnięte j 
p iers i Pueblo, zw ija ją c  p iłk ę  pod 
brzuch i  roz trąca jąc graczy przed 
sobą do przodu. W łasna i obca d ru ­
żyna oddala się żWawo w  po k rzy ­
kach, słychać zawołanie Ramigeza 
ostre i  k ró tk ie , i  braw a długie, gę­
ste, na trę tne, uszczęśliw iające. P ił­
ka w ychodzi daleko. —  Mam  
szczęście —  pow tarza sobie Pueblo 
zaw racając do b ra m k i —  szła w 
p ra w y  róg, on i um ie ją  strzelać, ale 
ja m am  szczęście! —  Gra znowu 
toczy się w  odda li, a on jest sam, 

(Dokończenie w  na jbL num erze!
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S a r t r e ’o i rsk a  t y r a n i a  oczu
’  Jednoaktów ka S artre ‘a „D rz w i 
sam kn ię te " (k tó ra  n iedawno ze­
szła z afisza T ea tru  Małego) to 
u ry w k i z życia zw yrodn ia lców , po­
przez k tó re  na trę tn ie  kroczy tem at 
oka. K roczy poprzez ca ły u tw ó r, 
Staje nad każdym  jego momentem, 
w p ły w a  na jego rozw ija n ie  się.

N iesie S artre  oko w e wszyst­
k ic h  jego znaczeniach i  pełną se­
r ię  tych  znaczeń rozmieszcza w  
u tw orze z pasją systematyzującego 
filozofa.

Log iczn ie  biorąc, p ierwszą fu n k ­
c ją  oka jest jego o tw ie ran ie  się i  
zam ykania; system w ym aga w yp o ­
w iedz i co do tego, w ięc o trzym u­
je m y ją. Zaw iera  ona w  sobie u -  
zależnienia od lu dzk ich  typów . 
D ezerter w o jenny  tw ie rd z i, że 
cz łow iek odczuwa każde opadnię­
cie po w ie k i ja ko  odcięcie oka od 
św iata, un icestw ien ie św iata, a 
przez to  ja ko  uspokojenie. P iękna 
kobieta, próżna i  le kko  żyjąca, gdy 
p rzym yka  oczy, tra c i równowagę.

Logicznie biorąc, zaraz następną 
fu n k c ją  oka jes t um ożliw ian ie  pa­
trzącem u oglądania samego siebie. 
System wym aga w ypow iedz i co do 
tego 1 o trzym u jem y ją  ustam i ko ­
b iet. P iękna kobieta, próżna i 
le kko  żyjącą, ustaw ia się zawsze 
ta k , aby w idz ieć się w  lustrze, a- 
w  syp ia ln i ma aż sześć w ie lk ic h  
lus te r. Druga kobieta, k tó ra  chce 
ją  m ieć d ia  siebie, o fia row u je  je j 
w  m iejsce zw ierc iad ła  swoje oczy 
I  całą siebie, nam ię tn ie  kus i ją  za­
pewnien iem , ■ że je s t lepsza od 
¿w ierciad ła , dzia ła  na je j próżność 
ob ietn icą, że będzie n a jw ie rn ie j­
szym zw ierciadłem .

A  teraz fu n kc ja  na jważnie jsza: 
pa trzenie na innych , w idzen ie  in ­
nych. System wym aga, aby fu n k ­
c ję  tę  uw zględniać nie ty lk o  w 
znaczeniu w zrokow ym , ale i  w y ­
obraźn iow ym  — ja ko  powstawanie 
w idzeń  w ew nętrznych, w y ła n ia ją - . 
cych się z nas samych; system w y ­
maga także, aby fu n k c ję  tę rozu­
m ieć w  znaczeniu przenośnym  ja ­
ko  m yślenie o innych i ja ko  oce­
n ian ie  innych  Zgodnie z ty m i w y ­
m ogam i, „D rz w i zam knięte“  p rzy­
noszą w szystk ie  rodzaje te j fu n k ­
c ji oka. W łaśc iw ie j: je j to  poświę­
cony jest u tw ó r. Bo w  n ie j tk w ią  
w ed ług  autora na jważnie jsze spra­
w y  życiowe, najważniejsze m oto­
r y  i  ham ulce życia, te k tó re  decy­
du ją  o losie ludzi.

P rzyk łady? O:
Do p iękne j kob ie ty  m ó w i druga: 

gdybym  zam knęła oczy, gdybym  
n ie  chciała patrzeć na ciebie, cóż. 
by c i przyszło z tw o je j piękności? 
Ta sama kob.eta w yznaje , że po­
g a rd liw ym  w p a tryw a n ie m  się^ w  
swego kuzyna ściągnęła na jego 
um ysł ta k ie  zamieszanie, iż  b iedak 
przez nieuwagę dostał się pod 
tra m w a j i  poniósł śmierć. Ta sa­
ma kobieta, gdy w  je j obecności 
mężczyzna pochyla się nad inną, 
w ystępu je  z prośbą, w  je j przeko­
nan iu  na jskutecznie jszą: będzie
pa trzy ła  na to, co tam c i będą czy­
n il i.

Dezerter po p ierw szym  uścisku 
kob ie ty  odsuwa się od n ie j, bo 
zaczynają w  n im  działać w idzen ia 
wyobraźniow e, w  k tó rych  po ja­
w ia ją  mu się koledzy obgadujący 
jego tchórzostwo. P iękna kob ie ta 
w id z i w yobraźn ią  p rzy jac ió łkę  
p rzym iia jąca  się w  tańcu do je j 
kochanka i  us iłu je  rozerwać tę 
parę  groźnym  w p a tryw a n ie m  Się 
w  nią... z salonu, w  k tó ry m  prze­
byw a.

W p ływ  oczu oceniających w ystę­
p u je  w  u tw orze ze szczególną si­
lą . P iękna kob ie ta w yznaje , Że 
wszyscy uw aża li ją  za szmatę, i że 
ona sama też się za to uważała, 
ale że „m a ły  g łuptas“ , k tó ry  kochał 
Się w  n ie j nazywał ją  swoją w o ­
dą życia i  k ryszta łem  swojego 
św iata, i  to  podnosiło ją , to wszy­
s tk ie  je j w in y  pomniejszało. De­
ze rte row i, do którego przy lgnęło 
m iano tchórza, niezbędne są oczy, 
k tó re  by spo jrza ły  na niego in a ­
czej. G dyby znalazł się ktoś, k to  
by z pe łn ią przekonania tw ie rd z ił 
o n im , że jes t odważny, że nie 
m ógł uciec, b y łb y  ura tow any. Jed­
na z kob ie t da je  m u to łakn ione 
tw ie rdzen ie , ale druga z zazdrości 
w skazuje na je j nieszęzerość, a 
potem, nie ta jąc  egoistycznych po­
budek, rzuca w  potępionego inne 
spojrzenie: tchórz! tchórz! jeśtes 
tchórzem , bo ja  tego chcę! I  
strzegą go przed niebezpieczeń­
stwem , ja k ie  stanow i d la  niego 
sama je j w o la  szkodzenia m u i  j ei 
zdolność w y tw o rzen ia  w o kó ł m e­
go o p in ii szkod liw e j d la  niego: j a 
jedna jestem  tłum em  w idzów , 
jestem  ty lk o  spojrzeniem , k tó re  
na ciebie pada, ty lk o  m yślą, k tó ra  
m yś li o tobie. W skazuje w ięc groź­
n ie  na fab ryka c ję  o p in ii ja ko  fu n ­
k c ję  decydującą o m ora lnym  w y ­
glądzie człow ieka.

Zależność człow ieka od dzia łań 
patrzenia doprowadza S artre ‘a do 
k o n k lu z ji k rańcow ej. G dy kobieta, 
w idząca w yobraźn ią  p rzy jac ió łkę

przestaje w idz ieć w yobraźnią 
w łasny pokój, w  k tó ry m  czyniła  
zło i  w  k tó ry m  ją  po je j zbrodn i 
zaaresztowano. A  dezerter, gdy już  
w yobraźn ią  n ie  w id z i i  nie słyszy 
swych kolegów, dochodzi do w n io ­
sku, że ju ż  o n im  nie m yślą i  nie 
m ów ią, że skończyli z n im  ca łko­
w ic ie , i  nab ie ra  przekonania, że 
na z iem i jes t -już niczym.

I I

Trzeba przyznać S artre ‘ow i. że 
m yś li, k tó re  chce wypow iedzieć, 
w ypow iada uderzająco. Lecz jakaż 
je s t ich wartość? P rzy ogranicza­
n iu  się do „D rz w i zam kn ię tych“  
n ie  można powiedzieć inaczej: 
to co w  tych m yślach jest p ra w ­
dą n ie  jes t wyłączną w łasnością 
S artre ‘a, to  zaś, co w  n ich jest w y ­
łączną w łasnością S artre ‘a, n ie  jes t 
praw dą.

W p ływ , ja k i oczy drug ich m ają 
na postępowanie ludz i, uśw iada­
m ia ł sobie chyba ju ż  człow iek p ie r­
w o tny. Uśw iadom ienia późniejsze, 
obejm ujące sobą coraz to  nowe 
pc la  dzia łań ludzk ich  i  coraz, to 
nowe w a rs tw y  przeżyć ludzk ich , 
pode jm ow ała lite ra tu ra  w  różnych 
odmianach. Oczy we wszystk ich 
znaczeniach, ja k ie  nadaje im  Sar­
tre , przeszły przez w szystk ie  gatun­
k i lite rack ie .

Odrębność jednoaktów ki Sartre ‘a 
stanow i przede wszystkim ., to, że 
jes t ona oczyma naszpikowana. 
W ydobyw ając przeszłość tro jg a  lu ­
dzi i  rozw ija ją c  teraźniejsze stosun­
k i  m iędzy n im i, wnosi au tor spra­
wę oczu w  każdy m om ent ich ży­
cia. Ta przesada w  ilośc i jest sła­
bą stroną „D rz w i zam kn ię tych“ , bo 
n ie  pozostawia m iejsca na p ra w ­
dz iw ie  w artościow e ukazyw anie zja­
w isk . O trzym u jem y w szystk ie  od­
m ia ny  fu n k c ji w zroku , ale każda 
z odm ian jest ty lk o  pobieżnie zaz­
naczona. O trzym u jem y w szystkie  
w a ria n ty , ale n ie  o trzym u jem y żad- 

. nego odkryc ia  w e w ną trz  w a ria n ­
tów . M yślowe w a riac ie  na tem at 
oka mogą być in teresu jące jako 
in te le k tu a ln a  spekulacja, ale nie 
mogą zastąpić świeżo podanego 
obrazu życia. W p ływ y  oczu drugich 
wzbogacają lite ra tu rę , jeśli w ystę­
pu ją  w  n ie j w  coraz bardzie j od­
k ryw czych  analizach. A by  poga rd li­
we patrzenie mogło w artościowo 
ukazać swój w p ły w  na podtram w a- 
jo w ą  śmierć, m usie libyśm y poznać 
szczegółowiej i  ko n k re tn ie j przebieg 
jego dzia łania, psychikę nieszczęś­
liw ca , cechy jego w rażliw ości, spo­
sób życia, w a ru n k i m ieszkaniowe, 
i  analogicznie m usielibyśm y, poznać 
ob ie kob ie ty , z k tó ry m i złączyły go

losy. A b y  spraw a dezertera i  op i­
n i i p rzyn ios ła  nowe ośw ietlenia, 
trzeba by z jaw isko podać w  nowej 
konkre tnośc i; bo przecież każdy 
oświecony cz łow iek w ie, że is tn ie­
je fa b ryka c ja  o p in ii, k tó ra  W pew­
nych w ypadkach dzia ła bezceremo­
n ia ln ie . Może S ąrtre  w  innych  dzie­
łach za jm ow a ł się z ja w iska m i ina ­
czej i  może zadaniem  „D rz w i 
zam kn ię tych“  jest skup ić w y n ik i 
dzie ł innych , zrezygnować ze szcze­
gółowości i konkre tnośc i na rzecz 
pełności se rii, na rzecz pełności 
k o le k c ji m yś low e j; w  każdym  ra -

zie to, co o trzym a liśm y, n ie  da je w  kochaniu, w  radościach m ieszka-
nam p raw dy obrazu życiowego.

N ie daje je j nam  także z powo­
du wyłączności, z ja ką  S artre  t ra ­
k tu je  oczy. Jest on opętany oku- 
lom anią. U rab ia  sobie jak iś  dz iw a­
czny oku lizm . G dyby postępować 
analogicznie do niego, można by 
zbudować system na p rz y k ła d  z 
ide i do tyku, można by  z n ie j w y ­
prowadzić zasadnicze p rze jaw y ży­
cia i  w szystk ie  losy człow ieka. We 
w szystk im  jako is to tę  z ja w isk  moż­
na by umieszczać dzia łan ia  do ty ­
k u : w  pracy, w  jedzeniu, w  p ic iu ,
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niciwych, sportowych, podróżn i­
czych, w  w a lkach  jednostkowych, 
grupow ych, społecznych, państwo­
wych. G dyby te a tr „M in ia tu ry "  
chcia ł dać dobrą zabawę in te le k ­
tua lną , m ógłby ze zdarzeń życio­
w ych, z k tó ry c h  Sartre  w yw ió d ł 
swą jednoaktów kę o tchórzu i  
dwóch kobietach, wyw ieść inny  
u tw ó r dram atyczny, zestaw iając — 
bez sa ty ry ! bez gro teski!. — każdy 
m om ent S artre ‘ow ej a k c ji ze zm y­
słem do tyku. N iek tó rych  w idzów  
pasjonow ałby ta k i u tw ó r, ale jego 
praw da o życiu by łaby n ik ła , a 
jego w ew nętrzne propo rc je  by łyby  
fałszywe. T ym i sam ym i wadam i 
obciążone są „D rz w i zam knięte“ .

N ie  zaw iera też p raw dy S a r n ­
owska ty ra n ia  oczu. Dzia łania w zro ­
kow e są w  „D rzw iach  zam knię­
tych “  nieuczciwe, podłe, niszczyciel­
skie, dręczycielsjue. Jeśli zdarzają 
się wśród n ich  dz ia łan ia  dobroczyn­
ne są n ie trw a łe  i  op ie ra ją  się na 
fałszu. A  przecież spojrzenia d rug ich  
n.ogą w p ływ a ć  na człow ieka in a ­
czej. P om ija jąc  ich usłużność jako 
nos ic ie li sym pa tii, a ograniczając 
się ty lk o  do ich zw iązków  z w ew ­
n ę trzn ym i w artośc iam i człowieka, 
n ie  tru d n o  dostrżec tu  dzia łan ia  
dodatnie. Spojrzenia drug ich mogą 
zahaczać o tkw iące  w  człow ieku si­
ły  cenne, mogą oczekiwać od n ie ­
go korzys tan ia  z tych sił, mogs 
wskazywać d rog i do nich. Są spoj­
rzenia, k tó re  w ym aga ją  i  pomaga­
ją  T ak ie  czując na sobie, pragn ie 
człow iek dociągnąć się do n ich i 
często — choćby przez trudn ą  w a l­
kę  ze samym sobą — dociąga się 
do nich rzeczyw iście. Spojrzenia 
z zew nątrz mogą być ja k  czułe do­
ty k i,  k tó re  m odelu ią  i  m odelun- 
k ie m  swoim ulepszają. N ie w ą tp li­
w ie  czynią ludzie  w ie le  ze wzglę­
du na oczy, k tó re  na n ich patrzą, 
ale n ie  przem aw ia to ani przeciw  
ty m  oczom, ani przeciw  tym  uczyn­
kom . N aw et bohaterow ie, nawet 
męczennicy pragną n ieraz ocżu, 
k ió re  by p a trza ły  na ich  czyny. Z 
jakąż w span ia łą  p raw dą o czło­
w ie ku  kończy S łow acki s tro fy  o 
śm ierci kap itana  M eyznera: „N ie ­
chaj nas przecie w idzą, gdy ko ­
nam y!“  N ie  w yn ika  z tego Wcaie, 
aby dla  bohaterów  czy męczenni­
ków  oczy drug ich b y ły  decydujące; 
znaczą, bo są potrzebne obu s tro ­

nom. I  jeszcze... Jeszcze z ja w i­
sko w ie lk ich  indyw idua lnośc i, k tó ­
re  um ie ją  n ie  liczyć się z obra­
zem, ja k i w y tw a rza ją  w o kó ł sie­
bie, um ie ją  narażać się na oskar­
żenia i  oszczerstwa, um ie ją  nieść 
siebie w yb ran ym i przez siebie d ro ­
gami. N ie  przeoczają przy  tym , że
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Stosunki polsko-czeskie w  literaturze
Również w  nauce o lite ra tu rze  

znalazły -Wyraz żywe w  osta tn ich 
czasach wzajem ne zainteresowania 
polsko -  czeskie. Książka pro f. M. 
Szyjkow skiego * *) obejm uje w p ra w ­
dzie jedną ty lk o  epokę, okres w p ły ­
w u  naszego rom antyzm u na pe­
w ie n  odcinek k u ltu ry  narodowej 
Czechów, lecz tra k tu je  go jUż z 
caią dokładnością.

O kreślen ie  „po lsk i rom antyzm " 
oznacza tu  ty lk o  poezję rom an­
tyzm u, przy  czym n iem a l w y łącz­
n ie  M ick iew icza, K rasińskiego i  
S łowackiego. A u to r stara się w ska­
zać d rog i w p ły w ó w  po lsk ich  na 
kszta łtow an ie  tendeneyj poetyc­
k ic h  i  w iz j i  a rtys tyczne j w  li te ra ­
tu rze  czeskiej. Takie  u jęcie ńie 
by ło  sprawą ła tw ą . Rom antyzm  
po lsk i, choć klasycznie narodowy, 
b y ł u podłoża n ierozerw a ln ie  zw ią ­
zany z rom antyzm em  angie lskim , 
n iem ieck im  i  francusk im . G roziło  
w ięc  niebezpieczeństwo przyp isa­
nia  w p ływ  o w i po lsk iem u elem ent 
tó w  ogólnoeuropejskich. P ro f. Szyj- 
k o w sk i zdaje sobie z tego sprawę 
i  n ieraz zaznacza, że ten lu b  tam ­
ten  passus, pom ysł, koncepcja, 
choć łudżąco p rzypom ina ją  źródła 
po lskie , muszą być odniesione do 
B yrona, W a lte r Scotta lu b  innych 
tw ó rcó w  epoki rom antyzm u. Czy 
m u  się to  w  p e łn i udało, trudno  
orzec. M a się czasami wrażenie, że 
om aw ia jąc np. twórczość K a ro la  
H ynka  M achy, jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych  czeskich poetów, Szyj- 
kow sk i z łożył na k a rb  po lsk ich  
w p ły w ó w  nieco za w ie le .

W  p ierwszych trzech rozdzia łach 
a u to r om aw ia ko le jn o  przyjęcie , 
z ja k im  się spotka ła  twórczość 
M ick iew icza , S łowackiego i  K ra ­
sińskiego i  ich w p ły w  na pisarzy 
czeskich. C zw arty  rozdzia ł poświęca 
V rch lick ie m u  i  jego zw iązkom  
z po lską lite ra tu rą . W  rozdz ia­
le  p ią tym  w racam y do S łowac­
kiego. D ow iadu jem y się o n ie ­
powodzeniu „B e a tr ix  Cenci“  i  
„B a lla d y n y " na scenach czeskich,

za psych ik i pokrew ne, pro f. S zy j- 
kow sk i w ykazu je  szereg zależno­
ści, w yp ływ a ją cych  u  B rzeziny z 
obcowania z dzie łam i Słowackiego, 
w p ły w ó w  we w łaśc iw ym  znaczeniu 
tego wyrazu.

Rozważania idą w  porządku 
chronolog icznym . Początek oddzia­
ływ a n ia  rom antyzm u polskiego w  
Czechach usta ła au to r na ro k  1828, 
kon iec na ro k  1912 (data śm ierci 
V rch lick iego ). Pole przygotowane 
było już  wcześniej przez w iz y ty  
w yb itn ych  ‘ p rzedstaw ic ie li l i te ra ­
tu ry  i  k u ltu ry  po lsk ie j: N iem cew i­
cza, B rodzińskiego, F r. M alew skie­
go, M ick iew icza  u  budz ic ie li czes­
k ie j św iadom ości narodowej, uczo­
nych filo log ów  w  Pradze. P ra w ­
dz iw y  k u lt  po lsk ie j lite ra tu ry  roz­
począł się od M ick iew icza, od ba l­
lad. Zajęcie się K ras ińsk im  jest 
na js iln ie jsze  w  la tach 1860 1880.
Zain teresow anie S łow ackim  da się 
prześledzić od ro ku  1860 aż do 
pierwszego i  drugiego dziesiątka 
la t  dwudziestego w ieku. N a jce l­
niejsze u tw o ry  naszej poezji ro ­
m antycznej, „D z iady“ , »Pan , 
deusz“ , ,K ró l Duch“  doczekały się 
przek ładów  św ietnych, kongen ia l­
nych. „D z ia d y " tłum aczył w ie lk i 
poeta czeski V rch lick i, „Pana T a ­
deusza“  E liszka Krasnohorska, 
„K ró la  Ducha“  A d o lf Czerny. 
W szystkie w yb itn ie jsze u tw o ry  p o l­
skie przełożono, n iek tó re  ku k a
razy.

A le  i  na tę  okoliczność zwraca 
p ro f. S zy jkow sk i uwagę: przysw o­
jen ie  po lsk ie j lite ra tu ry , i  to  w łąś- 
n ie  rom antyczne j, nie _ nastąp iło  
bez oporów. Umysłowośc i  psych i­
ka  czeska kszta łtow a ły  się w  in ­
nych w arunkach społecznych i po­
litycznych . Czech, trzezw y ra c jo ­
na lis ta  i  raczej m ate ria lis ta , w y ­
rós ł z ludu i  w  swych w yzw o leń ­
czych tendencjach narodowych jest 
b lis k i ludow i. Bohaterskie, id e a li­
styczna -  mesjanistyczne dzieła 
polskiego rom antyzm u, gorejące 
egotycznym  pa trio tyzm em  szla­
checkim , często przen ikn ię te  d u ­
chem artystokra tycznym , ra z iły-------- . . . ----------- - . - -  śledzim y w p ły w y  po lskie  w  u tw o - a r lv ™ iu < . y » v . - ,

tańczącą z je j kochankiem , nie rach Zeyera. Rozdział osta tn i za- “  w yw o ły w a ły  odpór i o-
może rozerw ać te j pary groźnym  w ie ra  zestawienie B rzeziny ze S ło- : k ry tykę . N ieporozum ienia j

n iezrozum ienia zdarzały się zw ła- 
szcza przy w ys taw ian iu  po lsk ich 
u tw o ró w  na scenie, a przedtem

patrzeniem , zadaje sobie pytanie , 
czy jes t ju ż  n iczym , a gdy prze­
sta je  ich  w idz ieć (a w ra z  z tym  
słyszeć muzykę, w  ta k t  k tó re j tań ­
c z y li i  w  ta k t k tó re j ona sama 
tańczyła), stw ie rdza swój koniec: 
z iem ia m n ie  opuściła. Podobnie 
d ruga  kob ie ta  stw ierdza, że w szy- 
* tk o  skończone te  um arła  gdy

w ack im . W  dotychczasowej k r y ty ­
ce uważano ty c h  poetów  jedyn ie

*) B ib lio te k a  Czeska. Tom  I. M a­
r ia n  S zy jkow sk i. P o lsk i rom an­
tyzm  w  czeskim  życ iu  duchowym . 
Poznań, In s ty tu t Zachodni, 1947:
* tr .  492 i  12 n l ? 1 k n l  e rra ty .

w  in te rpre tac jach i  «cenach og ła­
szanych przez czeskich filo logów . 
To stanowisko budzi w  profesorze 
Szyjkowskim rodzaj niechęci, za- 
*zu tu  nie zawsze co prawda wy­

raźnie sform ułowanego, że Czesi 
nie dosięgali szczytów po lsk ie j tw ó r ­
czości rom antyczne j, że b y li ja k ­
by nieco zbyt przyz iem ni. P ro f. 
S zy jkow sk i nie ma chyba ra c ji lu b  
ma ją  w  bardzo ogran iczonym  za­
kresie. Cechy W ytykane polskiem u 
rom antyzm ow i spostrzegano t ra f ­
nie i  słusznie, co zresztą li te ­
ra tu ry  naszej byn a jm n ie j n ie  po­
mniejsza. Taką stw orzy ła  h is to ria , 
h is to r ii n ie  po trzebu jem y i  n ie  
możemy cofać Is to tne  w artości 
pozostaną, naw et je ś li są tam  ele­
m enty, k tó re  u nas samych lu b  
u  innych  narodów  budzą zastrze- 
żeniai Przeważna część analiz, za­
w a rty c h  w  książce, przekonyw a 
nas zresztą, że trzeźw i Czesi nie 
op a rli się czarom na jb a rdz ie j w y ­
bu ja łych  utw o j-ów  rom antyzm u 
polskiego. I  chociaż p rz y k ła d a li 
czasem do n ich  m ia rę  n ie tra fną , 
przecenia jąc jedne, n ie  doceniając 
innych , to  jednak  M ick iew icza  o- 
cen ili dobrze nie  ty lk o  ja ko  n a j­
w iększego polskiego poetę, ale 
rów n ież ja ko  na jw yb itn ie jszego  
poetę S łow iańszczyzny. W  h is to r ii 
sw e j Czesi c ią ży li raczej ku  Rosji 
i  n ie  zawsze rozu m ie li negatyw ny 
stosunek P o laków  do R os ji car­
sk ie j. N iem n ie j znalazło się wśród 
n ich  w ie lu , k tó rzy  p o tra f i l i  z ro­
zum ieć rów n ie ż  po lską ideologię 
niepodleg łościową, p rzeciw staw ia­
jącą się R os ji carsk ie j. I  z po lskich 
dziel, z M ick iew icza , Słowackiego, 
K ras ińsk iego  czerpali podn ie ty nie 
ty lk o  d la  tw órczości poetyckie j, 
lecz rów n ież  i  d la  dążeń w yzw o­
leńczych. Do ta k ic h  należał p rze­
de w szys tk im  Macha, z w y b itn ie j­
szych F r ic z  i  Staszek.

Zagadnien ie, k tó ry m  się za ją ł w  
sw o je j książce p ro f. Szyjkow ski, 
je s t poważne i  szczególnie a k tu ­
alne Bardzo n iew ie le  też mam y 
s tud iów  o w p ły w ie  lite ra tu ry  p o l­
sk ie j na obce. Badacze główną u- 
wagę pośw ięcali raczej kw e s tii 
naszej zależności od innych na ro - 
dów. O baw iam  się jednak, że ks iąż­
ka pro f. Szyjkowskiego przesadza 
w  in n ym  k ie run ku . A u to r nie o- 
kreś la  bowiem , ja k ie  m iejsce za j­
m u je  w p ły w  po lski w  stosunku do 
innych  w o ływ ó w . Z  jego rozw a­
żań m og libyśm y w ysnuć wniosek, 
że rom antyzm  czeski p raw ie  wszy­
stko zawdzięcza lite ra tu rze  naszej, 
że jest ty lk o  odblaskiem  w span ia­
łości naszego rom antyzm u. A  p rze­
cie Czesi u trzym yw a li s ta ły  k o n ­
ta k t  z lite ra tu rą  europejską i  prą-

dy rom antyczne docie ra ły  do n ich 
n a jp ie rw  przez lite ra tu rę  n iem iec­
ką.

Pom im o licznych  w ym ien ionych 
zalet, książka pro f. Szyjkowskiego 
nie  należy do najlepszych stud iów  
naukow ych. Jest trudn o  czytelna, 
m a te ria ł n ie  jest przekonyw ająco 
ugrupow any i  jasno rozp lanow any 
Na pozór prosty uk ład : w  k o le j­
ności om aw ianych au to rów  — jest 
zbyt m echaniczny, przytłacza za­
gadnienia, k tó re  należało w yodręb­
nić. W w ąskich ram ach rozdzia­
łó w  tłoczą się kw estie  pokrew ieństw  
sty low y cli, podobieństwa koncep- 
cy j artystycznych , tłum aczeń, w y ­
dawania, w ystaw ian ia  na scenie, 
w p ływ ó w  ideologicznych, k ry ty k i 
lite ra c k ie j itd . W skutek tego ża­
den prob lem  nie zarysow u je się 
p lastycznie i  jedno lic ie  od począt­
ku  do końca. Im  da le j, tym  ba r­
dz ie j le k tu ra  nas męczy. Jest to 
przecież solidny, g ruby tom ! Tekst 
przeciążają też cy ta ty , często nie 
tłum aczone z języka czeskiego. 
A u to r liczy  zapewne na ich zrozu­
m iałość, ale n ie  zawsze słusznie 
Co prawda, te liczne zestawienia 
są interesujące. Z na jdu jem y przy 
n ich  uw ag i pełne po lo tu , wyczucia 
de lika tności p ro b le m a tyk i w p ły ­
w ów  poetyck ich , uw agi, św iadczą­
ce o u m iło w a n iu  i  rze te lne j zna­
jom ości li te ra tu ry  po lsk ie j i  czes­
k ie j. A le  i  tu  trzeba w ysunąć za­
rzu t. N ie  w iem y początkowo, dla 
jak iego  czyte ln ika  au to r pisze — po l­
skiego, czy czeskiego? Zapewne 
dlatego, że książka jest, ja k  się 
dow iadu jem y ze wstępu, w yc ią ­
giem  z w ydanych  w  Czechach sześ­
c iu  tom ów  w  języku  czeskim. Czy­
te ln ik  p o lsk i n iepotrzebn ie o trzy ­
m u je  in fo rm ac je , k tó re  b y ły  poży­
teczne d la  czy te ln ika  czeskiego.

N a jw iększą  wadą s tud ium  jest 
s ty l i  ję zyk  w yk ładu . D ług ie , 
skom olikow ane, zagm atwane zda­
nia. N iejasna, odznaczająca się b ra ­
k ie m  prosto ty  składn ia. T ok  ospa­
ły , m ało za jm ujący. Trzeba nieraz 
pa ro k ro tn ie  pow tarzać czytanie 
poszczególnych ustępów, żeby w y ­
łuskać z n ich sens, k tó ry  zaw iera­
ją. Poza ty m  raz i pretensjonalność 
i  frazeologia.

N ie  by łoby  słuszne, gdybyśmy 
na tych  uwagach zakończyli re ­
cenzję. Należy stw ie rdz ić , że Stu- 
d ium  pro f. Szyjkow skiego jest po­
żyteczne, potrzebne i  aktualne.

M a rla  ftzeusk»

Istn ie ją  różne g r o m a d y  oczu i  
że m iędzy grom adam i oczu toczy ¿sę 
w a lka  o w ygląd każdego z ludzi.

N ie uw zględnia S artre  żadnej I 
d o d a t n i c h  fu n k c ji oczu, bo...

I I I
Jakżeż on sam w idz i ludzi?
Jako podlców!
A le  z w yra finow aną  chytrością 

( i sposobami lite ra ck im i — now y­
m i, cennym i!) daw ku je  ich podłość. 
G dy czynią wyznania mają one w 
sobie ty le  n iejasnej zaw iłości, de 
je j,  trzeba, aby nie w yw o ła ły  na­
tychm iastowego w strętu. A  sposób 
układania d ia logów  rozryw a szpe­
totę d ia logujących i w  ten sposób 
czyni ją  m n ie j wydatną. W ystarczy 
jednak zebrać rozrzucone dane, aby 
f ig u ry  „D rz w i zam kn ię tych“  u ja w ­
n iły  ca łkow ic ie  swą ohydę.

Są to  ludzie zw yrodn ia łe  ź li. 
Tchórz i  dezerter to rtu ro w a ł do­
b rą  i  łagodną żonę ty lk o  dlatego, 
że to by ło  ła tw e, ty lk o  dlatego, że 
uważał ją  za kobietę, k tó ra  u ro­
dz iła  się na ofia rę. Próżna i iek- 
ko  żyjąca kobieta, ta, k tó ra  sama 
nazywa siebie szmatą, z próżności 
u top iła  nowonarodzone dziecko, 
czym spowodowała drugą jeszcze 
śmierć, bo o jciec dziecka z rozpa­
czy pope łn ił samobójstwo. Druga 
kob ie ta  w yraźn ie  m ów i o sobie, że 
aby istnieć, m usi czuć, ja k  in n i 
c ie rp ią  dokoła n ie j, że baw i ją, 
gdy ludzie przez nią  c ie rp ią  i u - 
m ie ra ją  i  w yznaje, że wśród n a j­
bliższych spowodowała dw ie  
śm ierci. O to ty p k i „D rz w i zam k­
n ię tych“ .

D la  tak ich  zw yrodn ia lców  staje 
się p iek łem  każda sytuacja życ io­
wa, w  k tó re j w z ro k  — w  ja k ie j­
k o lw ie k  odm ianie — do tkn ie  ich 
podłości. Dezerter i  dręczycie l żo­
ny c ie ip i p iek ie ln ie , bo nękają go 
w idz iad ła  na jaw ie , w  k tó rych  po­
ja w ia ją  się obgadujący go koledzy 
i  udręczona żona, bo czuje się roz­
dz ieranym  spo jrzeniam i wszyst­
k ich  otaczających go ludzi. Próż­
na i  le kko  żyjąca kob ie ta c ie rp i 
p iek ie ln ie , gdy pozbawiona jest 
oczu, k tó ry m i m ogłaby sycić swą 
próżność, lu b  gdy w łasnym i oczy­
ma nie  może un ieszkod liw iać r y ­
wa lek. D ruga kobieta, ta k tóra , by 
istnieć, m usi czuć, ja k  in n i c ie r­
pią, przygasa, zam iera, gdy jest 
sama i nie w idz i cierpiących. S tw o­
rz y ł S artre  d la  swych postaci p iek ­
ło  w zroku.

Nadał m u zarysy syntetyczne. 
U m ieścił je  w  salonie, bo dla  tych 
typkó w  każde m ieszkanie może 
być p iekłem . Um ieścił je  w  salo­
nie  n ie jako  publicznym , bo gdzie- 
ko lw ie kby  b y li, grożą im  m ęki 
p iekie lne. Um ieścił je  w  salonie 
d rzw iam i zam kn ię tym i, bo z ich 
m ąk nie  ma wyjścia.

IV
Są skazani na dożywotn ie w ię ­

zienie — w  spojrzeniach. Takie 
ujęcie pozwala S a rtre 'ow i w łączyć 
w syntetyczne p iekło , czy w  syn­
te tyczny salon — także rzeczyw i 
ste w ięzienie.

(P lastyk T ea tru  Małego, p. Ze- 
nobiusz S trzelecki, w n ik liw ie  w y ­
ra z ił syntetyczność m iejsca akcji, 
m alu jąc na ścianach salonu ja kb ; 
cienie k ra t w p lą tu jące się w  ścien­
ny deseń i  w prow adza jąc przy 
wejściach osób sugestywne roz­
chylan ie się jednego załomu ścien­
nego, k tó re  uw aln ia  scenę od 
skonkretyzow anych d rzw i. Znako­
m ite). ,

Na w ięzienie z la t n iem ieckie j 
okupacji w skazuje seria szczegó­
łów. W kraczam y w  sprawę naj- 
przykrzejszą. Na tle  w o jennych i 
okupacyjnych m ąk naszego k ra ju , 
na tle  naszej w iedzy o okruc ień­
stwach niem ieckich i na tle  na­
szego do n ich  stosunku, ludzie 
„D rz w i zam kn ię tych“  nabierają 
dla nas niebezpiecznego znaczenia. 
Mężczyzna, k tó ry  z ok ru tn ą  złoś­
liw ością  to r tu ru je  żonę ty lk o  d la ­
tego, że jest to ła tw e  w  stosunku 
do człow ieka, rzekom o już  przez 
na turę  zrodzonego na tw ó r n iż ­
szego rzędu, na tw ó r przeznaczony 
na o fia rę  dręczycie li z urodzenia; 
kobieta, k tó ra  m usi w idz ieć do­
ko ła  siebie cierp ien ie , aby istn ieć; 
druga kobieta, k tó ra  z kap rys ił 
popełnia dzieciobójstwo; katostwo, 
o ja k ie  ta  tró jk a  oskarża siebie, 
wzajem nie, to przecież jest — z w o­
lą czy bez w o li autora — pośred­
nia obrona niem ieckich o k ru ­
cieństw , bo ukazuje okruc ieństw o 
jako  powszechną właściwość lu ­
dzi. Samo w ięzienie jest w  pew­
nej m ierze podobną obroną, skoro 
w  swej syntetyczności bierze w 
siebie także H indusów  i  C h ińczy­
ków , n ie w ą tp liw ie  jako przedsta­
w ic ie li na jstarszych epok c y w ili­
zacji, a w ięc bierze w  siebie n ie­
ja ko  praw ięzien ie , przez co zw a l­
n ia  swoje to r tu ry  od piętna w y ­
łączności n iem ieckie j. I  nie jes t w  
porządku, że ci, k tó rzy  skazują na 
to to rtu ru ją ce  w ięzienie, i  c i k tó ­
rzy stanow ią obsługę tego to r tu ru ­
jącego w ięzien ia , m ają  oczy ty lk o  
nie mrużące się.

N ie  stać nas na to le rancję  w o­
bec fa k tu , że ta k im i są ludzie 
„D rz w i zam kn ię tych", u tw o ru  za­
w ierającego aluzje  do przeżyć oku­
pacyjnych. Zadajem y sobie py ta ­
nie, czy S artre ‘owska ty ra n ia  oczu 
staje obok ty ra n ii h itle ro w s k ie j — 
ja ko  siostra?

Jeden u tw ó r n ie  wystarcza na 
danie odpowiedzi. Trzeba sięgnąć 
do Innych.

Tadeusz Peiper
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Pożegnanie ze śmiercią

K orn e l F ilipow icz

Z b ió r opow iadań K orne la  F ilip o ­
w icza —  ,.K ra job raz  n iewzruszo­
n y “ *) - przeczyta łem  ze szczerym
zainteresowaniem . Dobra książka! 
O kupacyjna, m artyro iog iczna . Po­
rusza z jaw iska  znane, postaci, z 
k tó ry m i spotykaliśm y, się. I  w7 rze­
czyw istości i  u poprzedn ików  F i­
lipow icza . A  m im o to wciąż jesz­
cze n ie  w yeksploatow ane. Pom im o 
N a łkow sk ie j, Szm aglewskię j, Bo­
row skiego, R usinka i  ty lu  innych. 
Nada l n ie  za ła tw ione przez pisa­
rz y  w’ sposóo dostateczny i  osta­
teczny.
, Czemu niedostateczny? Czy. ks iąż­

k i  N a łkow sk ie j lu b  opow iadania 
Borowskiego m ają  b ra k i a rtys tycz­
ne lu b  in te lek tua lne , czy m a te ria ­
łowe? Żadnych. A  jednak, k iedy 
Się rozm ia r ich  re la c ji zestawia z 
rozm iarem  historycznego zjaw iska, 
k tórego dcftyczą, re lac je  spraw ia ją  
w rażen ie pro logu, przedm owy. A le  
n ie  dlatego, że są k ró tk ie . A lbo 
raczej n ie  ty lk o  dlatego. Lecz d la ­
tego. że po jedynczym i b łyskam i 
p róbu ją  ośw ie tlić  noc. A  nie łu ­
ną!

Łuna  jednak, to  nie .sprawa ja ­
kości p ió r, ale ilości. Pisarze m a­
sowo uderza jąc w tem at, posuw ają 
w iedzę da le j, n iż po jedynczym i 
w ypadam i A tm osfe ra  wspólnego 
zain teresow ania dopingu je . T e rn - . 
p e ra tu ra  w sku te k  gromadnego 
w y s iłk u  wzrasta. M y  jednak  taką 
grom adą nie  rozporządzam y; jest 
nas za m ało! Czy m ów iąc ściślej: 
pozostała nas z w o jn y  niedostate­
czna ilość.

A  do tego życie n ie  s to i w  m ie j­
scu. Od dawna ta k  k ró tk o  n ie  za­
trz y m y w a ło  się na przystankach, ja k  
obecnie. Pod adresem lite ra tu ry  
k ie ru ją c  nowe pytan ia , s taw ia jąc 
je j przed oczy nowe zadania, no ­
w e  zagadnienia. W momencie, k ie ­
dy  ta  lite ra tu ra  n ie  przeszła całej 
—■ ja k  pow iada F ilip o w ic z  — „d ro ­
g i p o w ro tn e j“ . N ie  przesunęła się

*) K o rn e l F ilipow icz . K ra job raz  
n iewzruszony. O pow iadania. (K ra ­
ków ), „C z y te ln ik “ , 1947; str. 212.

p ió rem  po śladach świeżo m in io ­
ne j epoki.

I  ju ż  się nie przesunie! N ie w y ­
pow ie do dna. Zmuszona do porzu­
cenia tych  tem atów , o k tó rych  p i­
sze F ilipow icz , pom im o, że w  ta ­
k im  porzuceniu będzie coś pa ra ­
doksalnego i  okrutnego. Ponieważ 
porzuci je  —  odwołana do nowych 
zadań —  lite ra tu ra  k ra ju , k tó ry  
w  zakresie męczeństwa i  śm ierci 
posiadł najgłębszą w iedzę i  za 
zdobycie je j na jd roże j zapłacił. 
Porzuci, da jąc się prześcignąć k ra ­
jom , k tó re  —  i  tu  go rzk i p a ra ­
doks! —  ze w zg lędu na to, że po ­
n ios ły  m niejsze s tra ty  w  ludziach, 
a w ięc i  w śród  pisarzy, będą m o­
g ły  na tem at tych  s tra t szerzej 
się rozwodzić. Szerzej, g łęb ie j, do­
kum e n tn ie j i  —  ja k  to  bywa, k ie ­
dy lite ra tu ra  może związać z za­
gadnien iem  większą ilość p ió r — 
w  sposób ba rdz ie j w ażk i. N ie  po ra ­
dzim y na to. T e rm in  p re k lu z y jn y  
na składanie zeznań m ija . W ysi­
łe k  nad odtw orzeniem  c ierp ień 
zbliża się ku  końcow i. A  w ięc i 
w ys iłe k  lite rack iego kon kre tyzo ­
w an ia  z jaw iska  obozów. Ich  op i­
su, analizy. I  dlatego, k ie dy  w czy­
tu ję  się w  in teresu jącą książkę 
F ilipow icza , zdaję sobie sprawę 
jednocześnie z tego, że n ie  pow ie ­
dzia ł wszystkiego, ta k  ja k  cała 
nasza obozowa lite ra tu ra , a zara­
zem uprzytam niam  sobie, że mo­
że słucham, je j ostatniego słowa.

Książka, k tó ra  deb iu tu je  F ilip o ­
w icz — n iek tó re  opow iadania 
wchodzące w  je j skład d ru kow a ł 
w  „O drodzen iu “  i „T w órczości“  — 
ma dużą wagę gatunkową. Jest to 
książka surowa i am bitna. S k ła ­
da się z opow iadań luźno z sobą 
zw iązanych: n iek iedy postać z
jednej now e li przeskoczy do d ru ­
giej, czasami opow iadan ia spo­
k re w n ią  się z sobą tem atycznie, te ­
renowo. A le  zasadniczo jest to 
asortym ent typow o w ojenny. U w a­
gą autora k ie ro w a ły  okoliczności, 
przypadek: nie zamysł, "system. 
A le  k ie dy  przenosim y się k ry ty c z ­
ną m yślą od całości tom u  do 
poszczególnych jego członów, m i­
ja m y  strefę, k tó rą  * rządzi los, a 
w kraczam y do s tre fy , nad k tó rą  
panuje pisarz. O pow iadania F i l i ­
powicza m ają  doskonałą budowę, 
c iekawą, nowoczesną. Pisane są z 
pełną kon tro lą .

W szystkie są pod pewnym  wzglę­
dem charakterystyczne. F ilip o w icz  
postaci rysu je  mocno, t ło  k reś li 
Solidnie, zdarzenia — scena po sce­
n ie  —  no tu je  z uwagą. Oczami 
surow ym i, piórem  podchodzącym 
do rob o ty  w  sposób zasadniczy. 
N a tom iast sam k o n f lik t ,  w  k tó ry  
w p lą tu je  postaci, przysłan ia . O 
rezu lta tach  psychologicznych spraw 
wyraża się półgłosem. Dodaje to 
opow iadan iom  uroku. Zwłaszcza 
że poza pó łs łów kam i wyczuwa się 
u F ilipow icza  dużą wiedzę o lu ­
dziach, z k tó re j korzysta pod pew­
nym i w a runkam i. Po pierwsze: nie 
posługując się konw encją  psycho­
log icznej wszechwiedzy autora. Po 
d rug ie : n ie  naruszając p ro p o rc ji 
obow iązującej w  rzeczyw istym  św ie-

cie pom iędzy tym , co w id z im y  z 
człow ieka, a tym , co w iem y o je ­
go ta jn ia ch  duchowych. Dopiero 
dobrze usadow iwszy nam  postać 
przed oczami. F ilip o w ic z  ryzyku je  
k ro k  w  je j głąb. R yzyku je  s łówko 
na tem at bardzie j skom p likow a­
nych stosunków  psychologicznych 
pom iędzy nią  a in n y m i ludźm i. 
M a się w rażen ie że popychają go 
do now el ludzie  o skom plikow anych 
pobudkach czy finezy jnych  . psy­
chologiach A le  że zą te psycho­
logie F ilip o w icz  przenosi ich k a r­
n ie  do postaci drugiego rzędu.

Na p rzyk ład  w  opow iadan iu 
„Ś n ieg“  i  kon tynuu ją cym  je  „S po t­
ka n iu  w  D ewonie“  F ilip o w ic z  o- 
soby ko le ja rza  Kacperka, . k tó ra  
czyni je  tak  dram atycznym i, nie 
w ysuw a na p ierw szy plan. K o n ­
sekw entn ie '  każe je j się snuć za 
ku lisam i, f ro n t now e li m uru jąc  
soczystym i f ig u ra m i statystów . Po­
dobnie w  opow iadan iu „D om  nad 
rzeką“ ; pulsem  przesyca je  stosu­
nek bohatera do K a ta rzyny , zno­
w u  cofn ię ty  w głąb now eli, z prześ­
liczną de likatnością zdradzony pod 
koniec w  paru stówkach. A lb o  w 
św ie tne j ..Ba lladzie“ , gdzie F ilip o ­
w icz puszcza w  ruch dw u męż­
czyzn poróżnionych, k tó rzy  k łó t­
n ię  wyn iosą z obozu na wolność
—  dopiero na swoje nieszczęście!
— nie pow ie jednak, o co się po­
k łó c ili.  Im  k o n f lik t  is to tn ie jszy 
dla now eli, im  bardzie j de lika tny  
i  psychologiczny, tym  oszczędniej 
F ilip o w ic z  n im  o p e ru je .. T ym  osz­
czędniejszy jes t w in fo rm acjach 
na jego temat.

O dm aw ia nam  in fo rm a c ji, ale 
nie odm awia wzruszeń. P rzeciw nie! 
Zwłaszcza w  dw u pierwszych w y ­
padkach siła naszego wzruszenia 
opiera się na naszej n iew iedzy, a 
ściśle na naszej w łasne j w yobraź­
n i puszczonej/' w  ruch przez F i l i ­
powicza. Chcąc m u dokuczyć, moż­
na by zaryzykować powiedzenie, 
że najszczęśliw iej posługuje się 
tym , czego nie dotyka.

A le  to butada! W istocie każdy, 
k to  próbow a ł pisania, w ie, że n a j­
trudn ie jsza izecz w te j sztuce, to 
sztuka pom ijan ia . Sztuka decydo­
wania się na niedom ów ienia. R y­
zykow anie przy tw orzen iu  luzów  
i okienek perspektyw icznych. F i­
lipow icz  ryz y k u je  i w/ygrywa. 
Książka jego nabiera w ym iarów . 
Z ysku je  na pow ietrzu.

F ilip o w icz  nie ty lk o  um ie ję tn ie  
posługuje się n iedom ów ieniam i, 
w  rów nym  stopniu panuje nad e- 
lem entam i, k tó re  w ysuw a na plan 
pierwszy. C harakte ryzu je  ludzi 
doskonale, i w  bezpośrednim  op i­
sie i w  b iog ra ficznym  zarysie. W 
stusunku do postaci, na k tó re  pa­
trzy  z łym  okiem , um ie wzbudzić 
wrogość pow ściąg liw ie  i dobitn ie. 
A  w ięc: do g rupy  n iem ieckich  geo­
logów zw iedzających kam ien io ło ­
my, do W oźnickiego, w ie jsk iego 
spryciarza i  w agabundy, k tó ry  
w  obozie doncsi na kolegę, do 
inżyn ie ra  Sawy, k tó ry  czyni „ je ­
den k ro k  zbyteczny w  wychodze­
n iu  naprzeciw  N iem com “ . Postaci

te n ie  budzą w  nas an i śmiechu, 
ani odrazy, an i —  co może dla 
a r ty s ty . pew nej ska li na jb rudn ie j­
sze —  współczucia. Jest to znowu 
sprawa u m ia ru  i  powagi.

O pow iadan ia F ilipow icza  p ro w a ­
dzone są konsekw entn ie. P rzy po­
w tó rn e j lek tu rze  zdradzają jesz­
cze w yra źn ie j klasę budowy. K aż­
dy opis, każda re fleks ja , w iąże się 
tu  organicznie ze sprawą, o k tórą 
au to ro w i chodzi. F ilip o w iczo w i t y l ­
ko z rzadka zdarza się zam arudzić 
nad ja k im ś  momentem (na p rzy­
k ła d  na początku „D om u nad rze­
ką", ró w n i iz w  „Z w yc ię s tw ie “ ), ale 
w tedy  raczej spraw ia wrażenie, że 
ostatecznie się nie zdecydował po­
wiedzieć, o co mu szło, n iż że się 
zagadał N a jpe łn ie j ha rm on ijne  
w yd a ją  m i S 'ę :  cytow any ju ż  „G a - 
l ic y n “ , „D om “ , „B a llad a ". Za n a j­
m n ie j stanowcze uważam : „K ła m ­
s tw o“ , „Z w yc ię s tw o “ . N atom iast 
„K ra jo b ra z , k tó ry  przeżył śm ierć“ 
rozpada się w yraźn ie  na dwa 
skrzyd ła. Zw iązane węzłem m a ł­
żeńskim  osoby (k tó rych  wstrząsają­
ce dzieje nowela opowiada), a n ie  
żadnym  spojeniem isto tn ie jszym . 
N iem n ie j, pom im o że chw ie je  się 
w  budowie, jes t to i  p iękny i  ty ­
pow y dla F ilipow icza  u tw ó r. Z a­
m yka go m ilczenie. W m iejscu, 
gdzie czas ńa re fleks ję  ogólną, na 
uwagę m ora lną, socjologiczną, po­
lityczną, F ilip o w icz  odrzuca pióro. 
Jest przekonany o w ydźw ięku  te ­
go opow iadania, tak  ja k  i  innych.
1 słusznie. Poza ty m  sądzę, że do 
jego n a tu ry  p isarsk ie j — pisarza, 
n ie  prokura to ra , nie sędziego, ra ­
czej św iadka oskarżenia — n a jle ­
p ie j pasuje: odpowiedzieć swoje i  
usunąć się.

W  nowelach F ilipow icza  na tra ­
fia m  na m nóstw o stron piękn ie 
udram atyzowanych. Z  w ie lu  zwrócę 
uwagę na scenę niemego pościgu 
w  „B a llad z ie “ , scenę ze skradz io­
ną k rom ką  chleba w  „C h leb ie  od­
danym ", końcow y ustęp „D ro g i 
p o w ro tn e j“  i może na jb liższy m i 
z : całej ks ią żk i fragm ent śm ierci 
kochanka K a ta rzyny. E lem enty, z 
k tó rych  są zbudowane —  ludzie, 
żyw io ły , przedm ioty, t ło  —  dz ia ła ­
ją  n ie  ty lk o  przez swoje zharm o­
nizow anie i skupienie, ale ponad­
to przez jakąś tęczę, k tó ra  w  ta ­
k ich  obrazach unosi się nad sam y­
m i zdarzeniam i. Tęczę, k tó ra  na­
daje im  samoistną trw a łość i  za­
pow iada po F ilipow iczu  w ięcej, 
niż na razie zna jdu jem y w  jego 
p ierw sze j książce

P ióro F ilip o w iczo w i n ie  pisze 
samo. S ty l jego jest wyrazem  jego 
w o li, jego uw ag i i  jego am b ic ji, 
pchającej go do ścisłości. N ie  jest 
na tom iast prze jaw em  jego uzdol­
nień do płynności. O p o w ia d a n i 
F ilipow icza  pociągają swoją treś­
cią, powagą, skrupulatnością  i 
p ięknem ; nie czyta ją  się jednak 
same. C hw ilam i wym agają, żeby 
się., do n ich  przyłożyć, ale w y p ła ­
cają się za to. Da ją czyte ln ikow i 
satysfakcję artystyczną, k tórą 
śm ia ło może zapisać na koncie 
swoich zysków.

Tadeusz Breza

Stare i nowe bajki
1. O ryg in a lną  baśń ludow ą  p rz y ­

noszą dw a z b io rk i:  „B aśn ie z całe­
go św ia ta “  w  uk ładz ie  W andy M a r­
kow sk ie j i  A n n y  M P skie j (Książka, 
1946) oraz „B aśn ie kaszubskie“  o- 

. praco-wane przez Zuzannę Rabską 
(„N a uka “ , Bydgoszcz, 1948, w yd . 
czwarte). A u to rk i pierwszego zb io r­
ku  og łos iły  ju ż  przed rok iem  w y ­
bór baśni („Baśmić’ i legendy“ , 
Książka), w  k tó ry m  da ły  przegląd 
m o tyw ó w  baśniowych, ograniczając 
ich  dobór z  p u n k tu  w idzen ia  tem a­
ty k i społecznej: s ta ra ły  się un ikać 
pozyc ji szczególnie „ana rch icznych “  
w  sensie fa n ta s ty k i i  wysunąć na 
p lan p ie rw szy opowieści, oparte na 
zdrow ym  ch łopsk im  rozsądku. Na­
tom iast w  zbiorze w ydanym  obec­
nie  dom inu je  ż y w io ł cudowności, i  
n iepraw dopodobieństw a, , w y jąw szy 
może a fryka ń sk ie  baśnie o zw ierzę­
tach. Cudowne m etam orfozy, po­
w ró t zm arłych  do życia, ob rusy- 
sam okarm y, rózg i sam ochłostki, po­
szuk iw an ie  k w ia tu  paproc i w  ta ­
jem n iczym  lesie, mocarze, dokony­
w a j ący w szystk ich  n iem ożliw ych  do 
spe łn ien ia  czynów, z ło te  m onety, 
sypiące się ho jn ie  do rą k  lu d z i o 
poczciw ych sercach — oto szczegól­
n ie  up rzew ile jow ane tem aty. M o tyw  
głup iego poczciwca, k tó ry  bez t ru ­
du .w y m ie n ia  na pien iądze w rodzo­
ną dobroć, pow tarza się w  tych  ba­
śniach może zby t często, ta k  że n ie ­
k ie d y  dochodzi n iem a l do apoteozy 
g łu p o ty : np. „K to  w iedzieć może. 
ja k ie  zarządzenie Boże? Czasem ro ­
zum u w ładza być szczęśliwym  za­
wadza, czasem zaś g łupstw o istne 
byw a dobre, korzystne , zwłaszcza, 
k ie d y  cno tliw e “  (A . J. G lińsk i). 
N iezby t szczęśliwy je s t także w yb ó r 
baśni k ro a c k ie j „K ła m iesz “ , w  k tó ­
re j k ró lew n a  słucha c ie rp liw ie  n a j­
bardzie j n iepraw dopodobnych b red­
n i, lecz unosi się szlachetnym  obu­
rzen iem  na niegodne posądzenie, że 
je j o jc iec b y ł pastuchem . Ta dow ­
c ipna po in ta , zaw iera jąca nauczkę, 
ja k  tra f ić  w  p iętę achillesową w y ­

soko urodzonych, może być źle zro­
zum iana. W baśniach obcych lu ­
dów uderza oryg ina lność pom ysłów 
i egzotyka, np. w  baśni m ik ro ne - 
zy jsk ie j, w  k tó re j E jaw anoko w sp i­
na się po drzew ie do nieba i  zo­
sta je  m ałżonką księżyca, lu b  w  ba­
śni s ta ro in d y js k ie j o boha te rsk im  
W iraw arze. Pożyteczny cel, ja k i 
p rzyśw ieca ł au to rkom  p rzy  sporzą­
dzaniu obu dope łn ia jących się an­
to lo g ii, to  zaznajom ienie młodego 
czy te ln ika  z p ie rw o tn y m i tw o ra m i 
k u ltu ry  różnych lu dó w  i  wykazanie, 
że m im o odrębności narodow ych 
is tn ie je  m iędzy n im i głęboka w spó l­
nota. Oba zb io ry  są cenną pomocą 
d la  w ychow aw cy i  chętnie będą 
czytane przez starsze dzieci.

„B aśn ie  kaszubskie“  Zuzanny 
Rabskie j n ie  b y ły  n igd y  ta k  popu­
la rne  ja k  „T a je m n ica  Łazienek“ , a 
je d n a k  p rz e trw a ły  próbę czasu i  
dz is ia j p rzypom n iano  sobie o n ich. 
O powieści zaw arte  w  tym  skrom ­
n ie  w ydanym  zb io rku  m a ją  cha rak­
te r  reg iona lny, co sp rzy ja  ich  czy­
te lności w śród starszych dzieci, 
gdyż zaspoka ja ją  one ich pasję po­
znawczą. N aw et gdy będą uważały, 
że „b a jk i“  są d la  n ich  zby t dziecin­
ne, chętnie dowiedzą się, dlaczego 
fłą d ra  m a k rz y w y  pyszczek i  d la­
czego w  he rb ie  m iasta  Pucka zna j­
du je  się le w  obok łososia. „Baśn ie 
kaszubskie“  są dz is ia j szczególnie 
aktua lne  n ie  ty lk o  d la teg o ,. że te ­
m a tyka  ich  do tyczy W ybrzeża, lecz 
dlatego także, że k rze w ią  szlachet­
n y  p a trio ty z m  op a rty  n ie  na ide i 
n ienaw iśc i i  zemsty, lecz na u m i­
ło w a n iu  z iem i o jczyste j. Baśnie te 
cechuje —  na leży to podkreś lić  ja - ' 
ko  stronę u jem ną —  n a dm ia r poe­
ty c k ie j egza ltac ji i  w y b u ja ły  m is ty ­
cyzm  re lig ijn y , w sp a rty  re k w iz y ta ­
m i rom antycznych  u p io ró w  i  cza­
rów . Jest to dziedzictwo atm osfery 
m łodOpolszczyzny. Oba w ym ien ione  
zb io ry  baśni przeczyta ją  z  po ży t­
k ie m  je d y n ie  dzieci starsze, k tó ry m  
można ju ż  w ytłum aczyć  istotę ba­

śni i je j ro lę  w  k u ltu rze  każdego 
narodu.

2. B a jka  dydaktyczna. N akładem  
„K s ię g a rn i P o lsk ie j“  w  Łodz i uka­
zało się , „100 na jp iękn ie jszych  ba­
je k “  La fon ta ine ‘a, w  naśladow nic- 
tw ach i  przekładach K rasickiego, 
K n iaźn ina , M ick iew icza, N iem cew i­
cza, Noskowskiego i  Trem beckiego. 
Z b ió r ba jek opracow ał i  opa trzy ł 
wstępem  K az im ie rz  Paszkowski, 
k tó ry , ja k  pisze, „s ta ra ł się u - 
w zg lędnić przede w szystk im  u tw o ­
r y  na jb a rdz ie j um ora ln ia jące , o 
dydaktyczne j w artośc i, by w  obec­
nych, pow o jennych  czasach, gdy pa­
n u je  ta k i powszechny głód . dobre j, 
pouczającej ks ią żk i d la  m łodzieży, 
każdy  czy te ln ik , m łody  i  s ta ry j 
m ógł odnaleźć w  n ich  sw oje i  d ru ­
gich p rzyw a ry , s łabostki, w ady i  
cno ty“ . Książka w ydana je s t sta­
rann ie , ze s ta ry m i drzew orytam i, 
w  w yborze n ie  b ra ku je  na jb a rdz ie j 
znanych i  ce lnych ba jek i  może 
przyn ieść n ie w ą tp liw ą  korzyść na ­
uczycie low i, k tó ry  p ragn ie  wszech­
s tronn ie  zaznajom ić uczn iów  z tym  
rodza jem  lite ra c k im . Należy jednak 
zakw estionow ać w ydan ie  tego z b io r­
k u  ja ko  le k tu ry  um o ra ln ia jące j dla 
m łodzieży. Jest to tendencja , k tó rą  
od dawna p o rz u c ili w ychow aw cy. 
B a jka  je s t rodzajem  zw ięz łym  i  
tru d n y m  i  m łody  c zy te ln ik  może ją  
konsum ować je d yn ie  w  m ałych 
dawkach, w  żadnym  w ięc w ypadku  
zb ió r s tu  ba jek L a fo n ta in e ‘a n ie  
może być le k tu rą  ro z ryw ko w ą  dla 
dzieci i  m łodzieży, nauczycie l zaś 
w yb ie rze  stąd także ty lk o  celniejsze 
pozycje.

3. Baśnie poetyckie , w  k tó rych  
znane m o ty w y  baśni fan tastyczne j 
u lega ją  p rze tw orzen iu  w  w yobraźn i 
a rty s ty  —  to  rodzaj twórczości, k tó ­
rem u au to rzy p o w in n i oddać n a j­
lepsze swe s iły . N iew ie le  posiada- 
m y  ta k ic h  baśni, o ileż bow iem  ła ­
tw ie j pisać tuz inkow e i  b łahe  „b a ­
je czk i d la  dz iec i“  o stereotypow ej 
treśc i i  fo rm ie , n iż  ta k  odkryw czą

w k o m p ila c ji znanych m otyw ów  
baśń ja k  „P o rw an ie  w  T iu t iu r lis ta ­
n ie “ . Ż u k ro w s k i i  Sw irszczyńska — 
to dw a nowe nazw iska w  ty m  dzia­
le lite ra tu ry , gdyż reszta to albo 
w znow ien ia, albo nowe u tw o ry  au­
to rów  znanych sprzed w o jn y : Janu­
szewskiej, K rzem ien ieck ie j, K o r­
czakowskie j. P ierwsza z au torek 
szczególnie upodobała sobie staro­
św ieckie, pełne subtelnego w dzięku 
tem aty; w  zb io rku  „O  drew n ianym  
chłopcu“  da je k ilk a  poetyck ich  opo­
w ieści: o w ie js k ie j Psocie, k tó ra  
b łotem  op ryska ła  w ys tro jon ą  s ta ro - 
ściankę, o szewcach, k tó rz y  popa­
rz y li  się grochem i  ó h rab in ie , k tó ­
ra  jecha ła żó łtą  k a rio lką , uległa 
czarow i łą k i i  rozpalonego przez 
pastuszków ogniska, a potem  p ra ­
gnęłaby ju ż  ty lk o  „jeść k a rto f le  
prosto z m isk i, spać w  stogach 
pachnących, w staw ać rano, zwozić 
siano, pracow ać na łące“ . W szystko 
to  je s t nieco lite ra ck ie , ja k ieś  ks ię ­
życowe i  n ierea lne, choć m ow a tu  
o W iśle i  o K ra k o w ie ; może n ie k tó ­
re  z baśni, zwłaszcza ty tu ło w a , bę­
dą d la  dzieci m n ie j dostępne n iż 
inne, dawniejsze te j samej au to r­
k i —  a je dn ak  w ysoka klasa a r­
tyzm u w ynagradza tę  zby t w ie lką  
fine z ję  —  je s t to  typ  u tw o rów , k tó ­
r y  dziecko w inno  sobie systema­
tyczn ie  przysw a jać aż do zupełnego 
zrozum ienia.

D aw ny s ty l Januszewskie j prze­
ję ła  i  szczęśliw ie z in d yw id u a lizo ­
w a ła  A nn a  Sw irszczyńska w  baśni 
„O  cudnej starościance i  sameczce 
z lasu“  (W yd. A w ir ,  1947) podobnie 
ja k  stało się to k iedyś w  h is to r ii 
„O  szewcu w a rszaw sk im “ , Odwiecz­
ny m o ty w  trzech kon ku re n tów  i 
p iękne j dziewczyny został tu ta j z 
w dzięk iem  odśw ieżony: serce staro- 
śc iank i zdobyw a ubogi sokolniczek. 
k tó ry  przynos i je j w  darze piękną 
sarenkę, a bogaci i  zarozum ia li 
adora torzy odchodzą ja k  niepyszni.. 
Całość opracowana z poe tyck im  
wdziękiem , zręcznym  wierszom.

k tó rem u  n iezrozum ia łe  w yra zy  ja k  
ju rys ta , oracje, sepecik (dzieci ba r­
dzo to  lub ią , je ś li chw y ta ją  sens 
całości) dodają starośw ieckiego 
smaczku, ilu s trow a na  . zgrabnie 
przez Uniechowskiego.

Lucyna  K rzem ien iecka w  swej 
now ej książće „O  m łyna rzu  S y lw e­
strze“  (W yd. „K s ią żka “ ) da je dzie­
ciom  to, czego im  na jw ięce j po trze ­
ba — wesołe; żywe opow ieści fan ­
tastyczne, pisane wierszem  przep la ­
tanym  prozą. Tem atyka oparta na 
życiu dzieci w ie jsk ich , w  każdym  
zdaniu coś się dzieje, każde spo­
strzeżenie będzie d la  małego czy­
te ln ika  a trakcy jne . A u to rka  um ia ła  
w y tw o rzyć  sobie sw ój w łasny s ty l 
pikania d la  dzieci i  um ie utrzym ać 
się na poziom ie, n ie  wpadając w  
m anierę.

„Jędrusiow e b a jk i“  K orczakow ­
sk ie j należy zaliczyć do szczęśli­
w ych  wznow ień. T em atyka i  u jęcie 
przypom ina „W  W ojtus iow e j izb ie “ , 
Porazińsk ie j, są to jednak dłuższe’ 
opowieści, ja k  gdyby dziecinne ga­
wędy, atm osfera jes t tu ta j pogodna 
i ciepła. Nowa „pow ieść dla dzieci”  
te j samej au to rk i p t. „K ra in a  
w sze lk ich  m ożliw ości“  (S. A . K rz y ­
żanowski, K rakó w , 1946) łączy m o­
m ent fan tastyczny z rea lis tycznym , 
F antastyka w ystępu je  w  postaci 
majaczeń chorego chłopca. A u to rka  
opracowała n ie  now y m o tyw  cu­
downej k ra in y , w  k tó re j wszystko 
wolno, w  sposób in te resu jący. Choć 
tendencja dydaktyczna w ystępuje 
na plan. pierwszy, i postawa a u to r­
k i  je s t nieco konw encjona ln ie  „szla­
chetna“ , w  książeczce te j rozb ra ja  
na tu ra lne  i swobodne p o tra k to w a ­
n ie  życia chłopców.

4, Inne b a jk i. Te inne b a jk i n ie  
pow sta ły  z w ysokich  zam ierzeń a r­
tystycznych. Są to przede w szyst­
k im  tan ie, broszurowe w ydan ia, 
n iek iedy  z m a rn ym i ilu s trac ja m i. 
Dobre a u to rk i w yda ją  n ieraz w  ten 
sposób rzeczy słabsze; do n ich  na­
leżą dw ie książeczki Zarem biny. 
„Jak  ba łw anek do morza w ędro­
w a ł“  — książeczka obrazkowa i lu ­
strowana aż przez dw ie au to rk i 
(może dlatego tak  słabo), roz la tu ją ­
ca się i wydana nie  w iadom o d la ­
c z e g o —  jednostronn ie , to znaczy, 
że zużyto na ńią  na jn iepo trzebn ie j 
podw ó jną  ilość papieru. M im o iż 
treść jes t zabawna, całość w yw ie ra  
złe wrażenie. D ruga z n ich  „Jak  
Paździorek budz ił serca w  ludz iach“  
nieco lepsza w  treści, jest, także le­
p ie j ilus trow ana  (M. M a ck ie w i- 
czówna). K sięgarn ia  Zdzisława Gu­
stowskiego w yda ła  po raz d rug i 
ba jk i W u jka  Czesia pt. „Ś liczno tka  
i zaczarowany niedźw iedź“ . B a jk i 
te..są p o c z c iw e w  in te n c ji, w  treści 
n ie jedno lite , a w  fo rm ie  na iw ne: 
w ie le  z n ich  nazwać by  można ra ­
czej przypow ieściam i, inne — to 
b a jk i dydaktyczne lu b  baśnie fa n ­
tastyczne, p ry m ity w n ie  ujęte. Ję­
zyk n ieste ty nie zawsze popraw ny 
(„w yd a ł wszystkie dwadzieścia z ło­

w  sęrid „B y ł raz...“  (L. J. Jaroszew - 
ski, K ra kó w ): „D rużyna  słonia Do* 
b ron ią “ . Są tam  przeważnie opo­
w ieści o zw ierzętach, u ję te  w  spo­
sób tra d y c y jn y , n ie raz zby t czuł osi­
kow y. W  te j samej se rii W ito ld  
Zechenter w y d a ł „B a jk i o m atce". 
C yk l ten został opracowany z za­
m ia rem  dostarczenia m a te ria łu  na 
św ięto m a tk i. In ic ja ty w a  pożytecz­
na i  is to tn ie  n iek tó re  z zaw artych  
tu  ba jek są godne poznania, je dn ak  
dobór ich  je s t zupe łn ie  n ieodpo­
w ie d n i d la  dzieci. . Jedne są zby t 
sentym entalne, inne zby t trag icz­
ne, jeszcze in ne  trącą  m elodram a­
tem. Zwłaszcza ba jka  oparta  na 
francu sk ie j piosence ludow e j p t. 
„Serce“ , w  k tó re j syn zab ija  m at­
kę, by p iękna czarodzie jka mogła 
odpraw ić tan iec z je j sercem, je s t 
w p ros t niesmaczny, a zakończenie, 
k tó re  w yka zu je  m iłość m a tk i do 
syna m im o jego straszliwego o k ru ­
cieństwa —  jeszcze pogarsza spra­
wę. Ta ba jka  ęlowodzi, ją k r n ie w ła ­
ściwą rzeczą jes t podawać w  li te ­
ra tu rze  dla dzieci m o ty w  lu d o w y  
w  stanie surow ym . W  dwóch b a j­
kach Iz y  O strow skie j pt. „O  w ia ­
te rk u  W iche rku “  i  „Jak  to dzieci 
pani S ka ły pożytecznie p ra cow a ły “  
—  szw anku je rym , ry tm , je s t to 
typow a ła tw izna  ubrana w  szatę 
baśni fan tastyczne j. Na tle  tych  
w szystk ich  w y d a w n ic tw  należy w y ­
różn ić c y k l książeczek, k tó re  są ta ­
nie, a jednak  opracowane z troską , 
by dać niezamożnemu dziecku 
rzecz wartościow ą. Jest to c y k l ba­
je k  o K ra ko w ie  w  opracow an iu  
Sw irszęzyńskie j (W ydaw n ic tw o 3VŁ 
K ota , K rakó w ). W ie rszyk i bezpre­
tensjonalne, naw iązu jące w  sposób 
w dz ięczn y , do ry m u  i  m e lod ii p io ­
senek. I lu s tra c je  St. Raczyńskiego 
są zby t ko lorow e, lecz pełne, życia 
i  rozm achu; najlepsze są w  ks ią ­
żeczce o k ró le w n ie  W andzie,' gdzie 
rów nież teks t je s t na jc iekaw szy. 
Duże s tron ice ,* 1 na k tó ry c h  ry s u n k i 
i  tekst tak, rozp lanow ano, że je s t 
na n ich  dużo św ia tła  i  pow ie trza , 
sp raw ia ją  m iłe  i  estetyczne w raże­
nie, zwłaszcza te, na k tó ry c h  k ró ­
lew na W anda co dzień m y je  bram ę 
i  czesze w ło s k i w ie js k im  dzieciom . 
W dzięczny m o ty w  i  now y, ' choć, 
w p lec iony  na s tare j osnowie. O ka­
zuje się, że naw e t w  ta k  bezpre­
tens jona lne j książeczce, s tanow ią ­
cej przeróbkę a n ie  u tw ó r o ry g i­
na lny , można un iknąć  ko n w e n c jo - 
na liźm u. Należy przyk lasnąć in i­
c ja tyw ie  w ydaw an ia  książeczek o - 
brazkow ych tego typu , gdyż one 
w łaśnie rozchodzą się na jszerzej. 
Książka może być tan ia  pisze 
Z. Dem bińska w  38 n r. „O drodze­
n ia “ , a zw ycięstw o będzie dopiero 
w ted y  zupełne, gdy będzie to dobra 
książka. Droga książka d la  dziecka 
jest bardzo często zła, lecz do tych­
czasowe tan ie  w yd aw n ic tw a  b y ły  
przeważnie synonim em  jeszcze 
w iększej treśc iow e j i  estetycznej 
tandety. T ak ie  książeczki, ja k  po­
wyższe, są p ierw szym  krok iem  ku

t y c h ‘). N ie w ie lk ie j  w a r to ś c i są t a k -
że ba jk j Jan iny  L ip s k ie j, wydane

d o b re m u .
K rys tyna  K u liezkow ska
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K a r tk i  w d z ie n n ika  iokiurąt

Pierwszy tom pism Andrzeja Struga
„W iedza“  p rzystąp iła  do w yd a ­

n ia  zb iorow ych pism  A nd rze ja  
S truga. Na razie ukazał się tom  
p ierw szy, przynoszący „L u d z i pod­
ziem nych“  *). Te j in ic ja ty w ie  na le­
ży się najżywsze uznanie zarówno 
za w yb ó r autora, k tó ry  b y ł jedną 
z na jp iękn ie jszych postaci naszej 
li te ra tu ry  m iędzyw ojenne j, ja k  i  za 
am b ic ję  udostępnienia czyte ln ikom  
n ie  w yboru , lecz wszystk ich jego 
dzieł. W osta tn ich czasach n ie jed­
no k ro tn ie  i  z różnych stron pod­
kreślano naglącą konieczność zer­
w an ia  z przypadkowością, k tó ra  to ­
w arzyszyła  i  n ieste ty nada l tow a­
rzyszy w znaw ian iom  u tw o rów  w y ­
b itn ych  pisarzy. Chaos w  te j dzie­
dz in ie  budzi w ie le  gorzkich re f le k ­
s ji, wszelką bow iem  is to tn ie  celo­
wą akcję  upowszechnienia k u ltu ry  
s taw ia  pod znakiem  zapytania. 
Przecież nawet Orzeszkową, Prusa 
i  Żerom skiego o trzym u jem y w  m a­
ły c h  dawkach, oszczędnie dozowa­
nych  przez różne w ydaw n ic tw a . 
Doniosłość a k c ji w ydaw n icze j, k tó ­
ra  by swój p lan  oparła  na w yda­
n iach zbiorow ych, c iągle należy .do 
na jba rdz ie j palących spraw  dn ia i  
domaga się sensownej i  szybkie j 
rea lizac ji. Jeśli w ięc w  tych  oko­
licznościach uznano za w łaściw e 
p rzy  w znaw ian iu  dzieł S truga zrea­
lizow ać zasadę jedyn ie  słuszną, 
ty m  większa zasługa „W iedzy“ , 
P rzy  okaz ji w a rto  podkreślić, że 
obok gebethnerowskie j reedycji 
¡zbiorowych dzie ł O rkana (ukazali 
Się dotychczas „K o m o rn ic y “  i „W  
Roztokach“ ) zapoczątkowane przez 

W iedzę“  pism a S truga są do te j 
p o ry  je dyn ym  w  ty m  zakresie
przedsięwzięciem.

„Lu dz ie  podziem ni“ , k tó rz y  w ła ­
śnie się zna leźli na pó łkach ks ię­
garskich , ukaza li się przed czter­
dziestu la ty , w  ro k u  1908. W 
życ iu  S truga data to  bardzo ważna. 
N a w iosqę ro ku  1907, gdy w  zw ią­
zku z ukończeniem  w o jn y  z Japo­
n ią  w zm ogły się na te ren ie  K ró ­
lestw a represje i  ruch  re w o lu c y j­
n y  począł słabnąć, S trug, k tó ry  pod 
pseudonim em  tow . A ugusta praco­
w a ł w  W ydzia le  W ie jsk im  PPS, 
aresztowany został po raz drug i. 
P ierwsze aresztowanie jeszcze w  
ro k u  1895 skończyło się d la  S tru ­
ga trz y le tn im  zesłaniem do A rcha n - 
gielska. Teraz zesłania w praw dzie  
u n ik n ą ł, m us ia ł jednak opuście 
gran ice carsk ie j Rosji. W yjechawszy 
do Paryża, tam  aż do w ybuchu 
w o jn y  pośw ięcił się ożyw ionej p ra­
cy lite ra ck ie j, pisząc szereg u tw o ­
rów , k tó re  dz ięk i tem atyce zjedna­
ły  m u sławę pisarza re w o lu c ji i  
p iew cy ludz i ówczesnego podzie­
m ia. „Lu d źm i podziem nym i“  S trug 
deb iu tow a ł. W ro ku  następnym  
ukaza ły się dwa dalsze tom y opo­
w iadań z tego samego cyk lu : „Ze

*) A nd rze j S trug . Pisma. Tom, 
p i er wszył Ludz ie  podziem ni. W stę­
pem opa trzy ł d r  P aw eł Gdula. W ar­
szawa, „W iedza“ , 1947; s tr, X V I I I  
i  214.

I
wspom nień starego sym patyka'* i  
„W  tw a rd e j służbie“ . La tom  rew o­
lu c ji poświęcone rów nież zostały 
dw ie  powieści: „D z ie je  jednego po­
c isku “  (1910) oraz „P o rtre t“  (1913). 
T y lk o  w  tom ie opow iadań „O jcow ie  
nasi“  (1911), naw iązu jącym  do po­
w stan ia  styczniowego, sięgnął S trug 
w  ty m  p ierw szym  okresie tw órczo­
ści do tem a tyk i inne j.

Czytałem  „L u d z i podziem nych“  
przed w ie lu  la ty : teraz sięg­
nąłem  po ten tom  z_ pew nym  w a­
haniem  i  w ą tp liw ośc iam i n iem a­
ły m i. D la  u tw o rów  tak  ściśle i  na 
gorąco, ja k  opow iadania S truga, 
zw iązanych z pew nym  okresem 
h istorycznym , czterdzieści la t jest 
ciężką próbą czasu. Co zostaje po 
latach: dokum ent ty lk o , czy ciągie 
jeszcze żyw y i  a k tu a ln y  w yra z  a r­
tystyczny? Z le k tu ry  dawniejszej 
pozostało m i m glis te  wspom nienie 
dwóch zaledwie opowiadań, Jedno 
z n ich, pam ięta łem  to  dobrze, 
rozg ryw a ło  się w  poczekalni 
dw orcow ej. U s iłu jący  zbiec za g ra ­
nicę rew o luc jon is ta  spostrzega na­
gle, że został rozpoznany przez 
szpiclów. Z o rien tow a ł się jednak w  
niebezpiecznej sy tua c ji za późno, 
gdy ju ż  wszystkie w y jśc ia  z dw o r­
ca zostały obsadzone. Ucieczka jest 
n iem ożliw a. Zresztą ten od w ie lu  
la t  zaszczuty człow iek n ie  pragnie 
je j.  Czuje ty lk o  śm ierte lne znuże­
nie i  chce jednego: odpoczynku. 
Przestać działać, n ie  być zmuszo­
nym  do ciągłego u k ryw a n ia  się. 
W ięzienie —  oto odpoczynek. A le  
w  momencie, gdy ju ż  jes t go lów  
sam się oddać w  ręce agentów, na 
peron wjeżdża pociąg. Poczekalnia 
zapełnia się podróżnym i. I  w  czło­
w ieku , w  k tó ry m  jeszcze przed se­
kundą by ło  ty lk o  śm ie rte lne zmę­
czenie, budzi się naraz wo la w a lk i. 
K orzysta jąc z zamieszania w  po­
czekalni, ucieka. To wszystko. D ru ­
gie opow iadanie pozostało m i w  
pam ięci, ja ko  bardzo w  nastro ju  
podobne do poprzedniego. Bohater 
jego, człow iek rów nież przez po­
lic ję  śledzony i  także u kresu sił, 
chcąc zm ylić  trop iących go agen­
tów , b łądzi w  sło tną jesienną noc 
po njrocznych i w y ludn ionych  pe­
ry fe ria ch  W arszawy. Powiśle, W o’a. 
Wreszcie o świcie, na w pó ł p rzy­
tom ny ze zmęczenia, dociera p rzy­
padkiem  pod m u ry  Paw iaka. I  o- 
garn ia  go to  samo pragnien ie , co 
tam tego człow ieka na s tac ji: odpo­
cząć, nie decydować o sobie. I  tak  
samo, ja k  tam ten, prze łam u je  w  
osta tn ie j c h w ili słabość.

Oczywiście od tych  dw u, sła­
bo zresztą zapam iętanych opow ia­
dań, zacząłem teraz le k tu rę  „L u ­
dzi podziem nych“ . P ierwsze z nich, 
ośm iostronicowe zaledwie, ma ty tu ł 
„N a  s tac ji“ - D rugie , z całego tom u 
naidłuższe, nazywa się „W ig ilie " . 
Cóż to  za doskonałe i p rze jm u ją ­
ce opow iadania! A jeszcze inne —  
„Z  rę k i p rzy jac ie la “ , opisujące d ra­
m at prostego człow ieka, gdy do­
w iadu je  się. że prow okatorem  jest 
tow arzysz p a rty jn y , k tó rem u ten

daw ny łobuz iak z W o li zawdzięcza 
całe swoje nowe, ideom  rew o lu c ji 
poświęcone życie. A lb o  „O jc iec  i  
syn“ , w  k tó ry m  ta k  dram atycznie 
zarysowany został k o n f lik t  dwóch 
pokoleń, starych, walczących przed 
la ty  o niepodległość, i  m łodych, 
dążących do w olności poprzez w a l­
kę społeczną.

Na w ie le  osiągnięć Struga, k tóre 
w  swoim  czasie b y ły  śm ia łym  po­
szukiw an iem  now ych m ożliwości a r­
tystycznych, dzis ia j, po doświadcze­
n iach pow ieściowej ana lizy  psycho­
logicznej, spojrzeć m ożemy z w ła ­
ściwego ju ż  dystansu. A lę  siła „L u ­
dzi podziem nych“  leży n ie  ty lk o  w 
ich znaczeniu h is to rycznym , w  te ­
m atyce rew o lu cy jn e j i  w  o d k ryw ­
czym  podówczas spo jrzeniu na 
przeżycia człowieka. Czytając „L u ­
dzi podziem nych“  n ie  trzeba się 
cofać o czterdzieści la t wstecz, aby 
w  wydarzeniach tego okresu i  w  
jego pozycjach lite ra ck ich  znaleźć 
d la  tych  opow iadań w łaściw e tło. 
H istoryczne dekoracje, bez k tó rych  
jakże w ie le  w artośc iow ych nawet 
książek tra c i swój sens i  znacze­
nie, w  tym  w ypadku  nie  są ko­
nieczne. Ludzie, w yw o ła n i przez 
S truga z m rokó w  podziem ia, dale­
cy są od koturnow ego bohater­
stwa. S trug n igd y  ich nie pokazuje 
w  a k c ji bo jow ej, w  chw ilach zw y­
cięstw  i  tryu m fó w . N a tom iast po­
przez w szystkie opow iadania prze­
w ija  się wspólny, w spom niany już 
m o tyw : człow iek u kresu s ił, tro ­
p iony przez szpiclów  i  agentów, 
bezdomny i  bez nazw iska, nędzny 
lu d z k i strzęp, sam otnie przeżywa­
ją cy  najcięższe ch w ile  zwątp ienia 
i  słabości.

N ie  w yd a je  Się, aby tę stronę 
p raw dy o konspira torze i  soc ja li­
stycznym  działaczu, k tó rą  S trug 
w yn iós ł z doświadczeń rew o luc ji, 
tłum aczyć m ógł bęz reszty fa k t  h i­
storyczny: ' przegranie rew o lu c ji. 
„Ludz ie  podziem ni“  n ie  są książką 
rozpaczy czy pesym izmu. N ie  ma 
w  n ie j zwątp ien ia  w  człow ieka, nie 
ma rów nież zwątp ien ia  w  zw ycię­
stwo idei rew o lucy jne j. D rog i w  
dziele sztuki, u k tó rych  końca czu­
w a ją  w ia ra  i nadzieja, n ie  są ani 
ta k  proste, ja k  m n iem ają  ludzie, 
żądający lite ra tu ry  „bo ha te rsk ie j“  i 
„op tym is tyczne j“ , an i ta k  złożone, 
ja k  sądzą ci, k tó rz y  wśród p o w i­
k ła ń  m rocznych ludzk ich  ścieżek 
zna jdu ją  ostąteczny cel dla swoich 
poszukiwań. D la p ie rw szych— S trug 
z „L u d z i podziem nych“  okazałby 
się zapewne zby t skom p likow any 
i  ponu ry , d la  d rug ich  — zbyt prosta­
cki. A  w  rzeczyw istości S trug jest 
ty lk o  p raw dz iw y, ponieważ osiąga 
swój cel człow ieka ide i, m ów iąc o 
cz łow ieku ide i prawdę. C ierpką i  
bolesną. Lecz k tóż  b y łb y  ta k  ła t­
w o w ie rny , aby zechciał tw ie rdz ić , 
że m ów ien ie p ra w d y  jest proste i  
pogodne? To k łam stw o  byw a p ro ­
ste i  pogodne, lecz jakże szybko 
staje się n ieczyte lne!

Jerzy A nd rze jew sk i

ra tu ry , do jak iego na leżeli Chm ie­
lo w sk i i  T arno w sk i, a przez ró ­
w ieśników  W yspiańskiego przy ję tą  
jako najwyższa norm a poety. W y­
spiański, nawet spiera jąc się, na­
w et walcząc z po jm ow an iem  poezji 
przez współczesnych, tę kategorię  
swoje j twórczości uznał również  
i  dlatego naw e t jego burzycie lstw o  
było w  zgodzie z tra d yc ja m i środo­
w iska, a K rako w a  szczególnie. 
Wszak następnym  pochowanym  w  
tym  mieście po M ick iew iczu  wiesz­
czem b y ł W yspiański, a późnie j do­
p iero S łowacki,

Z w ie lu  dowodów niech m i bę­
dzie w o lnó przypom nieć jeden, do­
syć za to zabawny. S tan is ław  T a r­
now ski, ja k  w iadom o, przeciw ko  
sław ie W yspiańskiego zareagował 
rów nież jako  sa ty ryk , w yda jąc bez­
im ienn ie  „re a lis ty  czno-fantastycz- 
ny sutyryczno-sym boliczny. dźwię- 
kow o-ko lo ry  styczny, m arm urow o- 
eteryczny, pastelowo-m onum eńta l- 
ny, m in ia tu row o -ko losa lny, hum o­
ry  styczno-tragiczny, op isewo-dra- 
m atyczny, ś liczny, poem at m oder­

n is tyczny1“  (to jest autentyczny  
p o d ty tu ł!)  -— „ Czyściec S łow ackie­
go“ . Te le fon do czyśćca, gdzie prze­
byw a ją  wieszczowie, ta k  dzw oni:
Z najwyższego polecenia
A u to ra  W yzw olenia
M am  zaszczyt złożyć oświadczenie
I  uroczyste dać zapewnienie,
Że te  m ałe niegrzeczności,
K tó re  w  swej n ieom ylności 
K onrad  m ów i Geniuszowi,
N ic  panu M ick iew iczow i 

N ie  uw łaczają,
N ie  ub liża ją :

Słuszne grom y Jow iszowe 
N ie w  jego m ie rz y ły  głowę. 
K r a s i ń s k i :  W ięc do kogo? 
T e l e f o n :  Do posągu 
K tó ry  po la t  d ług im  ciągu 
S tanął na ry n k u  w  K rako w ie  
M is trz  owszem w  życz liw ym  słow ie 
M ick ie w iczo w i przesiać się skłania 

W yraz swojego uznania.
R ym otw órcą T a rno w sk i b y ł m i­

zernym . W  skryw ane in te nc je  tra ­
f ia ł niezgorzej, in tencje  n ie  ty le  
może ■ samego W yspiańskiego, ile  
środowiska.

Napisało  się te uw agi, ponieważ 
2H listopada m inęło czterdzieści la t 
o i  śm ie rc i Wyspiańskiego. K rakó w  
o rocznicy pam ię ta ł. W znowiono 
„ K lą tw ę “  i  „W arszaw iankę“ , po la­
tach pięćdziesięciu < d p raprem iery  
znów S tarym  W iarusem  jest Solski, 
odtworzono zniszczoną przez N iem ­
ców tab licę na domu przy placu 
M ariack im , gdzie poeta napisał 
„W esele“ , w  Tow arzystw ie  P rzy­
ja c ió ł Sztuk P ięknych urządzone 
w ystaw ę jego dorobku m alarskiego, 
ukazało się w  prasie m iejscowe) 
nieco a rtyku łó w , — K ra kó w  jak  
m ógł pam ię ta ł. Reszla P o lsk i p ra ­
w ie  zupełnie zapomniała.

Czyżby W yspiański po okresie  
ogólnopolskie j s ław y m ia ł znów po­
zostać póetą loka lnym , albo  — cc 
gersze — poetą polonistycznego k la ­
nu? W iele ob jaw ów  w  czterdzieści 
la t po jego śm ierci w skazuje aa 
podobne niebezpieczeństwa  — ale 
o <hich za tydzień, być może za dwa 
tygodnie rów nież. Tem at jest bar­
dzo obszerny.

k jw

Notatnik muzyczny

Kwartet krakowski, Autori, Reissigova

S z k o ł a  k r y t y k ó w

Nieco o Wyspiańskim
W yspiański b y ł zawsze w ie lko ­

ścią trochę loka lną . Z łoży ło  się na 
to  w ie le  powodów. N ie ty lk o  ten, 
że jego twórczość lite ra cka  tak  ści­
śle w  swoich tem atach związana  
jes t z  K rakow em . Ze specja lnym  
K rakow em , tym , k tó ry  w  chw ilach  
odśw ię tnych m ieszkańcy tego m ia ­
sta je d yn ie  dostrzegają: W awel, 
S kałka, W isła. W yspiański bowiem  
w  doborze m ie jsc uroczystych  
% godnych opiew ania byt tak  w y ­
bredny, ja k  p o tra fią  hyc jedyn ie  
rdzenn i i  rod ow ic i k rakow ian ie . 
Pomniejsze od W awelu kościo ły  
dostrzegał jedyn ie  wówczas, k ie dy  
uderza ją z n ich  dzwony, by  w  
„A k ro p o lis “  złożyć się w  nastro jo ­
w ą m uzykę wież. Jedynie tea tr 
k ra k o w s k i dostąp ił w  „W yzw ole­
n iu "  zaszczytu wyższego od na­
grobków  położonych n iże j od, Wa­
w e lu  i  S ka łk i. B y ł w ięc w yb redny  
ja k  krakow ian ie , k ie dy  innym  9r0~ 
dom p rzec iw staw ia ją  w artośc i swo­
jego m iasta, a le  n ie  ty lk o  dlatego 
pozostał w ie lkośc ią  trochę  lokalną, 
poza rog a tkam i m iasta niedostępną 
w  sm aku posiadanym  w  jego obrę­
bie.

Za m ało się zw raca uw ag i na to, 
źe ja k  na ka rie rę  w ie lk iego  bun­
to w n ika  artystycznego, głosiciela  
now ych p ra w d  narodow ych i  h isto­
riozoficznych, W ysp ia ńsk i napo tka ł 
opory i  przeszkody o w ie le  słab­
sze an iże li nasi n a jw ię ks i pisarze. 
K a rie ra  jego s ław y jes t tu ta j szcze­
góln ie  w ym ow na. Ten poeta w  im a- 
g inac ji burzący W awel spo tka ł się 
z na tychm iastow ym  uznaniem  w łaś­
nie u  w ie lb ic ie li dziejowego wzgó­
rza, a po śm ie rc i p rz y ję ty  został na 
Skałkę ja ko  przybysz n a tu ra ln y  
I oczekiwany. W idocznie to burzy­
c ie ls tw o  by ło  inne an iże li np. ry c h ­
łe  i  też im aginacyjne zam achy fu ­
tu ry s tó w  na zabytkow e świętości, 
bo po n ich  przecież n ik t  M a ri- 
nettlego n ie  ra d z ił k łaść do e tru ­
skich sarkofagów. W idocznie to  bu- 
rzycielstwo by ło  ba rdz ie j na n iby  
ł  bardziej w zgodzie z tradyc jam i 
środowiska.

Wobec W yspiańskiego b y ły  dąsy, 
byty  rodowe grymasy, urażonego 
Tarnowskiego, ale jakże im  daleko  
od niezrozum ienia i  oporów budzo­
nych przez Słowackiego (N orw ida  
le p ie j n ie  wspom inać!), a ze w spół­
czesnych W yspiańskiem u przez Że­
rom skiego. T arnow sk i zrzędził, ale 
w  obrębie w łasnego stronn ic tw a  
posiadał fra k c ję  p rzychy lną  W y­
spiańskiem u. T a rno w sk i pa trono­
w a ł m ies ięczn ikow i s tańczyków  
„P rzeg ląd P o lsk i“ , ale ten to w łaś­
nie „ Przegląd P o lsk i“  d rukow a ł 
„P ro tes ilasa i  Laodam ię“ , a w  póź­
nie jszych la tach fragm e n ty  „J u liu ­
sza 11“ . O ro l i zaś „Czasu“  i  s łyn ­
ne j recenzji Starzewskiego z „W e­
sela“  wszyscy pam ię ta ją . D op iek li 
W yspiańskiem u do żywego krakow - 
scy a rch itekc i, z Tadeuszem S try - 
je ńsk im  na czele, psioczył poeta na 
rodzinne m iasto, a m im o to jego 
stosunek do K rako w a  n ie  daje się 
rozw iązać w  kategoriach k o n flik tu  
z m ałością współczesnych, a ca łko­
w ite j zgody z w ie lkośc ią  czasów 
m in ionych . N aw et k ie d y  W yspiań­
s k i ze współczesnym i się spiera, 
ten  spór m ów i o ich u ta jonych  tę­
sknotach. Jak ich , o tym  niżej.

Po śm ierc i W yspiańskiego protest 
przeciw ko jego w ie lko śc i b y ł ty lk o  
jeden i  nadszedł z W arszawy. Jego 
autorem  b y ł Józef W eyssenhoff, 
k ie ry  og łosił w  „T y g o d n ik u  I lu ­
s trow anym “  c y k l a r ty k u łó w  pt. 
„L a u ry  W y s p ia ń s k ie g o W K ra ­
kow ie  natom iast zapanowała zgo­
da. Bo K ra k ó w  w  swo im  głębo­
k im  przekonan iu  k reo w a ł nowego 
wieszcza. K reo w a ł go Według wzo­
rów  urob ionych  na postaciach
trzech wieszczów i  n ie  b y ł sk łonny
za p ie rw szym  a tak iem  ustępować 
ze zdobyte j pozycji. Ta specyficz­
n ie  po lska kategoria  wieszcza jest 
konieczna d la  zrozum ien ia chw a ły  
W yspiańskiego i  w ie le  ob jaw ów
popiera przypuszczenie, że pisząc 
o W ysp iańskim  trzeba przede,
w szys tk im  spojrzeć na genezę te j 
ka te g o rii i  je j rotę w e współczes­
nym  m u poko len iu „ Bo tu ta j się

zaw ie ra ją  owe u ta jone  tęsknoty,
0 k tó rych  co dopiero pisaliśm y.

Oto W yspiański n a jm n ie j oporów
napo tka ł u  tych, k tó rzy  z ra c ji 
sw o je j fu n k c ji naukow ej powołan i 
są, by usta lać szczeble w ie lkości
1 przyznaw ać rang i na tle  poprzed­
n ików . M ianow ic ie  u h is to ryków  
lH eża .w y , kom entatorów , filo logów . 
Na łam y „ P am ię tn ika  L ite rack ie ­
go“  zaw ędrow ał natychm iast po 
śm ierc i i  odtąd ich  nie opuszcza, 
ozy będzie to „P am ię tn ik  L ite rac ­
k i"  w łaśnie, czy in n y  fachow y o r­
gan h is to ryków  lite ra tu ry . E litę  po- 
lenistyczną wszystk ich zaborów, 
ja k  C hm ie low ski, Chlebowski czy 
Gostomski, W yspiański zdobył od 
razu.

B y ł wszakże te*en, gdzie zdanie 
te j e lity  ważyło znacznie w ięcej, 
n iż  w  innych  zaborach. Z iem ię  
obiecaną polon istów  i  jilo lo g o w  
stanow iła  G a lic ja  sprzed  ̂p ierw sze j 
w o jn y  św iatow ej, a mózgiem tes 
ziem i b y l K raków . D la Lw ow a po­
zostaw ił on reprezentację urzędo­
wa, nam iestn ika  i  zaszczyty, dla 
siebie zachował rząd dusz. .4 ten 
rząd dusz, przem ien iony na kon­
kre tne  i  społeczne in s ty tu c je o z n a ­
czał przede w szystk im  us tró j szkol­
n ic tw a  galicyjskiego, zdeklarowaną  
przewagę nadający f ilo lo g ii w  sze­
rokim. tego słowa znaczeniu. Inna  
to sprawa, że owoce k u ltu  W y­
spiańskiego u jaw n ią  się znacznie 
później, dopiero w  dw udziesto leciu  
m iędzywojennym , k iedy  przekona­
nie o W yspiańskim  jako wieszczu 
stanie się własnością każdego prze­
ciętnego po lon is ty  w  szkołach, całe j 
Rzeczypospolitej. Na raz ie  o to nam. 
chodzi, że nadających ton h is to ry ­
ków  lite ra tu ry , filo log ów  i  kom en­
ta torów , .W yspiański z jedna ł bardzo 
szybko.’ Dzieła Tadeusza S in k i „A n ­
ty k  W yspiańskiego“  A kadem ia U- 
m ie jętności n ie  waha ła się nagro­
dzić w  n iew ie le  la t po śm ierci 
poety.

Zjednanie dokonało się poprzez 
kategorię wieszcza, w ypracow aną
przez to pokolenie h is to ryków  lite -

W arto posłuchać m uzyk i kam e­
ra lne j. Lecz — w idocznie —  nie­
w ie lu  jest tak ich , k tó rzy  są tego 
zdania.

Pieśń i  wszelkiego rodza ju  due­
ty , w okalne czy instrum enta lne , 
tr ia , kw a rte ty  i wszelkie małe ze­
społy, zalążki o rk ies try , przeznaczo­
ne b y ły  swego czasu dla  innego au­
dy to riu m  niż duża sala koncerto­
wa, pełna ludzi, dla k tó rych  kon ­
cert jest często synonim em  jazdy 
w  k ra inę  sensacji, sportowego re ­
ko rdu  czy cyrkowego efektu .

„K o n ce rt w ie lk i“ *, „konce rt m s n -' 
s tre“  a —■ je ś li w irtu o z  —  to  głos 
m usi m ieć „p o ryw a ją cy “ , „oszała­
m ia jący “ , „uw odzący“ . Trochę ja k  
w  prasie: w ie lk ie  nag łów ki, a pod 
spodem treść by le  jaka.

Odeszliśmy od m uzyk i kam era l­
ne j, bo i gdzie ją  grać? Przeznaczo­
na by ła  dla m ieszkania. Dziś po ję­
cie m ieszkania reduku jem y do po­
ko ju . Lpdzie  zb iera ją  się W salach: 
fabrycznych, s to łów kow ych, b iu ro ­
w ych, restauracyjnych, koncerto­
w ych czy tea tra lnych , ale ju ż  nie w  
lokalach, k tó rych  istotą jes t pojęcie 
ta k  zwanego domowego — m nie j 
łu b  w ięcej — „zacisza“ .

Z m uzyką kam era lną dzieje się 
coś podobnego co z m alarstw em  
sztalugowym . Gdzie wieszać obra­
zy? P raw dziw e obrazy? W muze­
um  —  zapewne, ale tru d n o  m alo­
wać od razu, w prost do muzeum. W 
każdym  razie, trudno  od tego za­
czynać.

Czy to ma znaczyć, że należy 
przekreślić sztalugowe m alars tw o i  
skończyć z m uzyką kam eralną?

N iekiedy zdawać by się mogło, że 
w  naszych czasach trzeba końieoz- 
n ie  podejmować bardzo szybko de­
cyzje. P rzyzw ycza jam y się w yc ią ­
gać w n iosk i, nie zostaw ia jąc m a r­
ginesu na dzia łanie czasu.

Zapom inam y, że — zwłaszcza w  
sztuce — ále i  nie ty lk o  w  sztuce— 
m usim y m ieć sporo czasu na to 
działanie... czasu! Sztuka jes t ja k  
Arab. k tó ry  dyw an ika  n ie  sprzeda 
bez długiego targu,

Tymczasem o fia rą  tego pośpie­
chu, n iec ie rp liw ości, cechującej nasz 
w iek, pada m uzyka kam era lna. Są 
ju ż  nawet tacy, k tó rz y  z fa k tu , je j 
m ale j popularności, w yc iąga ją  w ń :o - 
sek, że jest to gatunek sz tuk i, ho­
dowanej w  zam kn ię te j próbówce, na 
sztucznej odżywce.

P ow oli. N ie  spieszmy się ta k  ba r­
dzo. Faja, k tó ra  nas niesie, n ie  jest 
ta k  k ró tka , by  skazywać pochopnie 
na zagładę to, co chw ilow o  w yda je  
się rezerwatem  ta k  zwanych „sm a­
koszów“ . M uzyka sym foniczna i  o- 
pera przechodziły ta k ie  okresy n ie - 
popularności. C ie rp liw e  pielęgno­
w anie  k w a rte tu  czy innych  ta k ich  
zespołów jes t w  gruncie  rzeczy pie­
lęgnow aniem  fundam entu  sztuk i

rys. M. R udn ick i 
F ranco A u to r i

muzycznej. Bez niego g roz iłby  m u­
zyce przerost e fektow ne j fo rm y  
kosztem tego, co jest n a jtru d n ie j 
w yrazić . Bo v? muzyce kam era lne j 
uczym y się m ów ić coś, co musi 
m ieć treść muzyczną. M uzyk-, ka­
m era lna jest szkołą najgłębszych 
sekretów  sztuki.

K w a rte t k ra ko w sk i (St. Tauros, 
W ł. La ta ła , T. Gonet i Z. Adam ska) 
odegrał t rz y  dzieła: M ozarta, Bace- 
w iczów ny i  Szostakowicza, w yka ­
zu jąc duże zespołowe w a lo ry , god­
ne w ykonyw anych  kom pozycyj. B a- 
cew iczówna in teresująco budu je  i  
ro z w ija  trz y  części swego I I I  K w a r­
te tu , a Szostakowicz stapia w  jed­
no swoją, z bardzo różnorodnych 
elem entów złożoną, muzykę.

W ie lk i p rzy jac ie l Polski, Franco 
A u to ri, p rz y b y ł pow tórn ie  ze Sta­
nów  Zjednoczonych, by objechać 
nasz k ra j i  dyrygow ać szeregiem 
koncertów  we wszystkich m iastach,

k tó re  posiadają o rk ie s try  sym fo­
niczne. „U derza m nie przede 
w szystk im  wasza żywotność, stokroć 
większa n iż w  innych k ra ja ch  'eu­
rope jsk ich , k tó re  po w o jn ie  zw ie­
dz iłem “  —  m ów i ju ż  czystą pol­
szczyzną.

B rahm s (W ariacje  na tem at H ayd­
na), M ozart (Sym fonia H a ffn e ro w - 
ska) i  S traw ińsk i („O gn is ty  p ta k ") 
o iaz, w ykonane po raz p ierwszy, 
cztery p ieśn i M aklak iew icza  do te k ­
stów  czeskich L . S tech lika , w yp e ł­
n i ły  ten  program , jeden z n a jp ięk ­
nie jszych, ja k ie  słysze liśm y do tych­
czas w  powojennej F ilh a rm o n ii 
W arszaw skie j.

N ieco im presjoniśtyczne w  nastro­
ju  (zwłaszcza druga i czwarta) pieś­
n i M aklak iew icza odśpiewała w y ­
raźnie niedysponowana E. Reissi­
gova. P ieśni te są pełne szczerego 
nastro ju , żywsza jes t trzecia, 
„L n ia rs k a “ , w  ry tm ie  m azurow ym  
i  z kan ty leną  o w yraźnym , szla­
chetnym , z ludow o-koście lnych na­
tchn ień  zaczerpniętym  rysunku.

C yk l pieśni V iteslava Novaks 
„D o lin a  Nowego K ró les tw a “  odśpie­
wała E. Reissigova z Z Bytnarem  
przy fortep ian ie . D z iw i m nie popu­
larność tego dzieła w  Czechosłowa­
c ji — podobnie ja k  u tw o ró w  D e lm - 
sa w  A n g lii. Za to „O gn is ty  p ta k “  
S traw ińskiego pow ia ł szerokim  m u­
zycznym oddechem, Saja to  odczu­
ła na tychm iast Ten daw ny u tw ó r, 
p rze instrum entow any przez autora 
„S ym fo n ii z Psalm ów“  w  1919 roku, 
to  początek w ie lk ie j drog i, k tó rą  
S traw ińsk i kroczy od 40 la t Pom i­
mo różnych jeszcze ko lo rów  i me­
lo dy jn ych  zw ro tów , p rzypom ina ją ­
cych choćby ty lk o  R im sk iego-K o r- 
sakowa, iest to już  „sama m uzyka“  a 
„P ie k ie ln y  tan iec k ró la  Koście ja“  
jest jedną ze zw ro tnych, decydu ją­
cych k a r t  w  dziejach sztuki X X  
w ieku.

Dobrze jest zaczynać od „O gniste­
go p taka“ , by poznać S traw ińsk ie ­
go, lecz szkoda, że ta k  rzadko s ły ­
szymy jego dzieła.

Czy rzadko? P raw ie  n igdy!
Po koncercie dyrygow anym  przez 

A uto riego m yśla łem  raz jeszcze, że 
is tn ie je  ty lk o  jeden podział w  m u­
zyce: na dobrą i złą. A u to ri lubi, 
um ie i  chce w ykonyw ać ty lk o  dob­
rą. Już choćby ty lk o  za tę jedną 
cnotę —  w a rto  go cenić.

Z ygm un t M j - W

I

W ś r ó d  w y d a w n i c t w
W ydaw nic tw a In s ty tu tu  Ś ląskie­

go. P o lsk i Śląsk. Seria I I .  4. K a z i­
m ierz Popio łek. Zaborcze p lany 
k a p ita lis tó w  śląskich. K a tow ice  — 
W rocław , 1947; str. 140.

Praca dr. P op io łka  op iera się 
na m em oria łach Górnośląskiego 
T ow  G órniczo - Hutn iczego z 1917 
r., na m em oria łach k i lk u  izb, m a­
g is tra tu  w rocław skiego i  g łównych 
działaczy śląskich z 1918 r. z oka­
z ji pro jektow anego wówczas u tw o ­
rzen ia K ró le s tw a  Polskiego. Te 
dokum enty, p rzypadkow o odkryte , 
przytoczone w  pracy in  extenso 
i  naśw ie tlone dokładnie, w ykazują , 
ja k  k a p ita ł ś ląski obaw ia ł się n ie ­
zależności P o lsk i i  ja k  us iln ie  za­
biegał o przyłączenie do niem iec­
kiego Śląska p rzyn a jm n ie j Zagłę­
b ia  Dąbrowskiego. Śląskie sfery 
gospodarcze dom agały się ja k  n a j­
pełniejszego gospodarczego uza­
leżn ien ia  ziem polskich od N ie ­
m iec. Potska m ia ła  się stać ko lo ­
n ią , w ydaną na łu p  bezwzględnej 
gospodarczej eksp loatac ji górno­
śląskiego przem ysłu. N a jw a żn ie j­
sze dla nas w n iosk i, w yp ływ a jące 
z tych  m em oria łów , są te że sam i 
N iem cy ju ż  po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j s tw ie rd z ili, iż  G órny 
Ś ląsk w  obrębie państwa niem iec­
kiego nie m ia ł potrzebnych do roz­
w o ju  w a run ków  a na tu ra lne  zap­
lecze i  uzupe łn ien ie d ia  Górnego 
Śląska s tan ow iły  przede w szystk im  
sąsiednie ziemie polskie. Dziś te 
ń iem ieckie  argum enty b iją  w  n ie ­
m ieck ich  rew iz jon is tów , k tó rzy  n ie  
mogą się jeszcze pogodzić z po w ­
rotem  Ziem  Zachodnich do Polski.

W rocław skie W ystaw y B ib lio ­
teczne: I .  Paździe rn ik  1947. L ite ra ­
tu ra  po lska w  autogra fach B ib lio ­
te k i Zak ładu  Narodowego im . O s­
so lińsk ich we W roc ław iu . K a ta ­
log opracow ał Tadeusz M ik u ls k i. 
W rocław . W ydaw n ic tw o  Zakładu 
Narodowego im . Ossolińskich, 1947; 
str. 60 i  ta b lic  32.

Z  bogatych zb iorów  au togra fów  
B ib lio te k i Z ak ładu  Narodowego 
im. Ossolińskich w ystaw iono  w  ga­
b lo tkach w ys taw ow ych  137 pozy- 
cy j. O pisa ł je  starannie, ucząc pa­
trzeć na ten ważny i  c iekaw y m a­
te r ia ł naukow y, pro f. Tadeusz M i­
k u ls k i K a ta log  poprzedził ładnym  
wstępem. Całość u ję to  w  9 dz ia­
łów , od w . X V I I  po neorom antyzm , 
w yróżn ia jąc  osobno F red rę  i  jego

6 au togra fów . Najcennie jszym  po­
kazem w ystaw y b y ł tzw . „ręko ­
pis d z ikow sk i“  — „Pana Tadeu­
sza“  Uwagę zw racały rów nież au­
tog ra fy  W acława Potockiego. Ig ­
nacego K -asck ieg o , Juliusza S ło­
wackiego, C ypriana N orw ida . Jó­
zefa Korzeniowskiego. J. Ign  K ra ­
szewskiego, K ornela U jejskiego, 
H enryka S ienk’ew icza, Jana K a ­
sprowicza, S tef ino Żeromskiego, 
W ł. St. Reym onta i Leopolda S ta f­
fa. Douczone do kata logu 32 tab ­
lice dem onstru ją  au togra fy  17 p i­
sarzy, ze szczególnym u p rzyw ile jo ­
w aniem  F red ry , M ick iew icza, S ło­
wackiego i  U je jskiego, k tó rym  po­
święcono na jw iększą ilość fo to - 

. g ra fii.
S tefan Papé®

W  poprzedn im  49 (158) numerze
„O drodzen ia “  z dn ia  7 grudn ia 
1947 r.: A nd rze j S trug (9X11. 1937 
—  1947). —  W acław  K uback i:
W spółzaw odnictw o sztuk. —  M ie ­
czysław  Jas trun : W e im ar anno 
1829. — S tan is ław  Jerzy Lec:
L is t  do S tan is ław a W ygodzkie- 
go. —  A n d rze j S taw ar: Nowa 
m onogra fia  o M ick iew iczu . —  B o­
les ław  D udz ińsk i: N a m arg !nesie 
chybionego pom ysłu. — K or. 1 F i­
lipow icz : P ro file  m oich p rzy jac ió ł. 
K ą li.  —  Tadeusz Breza: M arzenia 
nad Mussetem. —  A r tu r  M . S w l- 
na rsk i: N a rodz iny „M in ia tu r “ . —  
K onstan ty  Puzyna: ż  tea tró w  W y­

brzeża; „B a lla d yn a " odkryw cy. — 
G abrie l K a rs k i: Pódl E luard . — 
Jerzy A nd rze jew sk i: K a r tk i  z 
dz ienn ika  le k tu ry : K om entarz do 
„Słońca w  he rb ie “  M akuszyńskie­
go, _  k jw :  Szkoła k ry ty k ó w : 
W zdłuż dzie jów . —  Z ygm un t M y - 
c ie lsk i: Iw an ow . O borin , PW M ,
Lissa i  K is ie l, budżet, m owa w ro ­
cławska. —  Korespondencja (W a­
c ław  K a lba rczyk , Jacek M ack ie ­
w icz, B run o  W. K o ro tyńsk i). —  
K lu b  L ite ra c k i „O drodzen ia“ . — - 
L ite ra t, ja k im  by go w iiz ie ć  chcie­
li... —  Camera obscura. —  12 ilu ­

s trac ji, —  8 stron
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K R O N I K A  TE ATR A L N A

O lsztyńsk i T ea tr im . Jaracza w ys ta w ił „Ż o łn ie rza  i  bohatera “  Shawa, 
W reżyse rii J, Strachockiego. Na zd jęc iu : J. S trachocki, A . U rsyn- 

S zantyrówna  i  M. Szczęsna.

W Teatrze Rozmaitości w  W arszawie grana jest obecnie sztuka 
Musseta „N ie  ig ra  się z m iłośc ią " (por. „ O d r o d z e n ie n r  148).

fot. R. Burzyńsk:
R Teatrze M ie jsk im  w Ćzęstocho oie odbyła się p raprem iera  sztuki 
J T Dybowskiego ..1 ty  poznasz M ary lę ". Na zd jęc iu : C. Łodzyń- 

s k i (Adam  M ick iew icz) i  Jadw iga Marso (M ary la).

K O M U N IK A T

I  olskie Tow arzystw o H istoryczne podaje do wiadom ości ustanow ienie 
Przez M in is tra  O św ia ty trzech nagród w  wysokości zł. 250.000.— , 
200.000.—  i 150.000.— , za prace z zakresu h is to r ii Z iem  Odzyskanych, 
t. zn. Śląska, Z iem i Lu bu sk ie j i W ielk iego Pomorza. Nagrody zostaną 
przyznane przez ju r y  powołane przez Zarząd G łów ny PTH  za prace 
wydane d ru k ie m  w  latach 1945 —  48 lub złożone w  rękopisie na ręce 
Sekretarza Generalnego PTH. doc. d ra  A leksandra  G ieysztora. W a r­
szawa, U n iw ersyte t, przed 1 iipca  1948 r. Nagrody mogą być podzie­
lone. P rzyznanie nagród nastąpi w  czasie V I I  Powszechnego Zjazdu 

H is to ryków  Polskich we W roc ław iu  we w rześniu 1948 r. • "

1%/ajbÊiÆJÆy, świątecMny n u m er  
Urodzeniu** — podw ójnej 
objętości* Ib  s tro n , 

ceno egz. 40 zl.

rys. Jan Lenica
P łótno by ło  trochę za kró tk ie ...

NOWA SERIA POCZTÓWEK

Znana a rtys tka -g ra ficzka  Olga Siemaszkowa w ykona ła serię ko lo ro ­
w ych  pocztówek. P iękn ie wydane pocztów ki ukaza ły  się nakładem

„C z y te ln ik a " ,

P R A W A  I O B O W I Ą Z K I  

c z ł o n k ó w  Klubu L i t e r a c k i e g o  „ O d r o d z e n i a

C ZŁO N EK K  L. ..O" O TR ZY M U JE :

I Co d ru g i miesiąc powieść napisana przez wyb itnego pisarza p o l­
skiego lub przełożoną spośród na jlepszych dzieł l ite ra tu ry  zagranicz­
ne j, s tarannie i  estetycznie wydaną zastrzeżoną ty lk o  dla członków  
K lubu . Objętość książek może być różna, od 200 — 450 str., sąato 

graficzna na dany rok je dn o lita :

2. co m iesiąc in fo rm ac ję  o książkach k lu b o w y c h , o rozw oju  K lubu  
i dodatkow ych świadczeniach na rzecz członków  w  kąc iku  k lubow ym  
tygodnika „ Odrodzenie“  w p ierw szym  num erze każdego miesiąca;

3. prawo udzia łu  we wszystkich im prezach k u ltu ra ln y c h  (odczyty, 
w ieczory dyskusyjne, koncerty , w ystaw y), organizow anych przez ty ­
godnik „O drodzen ie" po cenach ulgowych, gdyby wejście było p łatne;

i .  w razie rozrostu K lubu  i  na p ływ u  dużej ilości członkom  w końcu  
roku prem ię w  postaci nad liczbow e j książki.

5. 30*/t rabatu na w ielo tom ow e powieści „C z y te ln ik a ", ja k  D ąbrow ­
sk ie j „Noce i  dn ie", Szołochowa „C ichy  Don" i inne  — zamówione  

drogą korespondencyjną.

W zamian za to członek K .L  „O “  uiszcza abonament m iesięczny w  w y ­
sokości z l 150 — lub  co d ru g i m iesiąc po zł 300 — lub też po zł .900 —

półrocznie.

Abonam ent jest p ła tny  począwszy od g rudn ia  bieżącego roku m ię ­
dzy I a 10 każdego miesiąca.

W stąpienie do K lu b u  odbywa się przez podpisanie d e k la ra c ji cz łon­
kow sk ie j. W ystąpić można w ypow iada jąc swoją przynależność pisem nie  

na 3 miesiące przed końcem roku , t j.  w  m iesiącu w rześniu.
B rak w ypow iedzen ia będzie tra k to w a n y  jako  uczestnictwo w K lub ie

na rok następny.

Wpłacać należy do* P K O  ń a  konto Nr 1-4745 lu b  przekazem poczto­
w ym : K lu b  L ite ra c k i „O drodzen ia", W arszawa, Daszyńskiego 14.

D E K L A R A C J A
Zgłaszam się na członka K lu b u  L ite rack iego „O drodzen ia " i zobow ią­
zuję się do p łacenia abonam entu za ks iążk i w  kwocie z ł 1.800 rocznie, 
p ła tnych  pp 150 z ł m iesięcznie lub po 300 zł co d ru g i m iesiąc lub  

po 000 z ł pó łrocznie (niepotrzebne skreślić).

Moje p raw a  i  obow iązki są m i znane.

Im ię  i nazw isko  ............................................................

Adres

(podpis)
W yciąć, nak le ić  na ka rtę  pocztową i przesłać pod adresem: 
Warszawa, Daszyńskiego 14, K lu b  L ite ra c k i.„O d ro d z e n ia “ :

K o r e s p o n d e n c j a
JESZCZE O P ISAR ZAC H  

E M IG R A C Y JN Y C H
nioną odm ianą źle pojętego p ie tyzm tí 
dla Cerv< itesa.

Do redaktora „O drodzen ia"

Z pewnym  opóźnieniem w yw o ła ­
nym dłuższą nieobecnością w  Lo n ­
dynie. w  czasie k tó re j nie m iałem  
sposobności czytywać „O drodzen ia" 
— przesyłam - k ilk a  słów wyjaśnię 
nia w  spraw ie uchw ały . Zw iązku 
Pisarzy Polskich w  Londynie.

Na zebraniu, na k tó rym  zapadła 
w iadom a uchwała, glos przeciw ny 
w y ra z ił S tan is ław  M ackiew icz 
Uważał on, że uchwałą te j treści 
jes t „samobójcza", założyłem rów ­
nież m ój sprzeciw  Teza moja stre­
szczała się w  tym . że pisarze po l­
scy pow inn i pisać dla czyte ln ików  
w  Polsce i u trzym yw ać zą wszelka 
cenę łączność z kra jem . Pozw oli­
łem  sobie podkreśl * fak t, że czy­
te ln ic tw o  na wychodźstw ie kat.a- 
s tio fa ln ie  spadło, że lw ia  część Po­
laków  w róc iła  albo w róc i do Pol­
sk i z rozm a itych terenów uchodź­
czych. P rzy końcu zebrania lon­
dyńskiego, na k tó rym  byłem  przed­
m iotem  gw ałtow nych ' a taków  z ra ­
c ji po jaw ian ia  się moich rzeczy w 
Polsce, a g łów n ie z powodu mojego 
lis tu  zamieszczonego śwoiego czasu 
na łam ach „O drodzen ia“ , w ys tąp i­
łem  zé Z w ią zku  Pisarzy Polskich 
w  Londynie .

N iech m i w o lno będzie dodać, . że 
uchw a ła  londyńska spotkała się z 
głosam i k ry ty c z n y m i w  rozm aitych 
ośrodkach po lsk ie j d iaspory i  że 
w ie le  osób na wychodźstw ie w ą tp i 
w  je j sens i  celowość. Dowodem 
tego polem ika, jaka , w yw iąza ła się 
na łamach pism  tak ich , ja k : „K ro ­
n ik a “  (N iem cy), „D z ienn ik  P o lsk i" 
(Londyn) i  „O rze ł B ia ły “  (B rukse­
la). W „D z ienn iku  P o lsk im “  (Lon­
dyn) M e lch io r W ańkowicz, zazna­
czając, że n ie  jest. członkiem  Z w iąz­
ku  P isarzy Polskich w  Londynie, 
podkreślił, iż z uchwałą się nie so li­

daryzuje, a lbow iem  uważa, że au­
to rzy  polscy w in n i d rukow ać i 
ogłaszać swoje u tw o ry  w  Polsce. 
S tw ie rd z ił on da le j, iż  n iek tó rzy  
z p isarzy, k tó rzy  opow iedzie li się 
p ie rw o tn ie  za uchwałą, zw ie rza li 
m u się potem, iż z ro b ili to bez za­
stanow ienia. Osobiście m ia łem  do 
czynienia z jednym  autorem , k tó ry  
podpisał uchwałę, a potem doszedł 
d > wn iosku, że n ie  jes t ona celo­
wa ani w łaściwa.

Należy dale i w yjaśnić, że Z w ią ­
zek, P isarzy - Polskich w  ' Londyn ie  
skupia, sporo au torów  o . mało zna­
nych nazw iskach, albo nawet, ca ł­
kow ic ie  nieznanych polskiem u p iś­
m ie nn ic tw u ; są tam  dale j ludzie, 
k tó rzy  zw iązan i b y li od la t z dzien­
n ika rs tw em  i pu b licys tyką  jak 
ćhoćfaźBy sarn" prezes' Zw iązku P i­
sarzy. Polskich w  Londynie , prof. 
S tan is ław  S troński — ale nie z l i ­
te ra tu rą . Obecność Ferdynanda 
G oetla . którego działalność w  P o l­
sce oceniana jest — o ile  w iem  —- 
negatywnie, nie przyczyn iła  się do 
uśw ie tn ien ia  zebrania nacechowa­
nego h is te rią  i w iecow ym  krzyką - 
ctwem.

Zebranie to u tw ie rd z iło  m nie je ­
szcze w  op in ii wyrażonej swojego 
czasu w liśc ie do redakc ji ..Odro­
dzenia“ , k tó ry  b y ł tak  ostro ata­
kowany. E m igrantem  iest człow iek, 
k tó ry  św iadom ie opuszcza swój 
k ia i doszedłszy eto w niosku: że p ra ­
cować w  n im  z tych czy innych 
względów nie może; po lskie sku­
piska za granicą pochodzą z w y ­
chodźstwa wojennego, a p raw dz i­
wych em igran tów  jest w  te j dias­
porze bardzo n iew ie lu . D latego u- 
żyłem wyrażenia tz.w. . em igranta 
zaznaczając tym  samym, iż z łu ­
dzeniem byłoby liczyć na ie i .ro ­
zum po lityczny ,, na iev tzw. kon ­
tak ty , możność pene trac ji op in ii 
zagranicznej itd .

Uważam . i . uważałem., że pisarz 
polski pow in ien , pisać dla, sw oje­
go k ra ju , ja kko lw ie k  jestem *ed- 
nym  z tych autorów, polskich, któ  
rzy  m ają możność pisania i ; og ła­
szania w  języku; angie lskim  'U w a­
żam, iż każdy, pisarz, podobnie ja k  
każdy obywate l, m ą praw o opuścić 
swój k ra i i szukać otoczenia i w a­
runków . k tó re  odpow iadaią mu le­
piej. Wówczas jednak pisarze tacy 
muszą stać na w łasnych nogach 
bez pomocy i subwęncyj, muszą 
wejść w_ obce środow isko i  praco­
wać w  języku danego k ra ju ; m u­
szą nade wszystko udow odnić sens i 
celowość swojego pobytu poza k ra ­
jem  rzetelną pracą twórczą, dobre j 
jakości, pracą, k tó ra  by została 
przy ję ta  .! uznana w  obcym środo­
w isku,

'Zbigniew G rabow ski
(Londyn)

JESZCZE O CER VANTESIE

Do redaktora  „O drodzen ia"

W numerze 48 „O drodzen ia", w l i ­
ście do redakc ji Edwarda M artu - 
szewskie. i, czytam y: „Bohaterem  
powieści Cervantesa jest don Q uijote, 
którego nazw isko czyta się po po l­
sku don K ichote, n igdy zaś don K i­
chot czy don Kiszot. Sprawa jesl 
w ięc prosta- bohater ">owieści Cer­
vantesa nazywa się Q u ijo te “ .

Pogląd p. M artuśzewskiego na tę 
sprawę, m im o pozornych filo log icz ­
nych rac ji, nie jest słuszny, a zasto­
sowanie hiszpańskie j p isow ni im ie ­
nia rycerza, z Manczy byłćby: ty lk o  
zupełnie niepotrzebną i  nieuzasad-

P. M artuszew ski pisze da le j: „N ie ­
ła tw ą  jest rzeczą przetłum aczyć tę 
powieść... N iestety, wszystkie do­
tychczasowe tłum aczenia „Don Q u i­
jo te " na język polski są w m n ie j­
szym lub w  w iększym  stopniu sabo­
tażem k u ltu ra ln y m “ .

Szkoda, że au tor lis tu  nie w ie  o 
kongenia lnym , w spółtw órczym  prze­
k ładzie „Don Kichota.“  Edwarda 
Boyé. A d o lf  Nowaczyński zachwy­
cał się tym  tłum aczeniem  i nazwał 
E. Boyé Boyem lite ra tu ry  hiszpań­
sk ie j i w łosk ie j (znakom ity  przekład 
„Dekam erona“  Boccaccia).

Jego przekład „D on K ich o ta “ , nie 
ty lk o  pe łny i popraw ny, ale w prost 
doskonały, ukazał się k ilk a  la t przed 
m in ioną w o jną nakładem  J. M o rt-  
kow icza; można go ś. ria to  postaw ić 
ob -k  najlepszych tłum aczeń Boya- 
Żeleńskiego. T rudno  przypuścić, aby 
udało się kom uko lw iek  lep ie j prze­
łożyć „Don K ich o ta “ . W arto  by je ­
dynie, korzystając, z 400 roczn icy 
urodzin Cervantesa, wydać wzno­
w ienie tego świetnego przekładu, 
o k tó rym , rzecz dziwna, p. M a rtu ­
szewski n ic  nie *vie.

Z nakom ity  rom anista po lski, p ro Ł  
W ędkiew icz, opow iedzia ł się za na­
zwą Don Kiszot, Zdzis ław  M ilner,, 
tłum acz „N ow e l p rzyk ladnvch “  Cer­
vantesa, także w o la ł Don K iszota. 
Boyé natom iast uważał, że b rzm ie­
nie to  „ je s t sym bolem  nieznajom o­
ści arcydzie ła Cervantesa" (m ów iąc 
słowam i p. Martuszewskiego) i  zde­
cydow ał się na p rzy jęc ie  do naszego 
języka i l i te ra tu ry  Don K ichota , 
W przedw ojennej dyskusji, w  k tó re j 
zabierało głos w ie lu  specja listów , 
n ik t  nie b ro n ił p isow n i „don Q u i­
jo te “ .

Jerzy F icow sk i (W arszawa;

B ŁĘ D Y

Do redaktora  „O drodzen ia "

W a rty k u le  „Leskow  i  Polska“*, 
zamieszczonym w  154 numerze 
„O drodzen ia“ , znalazło się k ilk a  
błędów drukarsk ich . I  tak : znie­
kształcone zostały nazw iska G on- 
czarowa i  M . N. K atkow a. Podty­
tu ł ks iążk i Grossmana h rzm i: 
„Ż izń  — tw órczestw o — poetika". 
W trzecim  przyp isku  (o Bennim ) 
czytać należy: „D o  polskości ten 
„obyw a te l św iata nie poczuwał się", 
a w :  osta tn im  Zdaniu: „ ... lite ra tu ry , 
k tó ra  w  czasach cara tu  stała się 
ka ted rą “ .

H e nryk  M ark iew icz  (K raków )

P O L E C A M Y
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